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Setki telegram ów , wysianych z 

róznycn wsi Rzeczypospolitej, a zw ła­
szcza z •województw południowych, 
do Pana Prezydenta RzpUtej, lub do 
prezesa Rady Ministrów, daja wyraz 
uczuciom najszerszej masy chłopów  
polskich w sprawie amnostjL Ciężko 
jest na wsi nie o złote, ale już o gro­
sze. Ludność jednak dobędzie ostat­
niego grosza, aby przez telegram y po­
informować P rezyden ta  i rząd co jej 
ponad w szystko leży na sercu. P oża­
rem samorzutnie w różnych powiatach 
tysiące podpisują arkusze, wołające o 
amnestję, k tóraby umożliwiła pow rót 
do ojczyzny skazańców  brzeskich z 
W incentym  W itosem  na czele. De­
pesze te i pisma w ysyłane są przez 
w zorow ych obywateli państw a pol­
skiego, przez najlepszą, najbardziej 
uświadomioną j wyrobioną część lud­
ności wiejskiej.

Stworzenie B. B., tw oru sztuczne­
go i narzuconego, i na w si polskiej 
spowodowało podział na uprzywilejo- 
wanycii i upośledzonych. Jaka była 
w artość m oralna i społeczna tych 
uprzyw ilejow anych, okazały ubiegłe 
lata. Sami tw órcy B. B nie oszczę­
dzili im wyrazów  gorzkiego rozczaro­
wania. Na tle szykan i prześladowań 
tern silniej okazał się wysoki poziom 
moralny ooywatell tych, których B. B. 
skazało na parjasów. Rozwiązanie 
B. B. da sposobność do napraw ienia 
tyloletniej krzyw dy. W ieś liczy, że 
wreszcie, rozwiązując B. B., zrozu­
miano bezcelowość i nonsens dotych­
czasowej poiityki. Dlatego zw raca się 
z depeszami i petycjami.

Sprawa umnestjl dla wygnańców  
brzeskich bedzie w oczach chłopów  
polskich miarą, czy nadchodzi okres 
wewnętrznego pokoju. Niema zakąt­
ka najbardziej odległego, jak kraj 
długi i szeroki, w  którym by nie 
oczekiwano na odpow iedn;i wnio­
sek rządu. Słowa p. premiera 
Kościałkowskiego i p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego, zapewniające o go­
rącej chęci współpracy ze społeczeń­
stw em  i apelujące o zaufanie społe­
czeństwa, muszą przez taki wniosek 
znaleźć potwierdzenie. Nie wątpimy, 
że kom unikaty agencji „Iskra“ o tem, 
iż airmestja nie obejmuje tych skazań­
ców politycznych, którym  w ym ierzo­
no więcej, niż półtora roku więzienia 
— a jak wiadomo — w szyscy skazań­
cy brzescy, poza prezesem  W itosem, 
wyższe kary  otrzymali, jak i o tem, że 
amnestja zastosow ana będzie tylko do 
tychy którzy się przed 1 grudnia zgło­
szą  do prokuratora dla odbycia kary, 
są puszczaniem tendencyjnych wia­
domości ze strony tych czynników, 
któreby nio chciały dopuścić do pacy­
fikacji wewnętrznych stosunków w  
Polsce. Czyż jest do pomyślerfa. aby

dobrodziejstwo amnestji stosow ało się 
do złodziei jdefraudantów, fałszerzy i 
rozbójników, a ominąć miało repre­
zentantów łudiu polskiego? A jeśli 
się mówi o amnestji za wyroki w kon­
fliktach politycznych, to czyżoy miała 
ona przedewszystkiem  na oku 
wrogów — choćby ideowych — pań­
stw a polskiego, z ominięciem tak dla 
Rzeczypospolitej zasłużonych mężów, 
jak prezes Rządu Obrony Narodowej 
W itos, jak b. minister Kiernik, jak b. 
posłowie Bagiński i Lieberm ann?

W  ciężkim kryzysie w ew nętrznym , 
w trudnej sytuacji międzynarodowej

naszego państw a, nie wolno jego ste r­
nikom omijać żadnej sposobności, kió- 
raby pozwciila złagodzić zaognienia. 
Amnestja i tak nadchodzi późno. 
W praw dzie jeszcze jest kilka set w y­
roków za działalność polityczną pod 
sztandaram i Stronnictw a Ludowego. 
Jeszcze jest w ielka ilość ka r admini­
stracyjnych, szafowanych przez urzę­
dy polityczne. Ale już tysiące chło­
pów odcierpiało m nóstwo kar pienięż­
nych i więzienia za prz< mówienia, 
wiece, zebrania, za pracę organizacyj­
ną i propagandow ą swego Stronnictw a 
Ludowego.

S Z C Z A W N I C K A  J Ó Z E F I N A  
pom aga *  katarach.

Ponad wszystkie jednak te wyroki 
i kary wrażliwość wsi polskiej stawia 
sprawę swoich pizywódców, z pre­
zesem Wincentym Witosem na czele.
I dlatego nie o cenę na zboze, nie °  
sprawy materjalne, nawet nie o pro­
blemy Samorządu gminy, czy powiatu, 
w ysyła wieś depesze. Im wcześniej 
wrócą skazańcy b-zesc./ do swej oj. 
czyzny i do swoich praw, tem lepiej 
prawo amnestji zużytkowane będzie 
dla dobra państwa!

Z cale) PoZsM płyną depesze do Pana Prezydenta
o amnesijĘ dla byłych więźniów brzeskich

W  poprzednim numerze naszego pisma 
zamieściliśmy wykaz tych miejscowości, 
które wysłały depesze do Pana Prezydenta 
Rzeczputej w spraw ie am nestji dla prze 
stępeów politycznych, a  w pierwszym  rzę­
dzie dla emigracji politycznej więźniów 
brzeskich. Telegram ów  tych było prze­
szło 150. Dzisiaj zamieszczamy krótkie 
korespondencje z szeregu pow iatów  — 
z wykazem kilkuset miejscowości, z któ­
rych wysiano telegramy w spraw ie am ne­
stji.

LIMANOWA. Oto, co nam donosi nasz 
korespondent: „Dz'eń 10 listopada zazna­
czył się wielkiem ożywieniem w urzędach 
telegraficznych. Spieszą z różnych stron 
powiatu limanowskiego delegaci Kół Ludo­
wych, by nadać depesze do P ana Prezy 
denta o  am nestję dla em igrantów  poli­
tycznych, więźniów brzeskich i przestęp­
ców politycznych. Oprócz wysłanników 
z Kół Ludowych, widzimy wysłanników od 
grom ad. W idzimy czekaiącego na swą 
kolej przy okienku staruszka ,. prezesa Za­
rządu Pow iatow ego S. L. pana Józefa Ma­
m aka z depeszą od Z arządu Pu w. S. L. 
Nie brakło ani jednego Kola Ludowego, 
prócz Ujanowic, które już dawno wyma­
zano z księgi naszej organizacji. N ada­
wały też depesze 1 pryw atne osoby tej sa ­
mej treści ćo i my —  osoby nlenależące 
do żadnej organizacji. —  Na 91 grom ad 
wysiało depesze 96 Kół Ludowycn. (W  nie­
których większych grom adach są dwa Ko­
ła Ludowe. —  Przyp. k e d .) .

W alenty Gawron.

POW IAT CHRZANÓW. Następujące 
Koła Ludowe wysłały depesze do Pana 
Prezydenta w spraw ie am nestji dla prze­
stępców politycznych i więźniów brze­
skich: Powiatowy Zarząd Stronnictwa Lu­
dowego w Chrzanowie. —  Koła Ludowe: 
Płaza, Babice, Jankowice, Kwaczała, Roz- 
kochów, Olszyny, Mętków.

POW IAT KRAKÓW. W edług informa- 
cyj, które otrzymaliśmy do dnia złamania 
numeru, wysłano depesze do Pana Prezy­
denta z następujących Kół Ludowych: W v- 
ciąże, PrzyUsek Rusiecki, Ruszczą Ko- 
ścielniki, W adów , Mogiła, W olica, Łucza-

nowice, Branice, Dojazdów, Bieńczyce, 
Pleszów, Grabie, Brzegi, W ęgrzce Wielkie, 
Łęg, Zielonki, Tonie, Bibice, Liszki, Koby- 
lany, Koło Ludowe Kraków, Zarząd Po­
w iatowy Stronnictw a Lud. w Krakowie.

MAKÓW PODHALAŃSKI. Chłopi z Ma­
kowskiego wołają o am nestję dla W incen­
tego W itosa. Dnia 10 listopada br. w ysła­
no w tej sprawie depesze z Kół Ludowych: 
Maków Podh., Biała, Żarnów ka, Grzechy- 
nia, Juszczyn, Zawoja, Skawica, Bieńków- 
ka, Jachówka, Budzów, Jordanów, Malejo- 
wa, W ysoka, Spytkowice, N apraw a, Sko­
mielna b iała, Skawa, Łętownia, Sidzina, 
Bystra, Osielec, W ieprzec, Sucha, Lacho­
wice. W ładysław  Jopek.

POW IAT BOl HNIA. Zorganizowane 
masy ludu wiejskiego w Stronnictwie Lu- 
dowem powiatu bocheńskiego w ołają wiel­
kim głosem o am nestję dla naszych przy­
wódców W incentego W itosa, d ra  W łady­
sław a Kiernika, długoletniego posła z na­
szego pow iatu, Kazimierza Bagińskiego i 
obrońcę legjonistów przed sądem  austrjac- 
kitn d ra  Liebermana. Zarząd Powiatowy 
S. L. w Bochni otrzym ał następujące w ia­
domości o wysłaniu depesz o amnestję 
z Kół Ludowych: Niegowić, W iatowice,
Krakuszowice, Szczytniki, Cichawa, Pierz- 
chów, M arszowice, Nieznanuwice, W ie- 
niec-Paroszówka, Podgrabie, Borek, Pro- 
szówki, Rzezawa, W iśnicz Mały, Kobyle, 
Borowna, Bytomsko, Łąkta Górna, Bełdno, 
Królówka, Lipnica Dolna, Krzyżanowice, 
Gawłów, Łazy, W iśnicz Stary, Chronów, 
Rajbrot, Żegocina, Łąkta Dolna, Kamion­
na, Trzciana, Zabierzów, W ola Batorsica. 
Łącznie z ogłoszonemi miejscowościami 
w ostatnim  numerze „P iasta” —  wysiano 
jak do tąd  depesze z 44 grom ad. Dalsza 
wysyłka depesz w toku.

Zarząd  Pow iatow y S. L. w  Bochni.

POW IAT BRZESKO. Zawiadamiamy, 
że dotychczas wpłynęły zawiadomienia 
o nadaniu telegram ów o amnestję z na­
stępujących wiosek powiatu brzeskiego: 
Połom Mały, Drużków, W ojakowa, Do- 
brociesz, Porąbka Iwkowska, Iwkowa, 
Jurków, Tw orkow a, Tym owa, Gosprzydo-

wa, Szczurowa, Jadowniki, Rząchowa, P y­
łowa, Strzelce Małe, Strzelce Wielkie, Gór­
ka, Niedzieliska, Łoniowa, Borzęcin, M asz- 
kienice, Dębno, Sufczyn.

Zarząd Pow. S. L. w  Brzesku

POW IAT TARNÓW W  poprzednim 
numerze naszego pisma wymieniliśmy 
44 miejscowości, z których wysłano de­
pesze w spraw ie am nestji. Dowiadujemy 
się, że wysłano dalszych 20 depesz. Do­
tychczas w ysłano telegram y z 64 grom ad.

B.

GPYB0W SKIE. Zarząd Pow iatow y S. 
L. na b. pow iat grybowski komunikuje, 
że w dn.u 9 listopada br. wysłano depe­
sze na ręce Pana Prezydenta Rzeczypos­
politej Polskiej w sprawie amnestji z 3Ć 
Kóil LudOwyci. oraz jedna depeszę z Za­
rządu Pow. S. L. Zarząd.

POW IAT TREMBOWLA. W ysłano de­
pesze z Z arząau pow. S. L. w Trembowli, 
z Kół Ludowych, względnie z gromad: 
Budzanów, Janów, Bernadówka, Łosznio- 
wo, Młyniska, lwanów ka, Łuzówka, Pod- 
hajczyki, Slobódka Jan., Zaścianocze, Zaz­
drość. Tyle narazie mi wiadomo. Po o- 
trzymaniu dalszych informacyj, nie omie­
szkam o tem zawiadom ić Redakcji.

Korespondent,

RUCH ZA AMNESTJA W  KOLBUSZOW- 
SKIEM.

Pow iat Kolbuszowa. Dnia 3 listopada 
br. odbyło się duże zebranie w Trzebosi. 
Przewodniczący p. Franciszek Kołodziej 
w przemówieniu podniósł, że mimo usilnej 
agitacji i szumnych obiecanek w Trzebosi 
głosowało zaledwie 7 procent ludności —■ 
a w całej okolicy Sokołowskiej lepiej nig­
dzie nie oyło. Po omówieniu spraw  poli­
tycznych i gospodarnych , w których za­
bierali głos: Kołodziej, Falandys i Lech —  
uchwalono jednogłośnie rezolucję z dom a­
ganiem się pow rotu do kraju prezesa W i­
tosa i innych em igrantów politycznych.

Masofrc żądania i rezolucje uchw alają 
w całe’ naszej i dalszej okolicy 1 rezolu­
cje przesyłają na ręce p. prem iera Kościal- 
kowskiego K. F.

.Piast" lesl do nabycia w Każdym urzędzie pocztowymi
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Jajwî ssym obywatelem imarfwysriwstałei Polski
będzie ten....“

POW IAT KAŁUSKI przesłał tetegrajny I 
z następujących miejscowości: Kałusz No­
wy, Kopań ki Polskie, Kopanki, Ruskie, To- 
maszowce; Perekosy, Dubowica, Dołha 
W ojnilowska, Niegowce, Humenów, Lan- 
destreu, Ugersthał, Mościska, W ierzchnia, 
Stefanówka, Studzianka, Pawlikówka, Ho- 
łyń, Podmichale, B ereżnica,, W ojnitów, 
Podhorki.

Do zwykłej depeszy o am nestję doda­
no jeszcze:

„...Największym obywatelem  zm art-

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Jak donoszą, zorganizowani chłopi 

wszystkich ziem Polski wysłali z okazji 
Święta Państw ow ego liczne telegram y i 
listy na ręce Prezydenta Rzeczypospolitej

VV«fanio o am nestie dla przestępców  
politycznych, w ołanie o  am nestię dla em i­
gracji politycznej, dla W incentego W ito­
sa, K jom ikai Bagińskiego. L leberm ana, 
— je s t dzisiaj na wsi pow szechne. Na­
w et ci nieliczni chłopi, którzy stoją poła 
organizacją Stronnictwa Ludowego — są 
zgodni w tem wołaniu z członkam-j Stron­
nictwa Ludowego. Na w szystk ich  zjaz­
dach pow iatow ych S tronnictw a, na 
w szystkich  zebraniach i zgrom adzeniach 
przedm iotem  obrad jest spraw a amnestji, 
szczegó lno  dla w ięźniów  brzeskich, na 
w szystk ich  zebraniach i Zgromadzeniach 
uchw alają zebrań] w śród  nieopisanego 
entuzjazm u, rezolucje w  te j spraw ie. O 
pow rót W itosa j to w arzy szy  w ota w iel- 
k m  glosom w ieś. W olanie to  nie może 
przejść bez  ecna. , r..;:**/>

Poniżej zamjes?c?ąrny krójtkie spra­
wozdania z oaByfych Zjazdów' i zebrań.

POWIAT LWOWSKI-
W dniu 27 października br. odibyl się Zjazd 

delegatów Stronnictwa Ludowego z powiatu 
iwowskeigo, na którym wygłosił referat poli­
tyczno-gospodarczy, p- ini- Jan Bryl. Po dy­
skusji praystaptemo- do wyboru Zarządu p<h 
blatowego, do którego weszli: Inż. Bryl J„ 
Markowski Tomasz, Jastrzębski Tomasz. Gro­
chowski Józef, Kawecki Władysław i 10-ciu 
członków Zarządu. W uchwalonych rezolu­
cjach zebrani domagają się likwidacji dotych­
czasowego systemu rządzenia i amnestii dla 
wfęźnów politycznych, zwłaszcza dla więź­
niów brzeskich.

Józe! Grochowski, sekretarz.

POWIAT MYŚLENICKL
0.i.la 27 października odbył sie Zjazd de­

legatów S. L- z powiatu myślenickiego. Przy­
bili na Zjazd delegaci prawie ze wszystkich 
kół ludowych. Przewodniczył i pnzemawial 
na zjeżdzie prezes. Zarządu pow, p. Syrek, 
•prócz niego przemawiali pp.r Obidowicz Wa­
lery,. Karcz Alojzy. Stopka. Szczepaniak i 
Btak Józef. Zebrani uchwalili szereg rezolu- 
cyj, w których domagają sie amnestii dla 
więźniów politycznych. zwłaszcza emigran­
tów, zmiany konstytucji i ordynacyj wybor­
czych. rozwiązania karteli i umorzenia zaleg­
łych podatków.
J. Pałka, sekretarz* Fr- Syrek, prezes.

POWIAT NISKO.
W; dniu 27 października mlłiyf Silę Zjazd 

delegatów S. L  z powiatu Nisko, pod prze­
wodnictwem prezesa Zarządu pow. p. Adam® 
Drąga. Przemówienia wygłosili p,p.: Drąg
Adam. Rodzeń Stanisław i Sagan Tomasz- 
Omówiono sprawy polityczne i gospodarcze- 
Wkońcu uchwalono jednomyślnie rezolucjo, 
W których Zjazd domaga się zmiany konsty­
tucji 1 ordynacyj wyborczych, amnestji dla 
więźniów politycznych, przedewszystkiem dla 
wfęźn}ów brzeskich, wydania moratoriom dla 
rolników zadłużonych w bankach 1 kasach, 
tunorzenia zaległości podatkowych, zniesienie 
karteli. Zebrani rozjechali się r. postanowie­
niem czynienia pracy w powiecie.

Sekretarz — Kluk Marcia.
Prezes — Adam Drąg.

POWIAT JASIELSKI-
Dnia 27 października odbył s ę  Zlazd dele­

gatów S. L, z'powiatu jasielsk'ego. Po zrefe­
rowaniu sytiiacii politycznej i gospodarczej 
przez b- pasła Madejczyka i po dyskusji, wy­
brani nowy Zarząd powiatowy, do którego 
weszT pp.: Madejczyk Jan Faber Józef, Szer- 
łąg Antoni, Sokołowsk; Piotr, Wojtunik Adolf 
|  10 czk nków Zarządu Uchwalono szereg re- 
sołucyj politycznych i gospodarczych, zwła-

yyychwstałej Polski będzie ten, kto 
zwaśniony naród polski pojedna. Oby 
Cl Panie Prezydencie Opatrzność Bo­
ska dodała tyle mocy — byś mógł to 
uczynić."

Co do innych informacyj, to donoszę, 
że już wypuszczono z więzienia część 
chłopów odpow iadają oni z wolnej Sicpy. 
(M owa tu o aresztow anych po strajku 
chłopskim, który wybuchł w powiecie ka- 
łuskim przed kilku tygodniam i). Część

tycznych i b. więźniów brzesKich, zw łasz­
cza W incentego W itosa, Liebermana, Kier- 
nika ł Bagińskiego. Pisma te podobno 
w dalszym ciągu napływają do Kancelarji 
Cywilnej Prezydenta. Z pow iatu w arszaw ­
skiego depesze wysłały według dotychcza-

sacva w sprawie amnestii dis więźniów p°H- 
tycznych i emigrantów.

Sekretarz — Antoni Szeriąg.
Prezes — Jan Madejczyk.

POWIAT ROPCZYCKI*
W dniu 27 października odbył się Zia*d 

powiatowy S. L. z powiatu ropczyckiego. w 
domu b. pCsła Stachnika w PiętrzeJoweJ- Na 
a jeździ o omówiono wyniki wyborów I sytua­
cję po wyborach, dalej sprawę Kongresu 
Stronnictwa, wkońou uchwalono szereg rez-o- 
lucyj, w których zebrani domagają się prze- 
dews-zysOkdem amnestji dla więźniów politycz­
nych, głównie zaś dla byłych wleźn.„w brze­
skich- Zebrami potępili wszeikl-o Wóby rozbi-. 
Jania Stronnictwa 1 tych, którzy do rozbijania 
1 zamieszania się przyczyniają.

Sekretarz — Adolf Paśfco.
Wiceprezes — Michał Knot.

• POWIAT TARNOBRZESKŁ
.W - dniu 3 listopada odbył sie w TaTno- 

Drzegu Zjazd powiatowy delegatów S- L,. na 
którym omówiono sprawy polityczne i gospo­
darcze. 'Po przemówieniach i dyskusji uchwa­
lono t«ereg rezolucyi, w których zebrani do­
magają się wydania amnestii dila w'ęfniów 
politycznych, przedewszystkiem dla więźniów 
brzeskich, zmiany konstytucji i ordynacyj wy­
borczych. zniesienia, karteli, rozbudowy szkol­
nictwa powszechnego i zniesienia opłat szkol­
nych- W powiecie wzrasta zapał do pracy.

Wiceprezes Żarz- Pow. — Fr. Korga.

POWIAT KOLBUSZOWSKI.
Dnia i  listopada odbył się w K°ll>uSZo\veJ 

Górnej Zjazd delegatów S L- z Dowatc kol- 
buszcwskfego, w domu p. Frankiewicza. Pre­
zes Zarządu pow- Frankiewicz, zreferował 
sprawy polityczne i organizacyjne, sprawy 
młodzieżowe i gospodarcze omówił delegat z 
pow. rotpczyckiego, p. Posłuszny. Pc dyskusj1 
uchwalili zgromadzeni rezolucje, w których 
domagają się amnestii dla emigrantów poli­
tycznych.

Prezes Zanz. Pow. — Fr. Frankiewicz.

POWIAT GORLICKL
W dniu 5 listopada odbył sie w Gorlicach 

Zjazd delegatów Kóf Ludowych z powiatu 
gorlickiego- W zjeździe wzięło udział 170 de­
legatów. Zjazd zagaił prezes Zarzadu Pow. 
p. Martyka, wygłaszając referat polityczny i 
organizacyjny, przectetawajac sytuację w 
kraju po wyborach. Sprawę Kongresu omówił 
p. mgr. Jan Dusza. Po dyskusji, w której za­
bierało głos bardzo wielu mówców, uchwalo­
no rezolucje, domagające się amnestii dla 
więźniów politycznych i b. więźniów brze­
skich-

Prezes Zarządu Pow. — Martyka,

POWIAT BRZESKO.
Dnia 5 listopada br. na Zjeździe powiato­

wym Stronnictwa Ludowego w Brzezowcu. 
przy udziale delegatów 70 kół ludowych z ca­
łego powiatu, uchwalono resrotucie tej treści: 
„Gorącem życzeniem wsł Jest. by Wincenty 
Witos mógł w najbliższym czasie powró­
cić do Polskt na podstawie amnestii, obejmu­
jącej całą emigracji; polityczuą". Ną Zjeździe 
przewodniczył p. Stanisław Nita ze Szczuro- 
wy. przemawiali pp.: Nledojadło. Karcz. Stec 
ł Nita. Delegatem na Kongres wybrano n. Ste­
ca z Jadownik. Sekretarz.

POWIAT BlALSKL
W dniu 3 listopada br. odbył się we ws! 

Osieku Zjazd powiatowy Stronnictwa Ludo­
wego. przy ndziale delegatów ze wszystkich 
Kół w powiecie- Zjaad zagaił rw6zc6 Julian 
Drabek, przyczem przedstawi! szeroko zebra­
nym obecna) sytuację polityczną i gosoodar-- 
cza, zaś p. Żurek Fr, z polanki omówił cały 
szereg aktualnych snraw. dotyczących ws-\- 
W długiej i rzeczowej dy-skusii poruszyli dt- -

chłopów jeszcze siedzi w kryminale, a mię­
dzy innymi i członkowie Zarządu Pow ia­
towego S. L. Praw ie wszyscy sołtysi tak 
Polacy jak Rusini popodpisywali się na 
telegramach, Jan Czerepak.

POW IAT GORLICE. Dotychczas wy­
słano z powiatu gorlickiego 26 telegram ów 
o  am nestję z Kół Ludowych 1 jeaną depe­
szę imieniem Zarządu Pow. S. L.

Franciszek M artyka.

sowych wiadomości Koła Ludowe nas,ę- 
pujących miejscowości: Służew, W ilanów, 
jęziorki, Dawidy-wieś, Dawidy Bankowe, 
Kierszek, Lesznawola, Orężna, Skorosze, 
W olica i inne.

legaci Wiele sęwaw ongarózaćyjnycŁ I oświa­
towych. Wkońcu zgromadzeni uchwalili k.lka 
rezoiucyj, w których domagają się amnestj. 
dla więźniów politycznych i umożliwienia po­
wrotu dla b- więźniów z zagranicy, zmiany 
konstytucji i ordynacyj wyborczych, zn.esie- 
nia karteli. Zjazd sftaie stoi na gruncie jedno­
ści ruchu ludowego i bezwzględnie potępia 
wszelkich rozbij acz y na wsi.

Sekretarz — K. K°zloł.
Prezes — J. Drabek.

ZEBRANIA LUD. W KOLBUSZOWSKIEM.
Dnia 27 paźdcientika br. odbyło s:ę we wsi 

Niwiska w domu p. Józefa Jemioły wielkie 
zebranie, w którem wzięło udział przeszło 
400 osób. Referował p- prezes pow- Frank.e- 
wicz. Zebrani ucbwalJd rezolucję, w której 
domagają się amnestii dła więźniów politycz­
nych.

Po zebrąntu politycznem odbrlo się eebra­
nie; :r,a Jitórcnj p, Posłuszny z Ropczyokiegc 
omawiaL gospodarczą1 śybuaćję wsi- j potrzebę 
zakładania-spółdzielni rolniczych. — Zebrani 
uchwaliltt, że w najbliższym czasie eajmą się 
założeniem sklepu spółdzielczego w okolicy.

W tyra też czasie, młodzież skupiona w 
szeregach „Wiciowych" urządziła zebranie. 
Omawiano sprawę rozpowszechniania tej or­
ganizacji na całą młodzież wiejską, ponieważ 
tylko ta organizacja odpowiada duchowi wsi. 
W 'dyskusja żywy udział brała uił-odzieź, da­
jąc wyraz swerau wysokiemu wyrobieniu.

Ziomek JózeL

ł  MAKOWSKIEGO.
W Makowsktem, dn- 27 października b. r. 

obradowały dwa zebrania Kół Str. Lud. i tak, 
w S p y t k o w i c a c h ,  przy udziale trzysta 
osób i w Wysokiej, przy udziale około 200 
osób* Na obydwóch zebraniach uchwalono 
p-zez aklamację rezolucje, w których cnłopi 
z Makowskiego domagają się amnestii dla 
przestępców politycznych, a w szczególności 
dla Witosa, Kramika, Bagińskiego i innych 
więźniów brzeskich. Imponujące zebrania Str. 
Lud, w Spyttoowilcach i Wysokie!, to dowód 
rozrostu ruchu Ludowego na Podhalu.

Władysław Jopek.

Z ZEBRANIA KOLA STR. LUD*
W KOBYLANACK

Zebranie to odbyło się dnia 3 listopada br. 
P. J- Faryna referował sprawy polityczne i 
gospodarcze, poczerń zebrani uchwalili rezo­
lucję, z żądaniem amnestii dla więźniów i 
emigrantów politycznych. Na zebraniu tem 
wybrano nowy Zarząd: Prezes — P. Chacho- 
lek, zastępca — S. Wąs. sekretarz — J. Fary- 
na, skarbnik — F. Zńarkowski. zaś do kom.sji 
rewizyjnej weszli: J. Wierzbicki. J. Gwizda­
ła, W. Puchała- Na tem zebranie zakończono.

Sekretarz — J. Faryna.
Prezes — P Chacbołek.

Z DĄBROWKIEGC,
W dniu 3 listopada br. odbyło sie zebranie 

Rola Ludowego w Rad^nszczj'. — W miejsce 
zdrajcy szeregów ludowych. Jama Gądka, 
wybrano prezesem p. Pawła Kupca. Uchwa­
lono rezolucję za amnestją dla emigracji po­
litycznej.

Taką samą rezolucję uchwalono na zebra 
nilu członków Rola Ludowego w Żdźarach-

Z BOCHEŃSKIEGO
W dniu 3 Fstopada br w Domu Ludowym 

odbyło się zebranie Koła Ludowego we wsi 
P°dgrable. pow. bocheńskiego. Prezes pow. 
p Książek, w referacie przedstawił sytuację 
dzisiejsza ws> W dyskusji obecni postanowił 
przyłożyć się do rozpowszechniania czytel­
nictwa gazet ludowych. Omawiano także 
sprawy, związane z  gospodarką gminną. Pod 
konięc zebrani uchwalili rezolucje, w której 
dom agaj się amnestF dla więźniów brzeskich 
Na tem zebranie zakończono.

Wojelecu Szeląg.

• Odpływ złota
W pierwszej dekadzie listopada biłam Ban­

ku Polskiego wykaizał dalszy odpływ złotu, ua 
sumę 7,2 mjlj. zł. Zapas złota wynosi obec.nie 
446,5 milj. zł. Ob:eg biletów;- bankowych 
zmniejszy) się w pierwszej dekadzie tstopóda 
o 46,5 mrlj. eto wysokości 1,04 rrpljardą. Po­
krycie zlotem wynosi 42 procent i przekracza 
normę statutową o 12 procent.

Deficyt budżetowy,
W październiku br. wydatki budżetowe wyno­
siły 197,1 milj. zl. były więc większe w pu d - 
wnaniu z październikiem ab. roku, kiedy wyko­
siły 179,5 milj. zl, Wzrosit wydatków w paź­
dzierniku br. w porównaniu z październikiem 
ub roku najeży przypisać wzrostowi wydat­
ków na obsługę długów państwowych. Docho­
dy budżetowe w październiku br. wyniosły 
169,2 milj., były więc mniejsze, niż w tym sa­
mym miesiącu ub. roku, kiedy wyniosły 172,5 
mUj. zl . Niedobór budżetowy w październiku 
r t. wyniósł zatem około 27,9 milj, zl

Niektóre szczegóły budżetu
W budżecie i ustawie skarbowej zarezer­

wowane zostały dostateczne sumy na akcję 
związaną z popieraniem wytwórczości rolnej 
I z eksportem produktów agrarnych, z popiera­
niem eksnansjl handlowej oraz na cele opiekł 
społecznej I na cele zatrudnienia L zw. Fundu­
szu Pracy, posiadającego odrębną osobowość 
i rachunkowość.

Na piątkowem posiedzeniu Rady Ministrów, 
przyjęto szereg zarządzeń, posiadających zno*- 
czenie budżetowe i gospodarcze. Tak w;ę- 
ustalono zakaz obciążenia kredytami przyszłych 
budżetów bez pisemnej zgody Ministra Skarbu, 
zahamowania kupna nowych środków lokomc- 
cyj bez istotnej 1 stwierdzonej konieczności 
ograniczenie wydatków na przesiedlenie prui 
cowników państwowych, unormowano sprawę 
zatrudnienia równocześnie obojga małżonków* 
oraz ustalone tezę do przyszłego rozporządze­
nia, normującego kumulację zarobków z lundu* 
szów państwowych.

Ograniczono prawo emerytalne ministrów i 
tremjerów oraz wydatkowanie pieniędzy pu-. 
blicznych i subwencje, nie stojące w bezpo­
średnim związku z zadaniami i funkcjami pań­
stwa.

Hśe starczy na składki
W związku z mającą nastąpić od 1 groJnia 

rbniżką pensyj urzędniczych dal się zauwa. 
żyć w kotach urzędniczych bardzo znamien­
ny objaw. MlanOwlce. urzędnicy występują 
ze związków I stowarzyszeń kulturalno-spo­
łecznych, lak np. Czerwony Krzyż. LOPP, )f
Liga Morska i Kolonialna itd.. oraz zwraca- 
lą sie do urzędów, wypłacający Oh pensję, aby 
im nie potrącano składał' aa  powyższe- sto* 

i warzyszenja. ,

Godła państwowe
Wfa ' e a-dm .stracyjne zajęty się sprawą 

używania przez osoby i instytucje prywatne 
pieczęci z godiem państwa, chorągwi R. P, ł  
innych znaków, które ostatnio były częstokroć 
nadużywane dla celów handlowo-reklamowych. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wydało 
w tej mierze okóhtók, zakazujący osobom 1 In­
stytucjom prywatnym używania tak w dawnej, 
jak i w nowej stylizacji orła państwowego, cho­
rągwi R. P„ bandery handlowej wzoru polskie­
go, znaczka pocztowego ł flag wojennych. Je­
dynie w stosunku do stowarzyszeń, związków i 
korporacyj dozwolone zostało umieszczanie go­
dła państwowego na sztandarach Ltp. emblema­
tach w wypadiku, gdy to niema cech szyldu.

Sprawy wyborcze
W  poniedziałek odbędzie się w Sądzie 

Okręgowym pierwsze posiedzenie Izby dla 
spraw  wyborczych dla rozpatrzeni? skarp 
wniesionych przeciw ko ostatnim  wyborom 
do Sejmu I Senatu. Na sesji znajdzie się 
m. in. protest przeciwko wyborom sejmo­
wym w okręgu nr. 2 W arszaw a —  Północ.

Kartel latryn sznurowadeł
Podjęta obecnie akcja przeciw wygórowa­

nym cenom kartelowym nie odstraszyła fabry­
kantów od dalszych prób. W najbl ższych 
dniach ma postać ogóino-polski kartel labryk 
sznurowadeł, do którego akces zgłosiły tąbryki 
w Warszawie, Krakowie, Lodzi i innych mia­
stach prowincjonalnych. Pierwszym czynem 
kartelu sznurowadeł, ma być podniesienie cen 
tego artykulr o 50 gr. na kg.

Ferje zimowe
Kuratorja szkolne przygotowują zarzą­

dzenie w sprawie tegorocznych ferji zi­
mowych w szkolnictwie średniem i pe- 
wszechnem. Wobec zmian w podziale ro­
ku szkolnego najbliższe ferje Bożego Na­
rodzenia zostaną skrócone w porównania 
z rokiem szko lnvm  1934-35. W  roku bież. 
przerwa zim owa  tv zajęciach szko lnych  
trwać bedzie od 23 grudnia do 9 styczn ia  
włącznie.

Sprawa Pożyczki Narodowej
'-tery pracownicze występują do czynni­

ków rządowych o wydanie zarządzenia któ­
re umożliwiłoby lokatę pożyczki Narodowej. 
W uzasadnieniu tego postulatu sfćry pracow­
nicze podroszą, żc wobec obn żkl uposażeń, 
możliwość lokaty obll-aęlt pożyczki nlatwł 
praco wuJkuui przeu wanle nadchodzącej zimy.

Cltiopi z ziem  &- K o n gre só w k i w o ła ją  o  am nesijc

i  prośbą' o amnestję dla więźniów poli-

  &od łkasient:
„W a fio z m ą i o  rannnsesFjrę”

odbywała sie liczne zjazdy i z»b~ania chłopskie
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Nowa polityka zagraniczna
Dobrze się stało, że wreszcie zaczęto 

coraz więcej mówić i pisać o  polskiej poli­
tyce zagranicznej, uważanej dotychczas, 
niemal przez cały czas rządów sanacyj­
nych, za monopol czy przywilej nielicznej 
grupy osób, które dotąd na wyłączną swą 
Odpowiedzialność kierow ały tą polityką, 
te p s u to  nasze sojusznicze stosunki z F ran­
cją i Rumunią, doprow adzono do jawnego 
Zatargu z Czechosłowacją, nie umiano się 
zbliżyć do Jugosław ji, aczkolwiek po tam ­
tej stronie były ku temu najlepsze, chęci 
i zamiary, państw a nadbałtyckie: Estonja 
■ Łotwa, także odsunęły się od nas, a z tak 

paktu z Rosją Sowiecką nie umiano 
w yciągnąć tych korzyści, jakie się nastrę­
czały w związku ze zmianami, które ujaw ­
niły się w polityce tego państw a, znajdu­
jąc swój w yraz w zbliżeniu Rosji Sowiec­
kiej do państw  zachodnio-europejskich i do 
Ligi Narodów. W zam ian za te stra ty  i 
szkody, niełatwe do odrobienia i pow eto­
wania, zyskaliśmy sobie w ątpliwej w arto­
ści przyjaźń Niemiec, które coraz częściej 
w ystępują w stosunku do Polski w roli 
p ro tek tora  i nauczyciela naszej dyplomacji, 
umiejętnie w ykorzystując dla swych celów 
jej błędy i niedopatrzenia. Doszliśmy o- 
statecznie do tego, że Polska, której jedy­
ne miejsce jest w śróa państw , stojących 
na straży trak tatów  pokojowych, ustalają­
cych nowy stan rzeczy w Europie, pow sta­
ły w wyniku wielkiej wojny, ma najbliższe 

najprzyjaźniejsze stosunki z państwam i, 
lążącemi zupełnie jaw nie do obalenia tych 
traktatów . Jest to, jak  wiadomo, głównym 
celem polityki niemieckiej, a do tego same­
go dążą także W ęgry j Bułgarja, z któ- 
remi rządy sanacyjne m anifestują swą 
przyjaźń, w ywołując zam ieszanie nietylko 
w  kraju, ale i zagranicą, nie m ogącą zro­
zumieć charakteru i celów polskiej polityki 
zagranicznej.

Płk. Beck, zostaw szy ministrem spraw  
zagranicznych jako mąż zaufania Belwe­
deru i w ykonujący ściśle otrzym ywane 
stam tąd polecenia, miał zapoczątkow ać 
w  polskiej polityce zagranicznej nową linję 
postępow ania, polegającą na rak zw. usa­
modzielnieniu tej polityki, k tóra  rzekomo 
dotąd była zbyt uzależniona od francuskiej 
polityki zagranicznej. Okazuje się jednak, 
że powierzone mu zadanie okazało się zbyt 
ciężkie, bo w praw dzie uwolnił się od za­
leżności polityki francuskiej, natom iast 
w padł w drugą ostateczność: w padł w za­
leżność polityki niemieckiej. Co było lep­
sze i korzystniejsze dla Polski, tego nie 
trzeba dowodzić. Lepsze jest uzależnienie 
się od państw a, z którem łączy Polskę tra ­
dycyjna przyjaźń i w spólne interesy, ani­
żeli chociażby pośrednia zależność od Nie­
miec, których ostateczne zam iary wzglę­
dem Polski nie mogą budzić żadnych w ąt­
pliwości. Polska polityka zagraniczna z o- 
statnich la t oddała Niemcom olbrzymią 
usługę, ułatw iła im bowiem wyjście z kil­
kuletniego zupełnego odosobnienia, Polska 
natom iast nic na tern nie skorzystała. 
Niemcy mają zyski, my zaś same straty  — 
oto jak pokrótce przedstaw ia się rachunek 
polskiej polityki zagranicznej po jej rzcko- 
mem usamodzielnieniu.

Jest rzeczą powszechnie wiadom ą, że 
żadne państw o nie prowadzi bezwzględnie 
samodzielnej polityki, lecz musi się liczyć 
z uzasadnionemi żądaniam i i potrzebam i 
państw  sojuszniczych i zaprzyjaźnionych. 
N aw et potężna Anglja nie może pozwolić 
sobie n a 'te n  zbytek, co m ożna było nieje­
dnokrotnie stw ierdzić na tle wojny wło- 
•sko-abisyńskiej. Gdyby nie wstrzemięźliwe 
stanowisko Francji, Anglja poszłaby prze­
ciwko W łochom znacznie dalej, aniżeli to 
dotąd uczyniła. A więc i Poiska nie może 
prow adzić stuprocentow ej samodzielnej 
polityki, ale musi ją uzgadniać z polityką 
innych państw . W ym aga to wiele taktu i 
zręczności. Tych zalet nie w ykazała pol­
ska dyplom acja z ostatnich paru lat: z je­
dnej ostateczności w padła w drugą i do­
prow adziła Polskę do jej obecnej sytuacji 
w stosunkach międzynarodowych.

Polityka zagraniczna, jak  w szystkie 
inne spraw y państw ow e, nie m oże być pro­
w adzona poza społeczeństwem, a  tem bar- 
dziej w brew  opinji olbrzymiej większości 
narodu. W tej dziedzinie wchodzą w grę 
jeszcze w ażniejsze czynniki, aniżeli w za­
kresie polityki wewnętrznej. Te czy inne 
posunięcia w polityce wewnętrznej, cho­
ciażby tak wielkiej wagi, jak zmiana kon­
stytucji i ordynacji wyborczej, są to spra­
n y  niejako domowe, uzależnione od syste­
mu rządzącego państwem . Z chwilą, gdy 
Len system zniknie z powierzchni życia po­
litycznego, zniknie z nim razem to, czego 
on dokonał dla umocnienia swego pano­
wania. Inaczej przedstaw ia się spraw a 
z polityką zagraniczną, której następstw a 
może kraj odczuwać jeszcze długo, chociaż 
ci, którzy ją  prowadzili, przestali już rzą­
dzić państwem. Dlatego dziedzina polityki 
zagranicznej w ym aga wyjątkowej czujno­
ści i bacznej uwagi.

Do tego powołany jest przedew szyst- 
kiem sejm i opinja publiczna. .W poprze­

dnim sejmie, jak wiadomo, dążenie klubów 
opozycyjnych, ażeby bliżej w glądnąć w po­
litykę zagraniczną, nie daw ały wyników, 
gdyż m inister spraw  zagranicznych stale 
się uchylał od udzielania wyjaśnień. Obec­
ny sejm spewnością nie będzie się ich do­
magał. Tern większy więc ciąży obow ią­
zek na opinji publicznej, a w pierwszym 
rzędzie na tym jej odłamie, który grupuje 
się w stronnictw ach politycznych. Aczkol­
wiek chwilowo nie mają one bezpośrednie­
go wptywu na bieg spraw  państwowych, 
m ogą jednak oddziaływ ać na nie przez u- 
jawnianie swych poglądów  i zapatryw ań.

Stanowisko ich musi być jasne i niedwu­
znaczne, bo tylko tą drogą da się zapo­
biec niektórym posunięciom, a innych osła­
bi się wagę i znaczenie. Polskie Stronni­
ctwo Ludowe nietylko w poczuciu odpo­
wiedzialności za losy państw a, ale i 
w przekonaniu, że zbliża się moment, kie­
dy znowu ciężar tej odpowiedzialności bę­
dzie musiało wziąć na siebie, przez swych 
najwybitniejszych przedstawicieli, nie ukry­
wa wcale swego zdecydowanie krytyczne­
go stanow iska w stosunku do nowego kur­
su w polskiej polityce zagranicznej.

Al. D.

Wiadomości ze śioiata
Przegląd wypadków politycznych 

z ostatniego tygodnia
W  ciągu ubiegłego tygodnia n ie  za­

szło nic w ażneijszego na terenie w alk 
w łosko-ablsyńskich. W praw dzie  W łosi 
posunęli się  znowu o kilkadziesiąt kilc-

De Botto.

m etrów  naprzód  praw ie na całym  fro ir
cie, jednak niem a to  istotnego znaczenia 
dla dalszej akcji wojennej. Zajęcie no­
w ych terenów  nie było  następstw em  
zw ycięstw a, odniesionego nad Abisyń- 
czykam i, ale nastąpiło  bez pow ażniejsze­
go z ich s trony  oporu. W alczy ły  ze so­
bą przednie straże  w łoskie z tytaeir.i 
strażam i abisyńskiem i. Skończyło  się 
na w ycofaniu się drugich, a na posunię­
ciu się nieco naprzód P ierw szych.

B rak  ścisłych i źródłow ych informa- 
cyj z placu boju utrudnia bardzo  zorien­
tow anie się w  położeniu, jakie w  tej 
chwili istnieje na terenach, zajętych przez 
W łochów , dom yślać się jednak można, 
że opór, s taw iany  p rzez Abisyńczyków , 
w zm ógł się w  ostatnich dniach. Nadcho­
dzą wiadom ości, k tóre  m ów ią o zjaw ie­
niu się A bisyńczyków  w tych m iejsco­
w ościach, k tó re  już poprzednio b y ły  za­
jęte p rzez W łochów . D ow odziłoby to, 
że A bisyńczycy p rzerzynają  się Przez 
front w łoski i, nie m ogąc jeszcze przyjąć 
o tw artej bitw y, stara ją  się osłabić prze­
ciwnika, utrudniając mu dowóz amunicji 
i zapasów  żyw ności. W ojna, prow adzo­
na w  ten sposób, jest bardzo  ciężka, 
zw łaszcza na takim  terenie, jak abisyń- 
ski. W  tych  w arunkach bedą mogli po­
suw ać się W łosi jeszcze wolniej, niż mia­
ło to  m iejsce dotychczas. W idać ze 
w szystkiego, że w ojna bardzo  długo po­
trw a  i że obiecyw ane przez W łochów  
zw ycięstw o nie prędko nastąpi. Ten stan 
rzeczy  w yw ołu je w e W łoszech u jednych 
zniecierpliw ienie, u innych Zaniepokoje­
nie. T em  się tfóm aczy. że do tychczaso­
w y naczelny w ódz arm jl w łoskiej, gen. 
de Pono, został odw ołany, a na jegó m iej­
sce Mussolini m ianow ał m arszałka Bado- 
glio.

Nie bez zw iązku z  w ojną włosko-abi* 
syńską pozostają w ydarzen ia  w  Egipcie. 
O dbyły  się tam  burzliw e m anifestacje, 
w ym ierzone przeciw ko rządow i i p rze­
ciw  Anglji. M anifestacje, zorganizow ane 
przez partję  narodow ą, tak zw . W afdy- 
stów , dom agających się oddaw na zupeł­
nej niezależnośc' Egiptu, doprow adziły  w 
kilku m iastach dc krw aw ych  starć , p rzy- 
czem z obu stron  byli zabici j ranni. Moż­
na przypuszczać, że rozruchy  doszły  do 
skutku nie bez udziału propagandy w ło . 
skiej, której zależy bardzo na stw arzaniu  
trudności Anglji, k tóra  przeciw staw ia się 
bezw zględnie dążeniom W łoch do opa­
nowania Abisynii. G dyby to przypusz­
czenie Potw ierdziło się. a to jest więcej, 
niż praw dopodobne, stosunki w łosko- an­
gielskie. i tak już naprężone, zaostrzy ły ­
by  się jeszcze bardziej.

(Zwłaszcza, że te ra z  po w yborach, k tó ­
re  p rzyniosły  rządow i narodow em u, a 
ściślej m ówiąc, konserw atystom , wielkie 
zw ycięstw o, rząd ten będzie miał jesz­
cze w iększą sw obodę ruchów . Jeszcze  
z w iększą, niż dotychczas, słusznością, 
będzie mógł się pow oływ ać, że stoi za 
nim zw arta  opinja publiczna. Bo i p a r  
tja robotnicza, k tó ra  przy  w yborach  w al­
czy ła  z konserw atystam i i pow iększyła 
znacznie liczbę sw ych posłów , jeżeli cho­
dzi o angielska politykę zagraniczną, o  jej 
stosunek do Ligi N arodów  i do w ojny 
w łosko-abisyńskiej, jest zgodna z  rz ą ­
dem. W łosi w ięc nie mogą mieć żadnych 
złudzeń, ażeby  po w yborach  zmieniła się

Badoguo.

polityka Anglji. Nie w płyną na to  ani 
rozruchy w  Egipcie, ani p róby  W łoch 
rozbicia jednolitego frontu państw , k tóre  
w G enew ie uchw aliły  zastosow ać do 
W łoch tak  zw ane sankcje, pozbaw iające 
W łochy w szelkiej pom ocy z  zew nątrz. 
Sankcje te  w  dniu 18 bm. zaczęły  obo­
w iązyw ać,

Sankcie weszły w tycie

, 'P n g e r  T ageD la ir  z 15. 1 1
w rubryce „Besitzwechsel“ donosi:

Dr. J. Kohout verkaufte das Haus Ka- 
rolinenthal, Havlicekstrasse 14 um 670.(00 
Kc. an J. Beck. (Dr. J. Kohout sprzedał 
dom Karolinenthal, ulica Hawliczka 14, 
J. Beckowi za 670.000 Kc.).

Zamach na marszałka chińskiego
W  Tien-Tsinic dokonano zam achu n a  

m arszałka chińskiego Sun-Czuan-Faiąga, 
daw nego guoem aitora prowlncyj, położo­
nych nad izeka Jamgtse. Podczas zgrom a­
dzenia buddystów  w Tien-Tsinie, podeszła 
do m arszałka Sun-Czuan-Fanga pew ną 
Chinka i dała do niego kilka strzałów  re­
wolwerowych, kładąc go trupem  na miej­
scu. Sprawczyni zamaohu nie staw iała 
żadnego oporu i oddala się w ręce policji. 
Oświadczyła, że jest córką pewnego ge­
nerała, K tó r y  został stracony z polecenia 
m arszałka Sun-C zuan-Fanga.

Cale Wiochy stoją pod znakiem sankcyj. 
Na budynkach państwowych i prawie wszyst­
kich domach prywatnych powiewają flagi na­
rodowe, mające być wyrazem zdeeyd1. wanej 
obrony przed skutkami wchodzących w życie 
sankcy gospodarczych przeciw Wiochom. 
W stolicy już od wczesnego ranka panuje 
niezwykły ruch. Niektóre dzielnice miasta wy­
glądają jak wielkie obozy wojskowe. Wszędzie 
widać maszerujące, lub spoczywające oddziały 
wojskowe.

'Vczesnym rankiem rozpoczęły się zb-órk 
studeatów do wielkich pochodów przez ulice 
miasta, celem usuwania wszystkiego, co nos- 
ślady pochodzenia cudzoziemskiego. Kupcy zo­
stali zmuszeni do usunięcia z witryn wysta­
wowych i lad wszystkich towarów pochodze­
nia zagranicznego. Plazza di Spagna, gdzie 
mieści się generalny konsulat angielski i w.ei-

ka apteka angielska, został obsadzony woj­
skiem, podobnie jak wszystkie prowadzące do 
tego placu ulice. Służbę bezpieczeństwa peimą 
silne oddziały grenad;erów i bersaljerów z 
bagnetami, osadzonymi na karabinach. Także 
w najbliższej okolicy ambasady angielskiej 
ulokowane silne oddziały wojskowe, uzbrojone 
w karabiuy maszynowe. Ambasada francuska, 
oraz wszystkie przedstawicielstwa dyploma­
tyczne państw, biorących udział w sankcjach, 
są również strzeżone przez oddziały wojsko­
we.

Chemicrna natrnńa Nobla
N agrodę Nobla w dziale chemii za 1935 

rok przyznano profesorowi Joliot i iego 
małżonce. Irenie C urie-io lio t (córce śp. 
M arji C urie-Sklodow skieik

Rozruchy na Litwie
Niemieckie Biuro Inform acyjne donosi 

z K łajpedy: W Litwie południowej w or 
statnich dniach doszło znowu do  ró zra - 
chów  włościańskich. W  W iłkow yszkach 
włościanie uzbrojeni w karabiny, starli 'się 
z  policją. P o obu stronach są ranni. A resz­
towano 9 włościan.

Otwarcie srsit parlamentu 
rnmcOskiepo

Orędzie króla Karola
Agencja Rador donosi, że nastąpiło uroczy'* 

ste otwarcie. sesji parlamentu. Otwarcie odby­
ło się przy zachowaniu tradycyjnego ceremo- 
njału. Do zgromadzonych razem izb departa­
mentu i senatu odczyta! orędzie król Karol If. 
Orędzie stwierdza na wstępie osiągnięcie rów­
nowagi oudżetówej i postępy w walce z kry­
zysem Dalej podkreśla troskę o wzmocnienie 
armji i obrony narodowej. Ustęp o polityce 
zagranicznej podkreśla powagę położenia mię­
dzynarodowego Orędzie wspomina dalej, że 
wojna włosko-ablsyńsKa, która choć toczy się 
w Innej części świata, ma jednak głęboki 
wpływ na sytuację w Europie. W zakończeniu 
orędzie oświadcza, że obecnie zachodzi potrze­
ba nieustającej czujności dla utrzymania poko­
ju w Europie i aby rumuńskie interesy narodo­
we nie były narażone na szwank. W tym celu 
bardziej niż kiedykolwiek należy dbać o po­
szanowanie traktatów pokojowych o wierność 
dla rumuńskich przymierzy przyjaźni ze wszyst- 
kiemi bez różnicy państwami, o konsolinację 
stosunków z sąsiadami i współpracę w dzidę 
bezpieczeństwa zbiorowego w ramach L'gi Na­
rodów. Orędze kończy się wezwaniem do jed­
ności wszystkich sił narodu rumuńskiego : po­
rzuceniem waśni wewnętrznych^

Zmiana taktyki
W łosi nie będą w stanie posuwać się, 

aż do Addis Abeby w ten sposób, jak  
czynili to pod dowództwem generała de 
Bono, gdyż um acnianie każdej zdobytej 
pozycji, budow a d róg  itp. pochłania zbyt 
wielkie koszty.

Gdy oddziały, biorące udział w zapowie­
dzianej ofensywie marsz. Badoglio posuną 
się naprzód, skoncentrow ane arm je abi* 
syńskle będą mógł) łatw o odciąć im dro­
gę-

Dziennikarze, zgrom adzeni w  Addis 
Abebie, sądzą, że plany marsz. BadogliO 
są ryzykow ne, lecz m ogą doprow adzić do  
zakończenia wojny przed nastaniem  now ej 
pory deszczowej.

Należy spieszyć się z rozstrzygnięciem  
wojny, zanim sankcje osłabią W łochy, a  
Abisyńczycy zdążą się zorganizow ać i u - 
zbroić. Ź H arraru donoszą, że dw udm ow f 
gw ałtow ny deszcz wstrzym ał marsz ł» *  
lumn włoskich wzdłuż rzeki Faffan. T a­
bory włoskie grzęzną w błocie, a w śród 
żołnierzy szerzy się m alarja.

Eskadry lotnicze ponaw iały naloty na 
D aggahbur i bom bardują osadę, c^em  zde­
m oralizow ania stacjonow anych tam  sfl 
abisyńskieb
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€ 0  p fe gg  i n n i ?
O Stronnictwie Ludowem

prasie spotyka się coraz częściej 
artykuły i wzmianki o Stronnictwie /.udo- 
wem i wogóle o ruchu ludowym. Rzecz 
prosta, że różni różnie o tem piszą, ale 
w idać z zamieszczonych głosów, że wszy­
t y  doceniają znaczenie Stronnictw a Lu­
dow ego w  Pol&Cv, oraz prze widują, żfc co­
raz  bliższa jest chwila, kiedy Stronnictw o 
pocznie zooy.u  odgryw ać d „ ią  rolę w ży­
cia państwowem .

Między innemi w „Glosie Narodu” za­
mieszczony zost3ł artykuł p. t. „Stronni­
ctwo Ludowe wobec decyzji”. Jest w nim 
mowa o trudnościach i rozdźwiękach, któ­
re rzekomo istnieją w łonie Stronnictwa 
Ludowego. W  związku z tym artykułem 
możemy zauważyć, że Stronnictwo Ludo

.P o  śm ierci min. Pierackiego „Kt. 
rjer Poranny" przy ją ł p o zy tyw n ie  B e- 
rezę Kartuską. D ziś jest jasne, ż e  nie 
ze  strony polskiej padł strzał do Zm ar­
łego. Nie trzeba tw o rzyć  now ych wię­
zień !  — wołał pięknie R zym ow ski. A le  
now e więzienia tworzono i R zym ow ski 
o tem  dobrze wie. A le  m ilczy. O B e- 
rezie pisał Antoni SI o,il niski. a le o Be- 
rezie nie napisaia naw et pani Krahel- 
ska, ide napisze o niej R zym ow ski, nie 
napisze H ulka-Laskow ski, no i niepisze  
m ecenas R u ff/ '
Tncy to są ci sanacyjni przedstawiciele hu. 

manitaryzma, praw człowieka i obywatela etc.
Społeczeństwo również pragnie amnestji 1 

to szerokiej, ale pizedewszystkiem oczekuje 
zniesienia obozu w Berezie. 7  amnestji „od­
osobnieni” nieby nie skorzystali, bo przecież

Proces o zabójstwo & p. mfii. Pierackiego
rozpoczął sic w Warszawie

w e z  ostatniego roziamu 1 z  wyborów i _
wyszło znacznie wzmocnioa# 1 jest dziś . oni nie „ostali sku^ ii. Cierpią bez sądu! 
oaocuej jednolite, aniżeli kiedykolwiek 
pr&edtem. Każda organizacja polityczna 
w czasie tak przełomowym, jak obecny, 
posiada swe Kłopoty, ale nie są one tak 
wielkie, jak to może się w ydaw ać redak­
cji „Głosu Narouu”. Kongres Polarnego 
Stronnictw a Ludowego, który odbędzie się 
w  dn. 7 i 3 grudnia^r. b., zapewni naszej 
organizacji jeszcze więKSzą jednolitość 
i  zw artość wew nętrzną.

pc

trolaicfwj a Dklafl handlów/ 
polstto-nieaitccKo

O świeżo zaw artym  układzie handlo­
wym  polsko-niemieckim ze specjalncm u- 
względnieniem interesów  srer roim ciycn 
rozp suje się szeroko w „Gazecie Pol­
skiej" wyższy urzędnik m inisterstw a rol­
nictwa, p. Adam Rose. Zdaniem jego, u- 
kła I ten powinien wpłynąć korzystnie na 
.połażenie polskiego rolnictwa, umożliwi 
bowiem większy, niż dotychczas, wywóz 
do Niemiec nierogacizny, ja j i gęsi. Jak 
oblicza p. Rose, wywóz trzody zwiększy 
się mniej więcej o 25 procent, co winno 
się przyczynić do ustalenia cen trzody i 
wzmocnić podstaw y rolniczej polityki wy­
wozowej. Układ ponadto powinien mieć 
duże znaczenie dla wywozu drewna, 
w prow adzając zasadniczą zmianę w cha­
rakterze tego wywozu, t„ jest ustanaw ia­
jąc  należyty stosunek mięazy wywozem 
m aterjału tartego a nieoLtobionego. V1 su­
mie, jak  przewiduje p. Ro?e, w yw óz rol­
niczy do Niemiec po zawarciu- układu han­
dlowego zwiększy się o 20 do 30 miljo- 
nów  złotych, o ile forma rozrachunków 
wzajemnych za w ysyłane tow ary i pro­
dukty nie okaże się tak uciążliwa, ź t ob­
niży praktyczną w artość układu. A tego 
wtaśnle ooaw iać się należy.

Należy rokować z Cze­
chosłowacja. . .

Rząd czechosłowacki przesłał w dn. 30 
październiku r. b. do rządu polskiego notę 
z  propozycją wszczęcia rozmowy o poło­
żeniu mniejszości polskiej na Śląsku Cie­
szyńskim. W nocie tej rząd  czechosło­
w acki drugi czy trzeci raz proponuje roz­
patrzenie istniejącego zatargu  bądźto w 
drodze bezpośrednich rozmów, bądź też 
n a  gruncie Ligi Narodów. Dotąd rząd pol­
ski nie zgadzał się na to, odizucając 
wszelkie propozycje rządu czechosłowac- 
kiego w tej sprawie.

Taktyka te ku —  pisze „Robotnik” — 
jest niecelowa dlatego, że nie przynosi 
żadnej korzyści ludności polskiej w  Cze­
chosłowacji. Przeciwnie —  pogarsza tyl­
ko jej sytuację. W idzimy to już ua Ślą­
sku. P rasa czechosłowacka wprawdzie 
zaprzecza doniesieniom o stanie w yjątko­
wym na Śląsku, ale przyznaje, że w pro­
w adzono tam wzmocnioną ochronę poii- 
cv jrą , a surowy wyrok na Delonga do­
wodzi, że kurs represji się zaostrza.

Nie, ten wyścig odwetowy nie jest w ła­
ściwą metodą obronną.

Pozostaje więc jedno: wejść na  drogę 
rokow ań.

Oam owa na propozycje czechosłowac­
kie wzmocniłaby zagranicą pozycję Cze­
chosłowacji, nasunęłaby bowiem podejrze­
nie, źć słuszność jest po ich sironie. Z a­
gran ica —  przypom ina dalej „Robotnik” 
—  przecież pamięta, ile to sporów polsko- 
niemieckich i polsko-gdańskich przewijało 
się przez Genewę, a zaw sze za zgodą 
Polski. Dlaczegóż więc teraz nie przyjąć 
propozycji czechosłowackich i nie zakoń­
czyć wreszcie zatargu, na którym ooie 
strony nic nie zyskują, lecz, przeciwnie, 
dużo tracą .-

Przedewszystklem znieść Berezę
O szeroką amnestię wojuje „Kur. Po.anny”. 

Nletytko poHfycznych, ale 1 pospolitych prze- 
ttępców chciałby zwolnić jak najwięcej. Za­
pomina jednak o bardzo ważnej rzeczy, mia­
nowicie o obozie odosobnienia w Berezie Kar­
tuskiej. Zwraca na to uwagę „Czas”;

Gabinety „przejśrtowe" 
i rola p. Sławka

Krakowska grupa posłów 1 senatorów 
stanowiła nie podejmować żadnych decyzyj' w 
sprawie pracy w p ł. lamencie, dopóki nfe po­
zna oplnjf p. Sławka. Prezydent tn Krakowa, 
p. Kaplickl p-óbowal okrzyknąć p. Sławka „wo­
dzem”. Poza Krakowem ma jeszcze p. Sławek 
gorącego wielbiciela w osobie p, Mackiewicza 
ze „Słowa”. Nie v.lerzy on zapewnieniom, że 
p.‘ Sławek się „skończył”.

Zdaniem p. Mackiewicza możliwe są częste 
zmiany gabinetów.

„Sądzę, t e  i obecnie gabinety o nie- 
zdecyaow anym  obliczu oęaą się zm ie­
niać  — nie brak podobieństw  pom iędzy  
p. W ł. Grabskim, a p. K w iatkow skim , 
ten  skaróowiec-iaealista to  ja kb y  od­
m łodzenie lanuego skarbów ca-'deali' 
siy ."  (? ).-
Wydaje się p. Mackiewiczowi możliwe, a 

nawet prawdopodobne:
„że do w ładzy do jdzie  ,napraw a"  — 
partyjn icy zrodzeni na lew em  skrzyd le  
bloku, że  będziem y mieli do czynienia  
z  gabinetem  p. M alskiego, c zy  p. Zdzi­
sława Lechntckiego. A le  to  w szystko  
będzie przejściow e, prow izoryczne  
Zachęcając do tego, by Iść za p. Slawaiem, 

zapewnia p. Mackiewicz, że jedynie Sławek 
Jest „autentycznym reprezentantem tego, co 
można narwać ideologią Martz. Piłsudskiego”.

A uai. pnie wypituję jeszcze takie pochwa­
ły*

j e d y n i e  S ia w tk , z  cal ego byłego  
Bloku, reprezentuje ideow ość."
„Z całej Polski on najwięcej w Polskę wie- 

1 v“. Pochwały te są bardzo zaszczytne dla p. 
Sławka, ale kompromitujące dla B B

Co się zaś tyczy proroctw, to porywczy mo­
narchista ze „Słowa" mylił się w ostatnich la­
tach bardzo często Myli się też i tym razem, 
Polska zlikwiduje system sanacyjny szybciej 
I gruntowniej, niż on to sobie wyobraża.

W  poniedziałek, 18 bm. rozpoczął się 
wielki proces o zabójstwo śp. min. Pie­
rackiego. Na ławie oskarżonych zasiedli 
członkowie ukraińskiego UON, którym akt 
oskarżenia zarzuca współudział w zabój­
stwie śp. min. Pierackiego.

Proces toczy s ir w wielkiej sal! w ar­
szawskiego Sądu Okręgowego, w której 
prowadzone były największe procesy są­
dowe.

Rozprawie przewodniczy sędzia Po- 
semkiewicz przy udziale sędziów: W isz­
niewskiego i Dembińskiego. Z t względu na 
przewidziany dłuższy o res trw ania pro­
cesu wyznaczono sędziego zapasowego, p. 
Cichowskiego.

śp . min. Br. PierackL

W sali sądowej
Jest godz. 9 i pół Za 30 minut ma się 

rozpocząć proces Ław j oskarżonych je* 
h c k  puste. N atom iast sa la  sądow a jest 
bardzo szczelnie wypełniona. Każdy kącik

racjona.nie w ykorzystano, aby  pomieścić 
jakuajwięcej publiczności, adw okatów  i 
przedstawicieli prasy. N astrój wyczekiwa­
nia w z/asta  z każdą chwilą.

Od bocznych drzwi dochodzą jakieś 
głosy, pada komenda z czyichś us* i w 
tejże chwili wchodzą oskarżeni pod silną 
eskortą policji.

Pierwszy zajmuje miejsce Stefan Ban­
dera. Jest to dość przystojny młodzian, lat 
26. Był studentem politechniki we Lwowie. 
Nie znać na nim wcale pobytu w  więzie­
niu. Humor mu dopisuje.

Oskarżeni
Drugie skolei miejsce zajmuje Micha1 

Leoed, lat 25, absolwent gimnazjum lwow­
skiego Za nim siadają kolejno. M arja 
Hnatkiwska. lat 23, m aturzystka gim na­
zjalna ze Lwowa, Jarosław  Kopry.iicc, lat 
30, b. student z Krakowa, Mikołaj Klam- 
szjhj, lat 26, student z Krakowa. Bohuan 
Pidhrjny, lat 31, inżynier. Iwan Maluca, 
lat 25, student ze Lwowa, Jakób Czotnyj, 
lat 28, stuaent z Lublina, Eugenjusz Kacz­
marski, lat 25, skończył 5 klas gimnazjum., 
Roman Myhaia, lat 24 b. student z Kra­
kowa, druga oskarżona kobieta, K atarzy­
na Zarycka, lat 21, studentka lwowska, 
Jarosław  Rak, lat 27, aplikant adwokacki.

Sąa
Na salę wchodzą prokuratorzy. Pi 

krótkich powitaniach z palesłrą i ze zna­
jomymi dziennikarzami, zajmują oni sw ojr 
miejsca na wysokiem poajuni.

• Następnie wchodzą sędziowie i zajmu­
ją swoje mipjsca. Oskarżeni z początku 
stoją wyprostow ani i zapatrzeni w sę­
dziów poczem siadają niechętnie i jakby 
odciągając się.

Przew odniczący m ówi: —  O twieram  
posiedzenie! S praw a Stefana Bąudery i 
towarzyszy;

P r z e b i e g  z a m a c h u

S Jbwciclc I nadm ierne pensie
Własiric teraz „Tydzień Robotnika” przy­

pomniał p. świtalsklnnu, niepowołanemu „o- 
brońcy praworządności”, jak to za jego rnzę- 
duwairid w Min. Spr. Wewn. wydawano pie­
niądze na cele wyborcze B. B. z funduszów 
dyspozycyjnych.

P a n  poseł K au tzky  w ziął tv ciągu 
jednego miesiąca 16 ty s ięcy  złotych  
ciepłą ręką od p. w ojew ody Borow skie­
go.

D zisie jszy  senator p. Bojko, m ający  
godność wicem arszałka Senatu, bierze  
rów nież swobodnie 15 ty s . zło tych . 1 
sz ły  te  r zeczy  na be rdzo ciekaw e w y ­
datki jak  np. 11 styczn ia  192S rouu, p. 
K autzki wziął w yda tek  na poczęstunki: 
Dosłownie: wiece i poczęstunki. 16-go 
styczn ia  192S roku senator Bojko do­
słownie c zy ta m y: z ja zd  w ójtów  i po­
częstunki w powiatach m ałopolskich  —
6.000 zł."
Oprócz subwencyj drugiem w&żneir źród­

łem dochodu panów z „elity” są nadmierne 
pensje, płacone z funduszów publicznych. 
Zrzekł się jednej pensji pułk. Koc który nuą! 
ponad 10 tys. zł. miesięcznie, zrzekł się mam- 
Jatu senatoi skiego p. Tor. Ale reszta, iz cł- 
bizymia reszta „legjuiiu zasłużonych”?

Powinno się wyraźnie postawić zasadę, że 
nie należy pobierać 2 wysokich pensyj nieiylko 
wicdy, gdy o b i e  placr Skarb Państwa, lecz 
także wtedy, gdy jedną placl samorząd lub in­
stytucja, subwencjonowana przez państwo.

Obliczenia wyborcze w Angljl
Powszechne wybory parlamentarne wypadły 

mesjodr cwanie pomyślnie dla rządu narodo­
wego, Który w nowe. Izbie gmin w dalszym 
ciągu będzie dysponował znaczną większością 
Cyfrowo zwyr ęshwo to nie jewt jednak tak bar­
dzo przygniata,ące, gdyż liczba głosów koali­
cji rządowej, nie jest 'dużo większa od głosów 
uzyskanych przez partje opozycyjne. Partjr 
rządowe otrzymały bov.iem okrągło 11.200 tys. 
podczas gdy partje opozycyjne zdooyh okrą­
gło 9. 800 tysięcy głosów Na podstawie do­
tychczas znanych rezultatów, partje rządowe 
uzyskały 414 mandatów, zaś partje opozycyj­
ną 175 mandatów.

W  dniu 15 czerw ca 1934 r. m inister 
Pieracki, po ukończeniu urzędowania, o- 
puścil gmach M inisterstw a Spraw  W e­
wnętrznych przy ul. Nowy św ia t nr. 69, 
udając się samochodem do  lokalu „Kiuou 
Tow arzyskiego” przy ul. Foksal 3.

Kiedy samochód zatrzym ał się przed 
dometń nr. 3 przy ul. Foksal, minister, wy- 
śfadłszy, poleci! śżtfferowi *, sodz. 17-30 
powrócić w to  samó miejsce, poczem skie­
rował się do sieni domu. W oźny Klubu, 
Józef Zając, otworzył na jego wejście 
drzwi z szatni Jo hallu i w tej chwili przez 
o tw arte  drzwi ujrzał, ze w hallu do w stę­
pującego na schody m inistra podbiegł 
z tylu nieznany mężczyzna i strzelił do 
niego parę razy z rewolweru. Naskutek 
tych strzałów  m inister Pieracki obsunął się 
w  p ogu, tw arzą na posadzkę szatni.

Józef Zając zaalarm ow ał kierownika 
Klubu, Opolskiego, który wraz ze służą­
cym Dawdą i Zajacem  wybiegł do sz ta ­
chet, odgradzających ogród od ulicy Fo- 
■ksal. Dawda ujrzał idącego chodnikiem od 
strony bram y nieznanego mężczyznę, u 
branego w zielonkawy płaszcz letni. Męż- 
czyzna ten szedł wolno z p raw ą ręką w 
kuszeni, przyczem ramieniem przyciskał 
do siebie m atą płaską paczkę, ow iniętą w 
papier. Kiedy ów mężczyzna znajdował się 
już w odległości kilkunastu metrów od 
bramy, Józef Zając dopadł cztachct i za- 
wotal: „T o ten!” . Nieznąiomy wówczas 
rzucił się do ucieczki, Zając zaś 1 Dawda, 
przesadziw szy ogrodzenie, pospi szyli w 
pogoń.

Do pościgu przyłączyli się goście Klu­
bu oraz siużba. Na wołanie ścigających 
zabiegł uciekającemu drogę woźny am ba­
sady japońskiej, W ywrocki. Uciekający 
dobywszy rewolweru, strzelił do W yw rot- 
klego i, jakkolwiek go nie trafił, sprawił, 
że W ywtocki, oszołomiony, zatrzym ał się. 
Równocześnie, gdy uciekający wyjął z kia 
szeni rękę, z pod ram ienia jego w ypadła 
paczka. Od gw ałtow nego ruchu, uciekają­
cy zgubił też kapelusz, oraz gazetę. Strze­
liwszy parę razy przed i za siebie, ucieka­
jący okręcił przez jezdnię na róg ulicy 
Kopernika, gdzie stał posterunkowy poli- 
cj państw . Eagiński. Zanim Bagiński zo- 
rjem ow ał ste w sytuacji, uciekający prze­
biegł koło niego, w padając w  ulicę Koper­
nika.

W  tym momencie, na przeciwległym 
rogu ulicy Foksal 1 Kopernika zjawił się 
przypadkowo starszy posterunkow y Ob- 
rębskl i, dobywszy rew olw eru, w  biegi* 
strzelił dw a razy do uciekającego, lecz 
bezskutecznie. Uciekający przystanął i, 
zmierzywszy do Obrębskiego, odpowiedział 
ta ru  strzałami, ranią go w przegub lewej 
dłoni, Obrębski wycofał się z pościgu, u- 
ciekający zaś, niepowstrzym ywany pizez 
nikogo, wbiegł w ulicę Szczyglą. Usiłował 
przeciąć mu drogę przechodzący ulicą 
W incpnty Kucharski, jednak ścigany ste- 
rorvzował go rewolwerem i pob.egł dalej.

Śocwiy dogada schoćków, growaUŁątjch

wgórę na ulicę Okółmifk i na zafciętie tych 
schodów i uKcy SzczygLj zniknął posagowi z 
oczu w odległości kilkudziesięciu kroków. Kie­
dy ścigający wbiegli przez schody na uiictf 
Oicólnik zastali poić widzenia pusto i ópokcjr^. 
Wobec powv żazego doszli oni do wniosku, że 
zbieg ■„osiał ukryć ale zuaz  obok schodow. 
W tem ież K. zoKOnanJu zatrzymali się p-zy 
schodach l zaczęli obszuidwać najbliższą prze- 
strze.i. NiC cwrócoti natomiast uwagi na dom 
narożny m. 5 przy u!. OKÓlnii którego brama 
oddalona jest na lewe od wyiutu senodow n. 
kilka zaledwie metrów. Poszukiwania w dal­
szym ciągu kierowano wyląoznie na prawo od 
senodów, kierując się, jako wskazówką, zale­
dwie tym szczegółem, że poszukiwany ubrany 
jest w jasny płaszcz zielonkawy.

W tym czasie, kolo godz. 16 z fcrjr.iy domu 
nr. 5 p.zy uL Okólnik wyszedł zwykłym kro. 
kłem nieznany mężczyzna bez płaszcza 1 okry­
cia głowy. Zauważyło go kijka osób, lecz 
zmyleni spokolnem zachowaniem się wycho­
dzącego, a naćewszystko jego ubiorem, od­
miennym od tego, na który wskazywano w 
okieśltiriach zbiega, nie zatrzymaH go, ani też 
nie zaalarmowali nikogo. Nieznajomy przeszedł 
środkiem jezdni do zakrętu ulicy Okólnik, po­
czem w dalszym ciągu zwycza.ńym nro.aei„ 
skręcił ku ulicy Ordynackiej 3 w tym momencie 
stracono go z oczu.

Po przybyciu oficerów poftdt zasądzano 
metodyczne poszukiwania we wszystkich Kie­
runkach. We frontowej klaitce schodowej do­
mu nr. 5, na najwyższem szóstem piętrze zna­
leziono płaszcz, który uczestnicy pościgu, zgo­
dnie rozpoznali, jako pła-zrz uciekającego prze­
stępcy. W płaszczu tym znaleziono m. in. ma­
tą kokardę żółto-niebieską. Kokardr takie, jaó 
stwierdzono, kolportowane są w Małopolsce 
Wschodniej przez Ukraińskich Nacjonalistów.

T ym czasem  do lokalu Klubu T ow a­
rzyskiego p rzy b y ło  pogow w śe ratunko­
we. S tw ierdzono, że m inister odniósł 
śm iertelby postrza ł w głow ą. N ieprzy­
tomnego od pierw sze] chwili 1 dającego 
słabe oznak] życia, p-zew iezłono do 
W ojskowego Szpitala. L ekarze-chlrur- 
dzy przystąpili natychm iast do w ykona­
nia zabiegu operacyjnego. Ledw ie zdo­
łali jednak w y d a ć  raną w lotow a 1 w yjąć 
zo sklepienia czaszki tkw iący w niej po­
cisk, m inister Bronisław  P ieracki o godz. 
17,15 nie odzyskaw szy  przytom ności, ży- 
clo zakończył.

Ja k  w ynika z oględzin zw łok, z ze­
znań operujących lekarzy  i o rzeczen ia  
biegłego śm ierć nastąpiła w skutek ran y  
postrzałow e) czaszki |  mózgu. S trza ły  
dane b y ły  z odległości najmniej 25 cm. 
Spraw ca dał do m in istra  Pieruciriego 
trzy  s trza ły . Insty tu t E kspertyz  Sądo­
w ych, którem n oddano do zbadania w y­
jęto kule 1 iuski, stw ierdził, że zostały  
ono w ystrzelone z jednego 1 tego sam ego 
pistoletu autom atycznego kal. 7,65 mm. 
Zarazem  Insty tu t stw ierdził, żo łuski ma­
ją znak „D. W . A.” I gw iazdkę, są pocho = 
dzenla niemieckiego i w Polsce niema ich 
w handlu. Co do pistoletu, stw ierdzono, 
że pistolet fen jest lew oskrętny i być mo- 
żo pochodzi z w a sztatów  rusznlkarsklch 
w ffiszpanjl.

I s c z p ra w ą  f  w a ,
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5 yd‘Zi£rt polityczny.
Nowe podatki a dawne wydatki

Na podstaw ie uchwalonych przez sejm 
pełnomocnictw, rząd ogłasza dekrety, któ- 
i t ,  jak dotycaczŁS, d o t r  zą  nienyM w yłącz­
n ie  nowych podatków, d u jących  pokryć 
niedobory budżetow e. Ogłoszono dekret 
o  specjalny n podafhu otJ uposażeń, otrzy­
m ywanych z funduszów publicznych, co 
ao tyka przedewszystkiem urzędników pań­
stw ow ych i sam orządowych. Następnie 
obciążono nowym podatkiem pracow ni­
ków prywatnych, gdyż obniżono znacznie 
skalę w ynagrodzeń, cd  których pobierany 
je s i podatek dochodowry. Trzeci dekret 
dotyczy obniżenia kom ornego od mieszkań 
jedno- i dwuizbowych, co —  jak po­
wszechnie przewidują —  będzie miaio fa­
talne następstw a dla polskiej własności 
nieruchomej w m iastach i spowoduje ma­
sow e wyzbywanie się domów w ręce ży­
dowskie.

Jak widzimy, działalność dekretowa 
rządu, jeżeli chodzi o nowe w ydatki, jest 
bardzo ożywiona, natom iast niewiele się 
słyszy o  oszczędnościach, bez których 
o  trw ałej rćwnowacize nie może być m o­
w y Z tego, co dotychczas wiadomo, bud­
żet ma być obniżony tylko o 80 miljonów 
złotych. W ogóle należy się obawiać, że 
akcja oszczędnościowa rządu napotka na 
ogrom ne trudności, gdyż sprzeciwi się jej 
po tężna w yższa biurokracja, stanow iąca 
głów ną podporę obecnego system u, a więc 
niezmiernie wpływowa. Od roku 1926 roz­
rosła się ona niesłychanie. Gdy dawniej 
tylko niektóre m inisterstw a m idy  wice­
m inistrów, dziś jest łch dw uaziestu. W  je- 
dnem  m inisterstw ie skarbu jest ich aż 
czterech, a przeszło czterystu urzędników 
zajm uje stanow iska kierownicze, pobiera­
jąc, oprócz wysokiej pensji, dodatek służ­
bow y. Ministrem skarbu jest obecnie 
p . Kwiatkowski, ma więc nietylko szero 
kie, ale i bliskie pole do okazania swej 
energji oszczędnościowej, w przeciwnym 
bowiem razie łatw o może się narazić na 
zarzut, że przy nowych p o d a tk ach , utrzy­
mał daw ne w ydatki.^

DW IE OPOZYCJE.
Istnieje juz miesiąc nowy rząd, ale nie 

m ożna powiedzieć, ażeby z tą  zmianą po­
godzili »:ę już wszyscy. Nie zw alcza go się 
otw arcie, jak to czyni z pobudek zasadni­
czych opozycja, ale pocichu, chyłkiem, z za 
płotu. Mniej się poczuje na orowincii, ale 
uwidacznia to na każaym ktoku w 
W arszaw ie. W  różny sposób usiłuje się 
wmówić w społeczeństwo, że ten rząd nie 
utrzym a się długo i że znowu, wcześniej 
czy później, przyjdą do władzy ci, k tór7y 
rządzili państwem  w ciągu ostatnich kilku 
lal i którzy punoszą odpowiedzialność za 
c-becne jego położenie. Jest to robota pla­
now a i system atyczna, której celem jest 
w ytw arzanie w społeczeństwie nastrojów
niepewności i ciągłego oczekiwania.

•
ZNOWU TO  SAMO.

Byli tacy, którzy przewidywali, że ze 
zm ianą rządu nastąpi nietyle zm iana sy­
stemu rządzenia państwem, do co do le­
go nikt się chyba nie łudził, ale przynaj­
m niej pewnym metod najbardziej drażnią­
cych i znienawidzonych przez społeczeń­
stw o. Ale —  jak się okazuje — i pod 
tym względem nic się nie zmieniło. 
W  szkolnictwie popiera się i narzuca na­
dal „Straż Przednią", którą obecnie prze­
nosi się na teren uniw ersytetów  na miej­
sce zbankrutow anego „Legjonu młodych". 
O dbyw a się to oczywiście za  pieniądze 
pubFczne i pod kierownictwem b. premje- 
ra i b. m inistra oświaty, p. Janusza Ję- 
drzejew icza.

Z rożnych stron donoszą znowu, te  na 
urzędy i instytucje w ten czy inny sposób 
zw iązane z rządem, wyw ierany jest na­
cisk, Dy kupowały portrety generała Ry- 
dza-śm igłego. M ają być zawieszane obok 
portretów  śp. m arszałka Piłsudskiego. 
T rudno przypuścić, żeby się to  działo 
z wiedzą generała. N iewątpliwie ma się 
do  czynienia z pospolitem żerowaniem  na 
jego nazwisku, a  więc z m etodą, k tóra  już 
daw niej zdołała obrzydnąć, a  te raz  znowu 
jest w znaw iana. *

WIELKIE PROCESY POLITYCZNE.
W  ubiegłym tygodniu odbywały się 

wielkie procesy polityczne o zajście w Ko­
w iesach i Krzywiniu w W ialkopolsce oraz 
ó  zajścia w Grodnie. Proces o zajśi la w 
Grodnie skończył się wyrokiem skazującym 
dla 12 oskarżonych na więzienie od kilku 
miesięcy do 1 roku, 6 oskarżonych uwol­
niono.

*

ZNIESIENIE PRZYMUSOWYCH SKŁADEK 
NA UTRZYMANIE KOŚCIOŁÓW W  WIEL- 

KOPOLSCE.
Prym as Polski ks. kard. Hlond wydał 

list pasterski o zniesieniu przymusowych 
składek na utrzymanie kośc'olów. List za­
w iera oświadczenie Prym asaj że nie za­

mierza ko.zystać z ustaw y o składkach na 
rzecz Kościoła.

List pasterski Prym asa ma doniosłe 
znaczenie I należy się spodziewać, że Pry­
mas znajdzie naśladowców w innych czę­
ściach Poiski.

*
CO BĘDZIE Z KARTELAMI.

Rozpoczęło się badanie gospodarki kar­
telowej, ale czy dojdzie do rozwiązania 
karteli? Spożywcy polscy w samym prze­
myśle cukrownictwa dopłacają 45 młljo- 
nów do wywozu cukru zagranicę. W roku 
1984-36 przy wywozie zagranicznym eks­
porterzy cukru otrzymywali coś ponad 11 
groszy za kg, czyli przyjm ując koszt pro­
dukcji 1 kg w kwocie 50 gr., dopłacali 39 
groszy. Oto owoc gospodarki kartelowej: 
eksport dumpingowy i haracz krajowych 
konsumentów. Najwyższy czas. aby roz­
wiązano kartele. Cukier musi potanieć.

*

MINISTER KOC ZRZEKŁ SIĘ DRUGIEJ 
PŁACY.

Dzienniki w arszaw skie przyni-sły  wia­
domość, że wiceminister Koc zrzekł się 
docnoaów z tytułu stanow iska komisarza 
w Banku Polskim. Jest to mila w iado­
mość, Bank Polski w ten sposób zaoszczę­
dzi kilka tysięcy złotych miesięcznie. AJe 
ofiara nie jest znów tak wielka, gdyż puł­
kownik wiceminister Koc pobiera pensję 
podsesreiarza sianu i djety poselskie, a po­
dobno należy już dziś do bardzo zamoż­
nych łudzi.

Jest najwyższy czas, by skreślić syne­
kury.

NIEMA OBYWATELI II-GIEJ KLASY.
O charakterystycznym  procesie donosi 

z M a,gonina „Kurjer Poznański". W ojt 
z Szamocina nazw ał jednego z mieszkań­
ców obywatelem drugiej klasy, ponieważ 
nie głosował:

„Na rozprawie wójt, nie mogąc wy­
przeć się wypowiedzianych słów, usi­
łował wykazać słuszność swego postę­
powania. Sąd, po wysmchaniu dwucń 
świadków, orzekł, iż konstytucja nie 
dzieli obywateli na klasy, uprzywilejo­
wanych i nieuprzywilejowanych, jak 
również me naktada obowiązku głoso­
wania, natom iast głosowanie jest pra­
wem, z którego każdy obyw atel n.oże 
dowolnie korzystać. W obec tego sąd 
uznał w ojia winnym zniewagi i skazał 
go na 10 zł. grzywny, zw rot kosztów 
powoda oraz na zapłacenie kosztów 
sąaow ych."
C zas byłby najwyższy, ziiKwidować 

wszystkie sprawy sądowe i adm inistracyj­
ne na tle wyborów. 85 proc. Polaków nie 
poszło do glosowania. Ktoby twierdził, że 
tylu jest „antypaństw ow ców ", pow initnby 
odpow iadać za 'rozsiewanie wiadomości 
wysoce n iepokojącej....

UCZCIWY GLOS PŁSUDCZYKA-
W  ubiegły czw artek wygłosił w W ar­

szawie oaczyt były am basador Filipowicz, 
stary  piisudczyk i bliski niegdyś współ­
pracownik Józefa Piłsudskiego. Mówił on 
między innemi:

„W arunkiem  odrodzenia gospodarcze­
go jest zmiana systemu rządzenia. Musi 
być przywrócone panow anie p raw a. Po­
w inna być ogłoszona am nestja dla więź­
niów politycznych Trzeba zam knąć Be- 
rezę Kartuską. Należy zmienić ordynację 
wyborczą. Dziesięcioro przykazań obo­
w iązyw ać powinno nietylko w życiu pry- 
watnem, ale i w polityce Kradzież gło­
sów  przy w yborach w in^a być taksum o 
karana, jak zwykła Kradzież. Urna w ybor­
cza nie może być zaliczana ao miejsc sły­
nących cudami. Należy przywrócić praw ­
dziwy sam orząd."

Ze swej strony możemy tylko przy- 
klasnąć p. Filipowiczowi —  dom aga się 
bowiem tego, czego my domagamy się od- 
dawna.

czy M e t  ministra Kwiatkowskiego 
ludzie zrdmowaiony?

2-237  a  Uf. iry d  t ^ w  I 5 9  (?S. BSlIflłyikil
Pomajow! ministrowie bardzo często 

mylili się w swycł przewidywaniami. My­
lił się marsz. Piłsudski w r. 1930, tw ier­
dząc w wywiadzie przedwyborczym, że 
budżet „niecnytmie zamkniemy oez defi­
cytu", mylił się p. M atuszewski, przepo­
w iadając, że rok 1931 będzie już „ ^ k r y ­
zysowym", mylili się pp. Jan Piłsudski i 
prof. Zawadzki. To zresztą trafiało się 
bardzo często również ministrom w innych 
państw ach. Ale. u nas niektórzy m inistro­
wie mimo pomyłek trwali w swym prosto­
linijnym optymizmie, ba, naw et ośmielali 
się polemizować z opozycją, tw ierdząc, że 
to... ona się myliła.

Prof. Z aw adzał, ponoszący odpowie­
dzialność za 3 ostatnie budżety,

przedkładał prelim inarze deficytowe. 
Jego omyłki polegały nr tein, że przew i­
dywał zbyt mały niedobór. Np. na bieżą­
cy rok budżetow y (1935/36) p. Zawadzki 
przewidywał coś 150 milj. zł. niedoboru, 
podczas gdy już pierwsze półrocze dało 
znacznie większą sumę niedoboru.

P. Kwiatkowski przychodzi z oudżetem 
zrównoważonym . Na pierwszy rzut oka 
może się wydawać, że jest wobec tego 
optym istą jeszcze bardziej lekkomyślnym, 
niż prof. Zawadzki. Ale PAT zapewnia, iż 
rzeczyw ista rów now aga budżetow a jest 
zapewniona. Skreślono mianowicie pewne 
pozycje w wydatkach, a równocześnie 
podniesiono dochody.

Ogólna uuma w ydatków  wynos] 2 
m iljardy 237 milj. 121 tys. zl. Dochody 
m ają być o 50 tys. zl. większe. W  porów ­
naniu z preliminarzem p. Zaw adzkiego bu­
dżet przyszłoroczny jest większy, ale to 
dlatego, że do budżetu w łączone zostały 
organicznie pew ne fundusze (np. budo­
wlany, drogow y). Te fundusze oraz przed­
siębiorstw a dawniej figurowały osobno i 
na tej podstaw ie twierdzono, że budżet zo­
stał odpowiednio do natężenia kryzysu 
zmniejszony. W rzeczywistości zaś cięża­
ry podatkow e byry nadał olbrzymie, tylko 
były częściowo zam askowane pod różnemi 
formami.

P. Kwiatkowski dokona! wielu „cięć", 
oszczędnościowych w budżetach minister­
stwa Skarbu, Spraw  Zagranicznych, Spra­
wiedliwości, Spraw .Wewnętrznych, oraz 
przeprow adził mniejsze oszczędności w 
wydatkach rzeczowych i personalnych 
wszystkich resortów. Nietknięty pozostał 
budżet wojskowy. Co do ośw iaty, to 
oszczędności wynoszą podobno tylko 1 
proc., czyli około 3 milj. zł.

T e  skreślenia dałyby
46 milj. zł. oszczędności 

Ale w ypadło rów nocześnie powiększyć o  
23 milj. zł. wydatki na em e-ytury I długi. 
Te w ydatki stale rosną, bo ani mnożenie 
m 'odych emerytów, ani zac’ąganie długów 
nie ustawało. W. r 1925 na spłatę d ługów ,

przeznaczono coś 2.4 proc. budżetu. T e­
raz już przeszło 8, jeśli nie 9 procent! T a ­
kie tc sa skutki „radosnej twórczości".

Co do dochodów, to skreślono 180 milj. 
zł. z przewidywanych wpływów. Nie wie­
my, o jak: e wpływy chodzi, ale zapewne 
p. K wiatkowśk' kazał obniżyć dochody z 
niektórych podatków (np. płaconych przez 
rolników), oraz monopolów i przedsię­
biorstw . Dziurę, w ten sposób wytw orzo­
ną, zapełnią — i to z nadw yżką — nowe 
podatki, świeżo uchwalone.

Przeszło 300 milj. zŁ 
m ają przynieść podatek od w ynagrodzeń 
i póaw yżkr podatku dochodowego, oraz 
wpłaty z przedsiębiorstw : kolei ] poczty.

Ale w jakiż sposób te przedsiębiorstw a 
będą mogły dać tak znacznie powiększo­
ny dochód? Otóż dzięki temu, że przeleją 
do skarbu państw a prawie cały swój do­
chód, a Inwestycje pokiyw ać o ęaą  z po­
życzek. O jakie pożyczki chodzi, we­
wnętrzne, czy zagraniczne, dotąd nie wie­
my. Barazc możliwe, że już podjęto sta ­
rania w Paryżu.

Komunikat oficjalny wymienia parę za­
sad gospodarki na przyszłość. Są to rze­
czy tak bezsporne, tak oczywistej że dzi­
wić się trzeba, iż dopiero teraz się je usia­
ła. A mianowicie zakazano obciążania Kre­
dytów przyszłych budżetów bez pisemnej 
zgody m inistra Skarbu. T o  się nieraz zda­
rzało. Były urzędy, które zaciągały długi 
na rachunek tych sum budżetowych, które 
miały wpłynąć w  roku... 1937 lub  1938. Za­
hamowano kupno „nowych środków loko­
mocji", czyli — mówiąc jaśniej — luksu­
sowych samochodów, ograniczono w ydat­
ki na przesiedlenia, na „w ydaw nictw a i 
subwencje, nie stojące w  bezpośrednim 
związku z zadaniam i i funkcjami P ań ­
stw a".

Cóż ro znaczy? Mj do takich w ydat­
ków zaliczamy przedewszystkiem  subw en­
cje dla prasy jprorząduwej I dla rożnych 
organizacyj m byto „państw  owo-twói -
czych". Żleby było, gdyby właśnie takie 
subwencje pozosiały nietknięte, a obniżo­
ne zostały subwencje na cele np. dobro­
czynne, baidzo zresztą nieliczne.

Zapowiedziano dalej uregulowanie 
spraw y skupiania posad w jednem ręku, 
oraz zatrudniania 2on urzędników.

Ogólnie biorąc, widać, że p. Kwiatkow­
ski zrobił pewien wysiłek oszczędnościo­
wy i że nie brak mu inicjatywy oraz od­
wagi cywilnej. Ale oszczędności powinny 
być jeszcze większe. Budżet przyszłorocz­
n i w ykopyw anj będzie dopiero od 1-go 
kw ietnia 1936 r., a więc jest Jeszcze więcej 
niż 4 miesiące czasu. W  tym okresie po­
winno się usunąć przynajmniej część tóż- 
by ih  „przerostów " i  dziwolągów naszej 
gospodarki, Es.

Kto rządzi w Anglji?
„Kto rządzi nam i?" — rzuca pwtanio

pow ażny tygodnik angielski „LcOnoaiist 
i odpow iada: „Za naszych m łodych lat 
w ierzyliśm y w to, że rządzi Anglją król. 
k tóry  siedzi na tronie. P rzekonaliśm y sio 
później, że jest to w y tw ór dziecinnej fan­
tazji. W  rzeczyw istości rząd j spraw o­
wał prem jer, albo gabinet, albo pazia* 
ment. Lata biegły i znowuż przekonaliś­
my się, że i to jest iantaz.ą. w  r z e c z y  
wistości spraw uje rządy Civd S erv łce — 
bluiokracja. Jeszcze parę lat ubiegło i 
w raz  z pierw szem j siwem i w łosam i zro­
dziło się w nas podejrzenie, że i ten p ir  
gląd jest tylko złudzeniem. Nie w ierzym y 
tuż w to. aby  nami rządził ten iub ów  
człowiek, ten lub inny paragraf konsty­
tucji. Siły, k tóre stoją za Plecami rządu, 
Civil Serv;ce, opinji publicznej w yebra- 
żają jakieś bezosobowe, n iew idziane, 
nicdotyKaine jestestw o, o kiórem  ir.ów. 
się zaw sze w- trzeciej osobie liczby mno­
giej, i k tóre w niepisanym  schemacie kon­
sty tucji znajduje swoje miejsce \ okreś­
lenie pod nazw ą „oni". A więc „Ekoncr 
mist", k tóry  stoi daleko od punktu w idze­
nia Labour P a rty , dopatruje się w ukła­
dzie sił, rządzących Anglją, p rzem ożnej^  
w pływ u kapitału.

BiBftns ptofnFizy 
zcmVn’ęfy ireioborenr

Znaczne zmniejszenie się nadwyżki wywozu 
nad przywozem wpłynie aecydnjąco na nasz 
bilans płatniczy. Jak wiadomo hanael zagra­
niczny dawał zwykle duze wpł/wy, większe 
niż należności za usług, komunikacyjne, do­
chód z turystyki etc. Nadwyżka osiągnięta z 
nandhi zagranicznego równoważyła nasz bud­
żet płatniczy, obciążony poważnie z tytułu 
Jiugow prowizji i Ł d. Bywały lata, w których 
w ywoz przewyższał przywóz o 400 mili. zł.

W roku 193^ bilans pUuriczy z a r ’ ifliśmy 
jeszcze nadwyżką. Rok 1935 zamknrmy za­
pewne „ledoborun. Tak przewidywał między 
innymi dyr. Fajans w odczycie wygłoszonym 
niedawno w Warszawie. Wskazywał on na to, 
że w roku bieżącym wywieziemy więcej pie­
niędzy zagraricę, bo zwiększyła się liczba wy- 
jaldów. Ćo do emigracji, to wpływy będą 
mniejsze, bo poważine kwoty wywożą żydzi, 
wyjeżdżający do Palestyny. Handel zagranicz­
ny dał w 3 kwartałach 47 milj., & więc w ca­
łym roku da zapewne okcłc “0—65 milj. zł. 
nadwyżki. W roku ubiegłym przyniósł 120 
milj u.

Biłam, płatniczy w r. ’9Ś5 zamkniemy więc 
zdaniem p, Faj&u»a niedoborem, w wysokości 
30—50 milj. Złotych, Nie jest to-deficyt. tak 
wielki, iżby mógł zagrozić naszej wąlućie.

______________  Str.J^

Dziennik Ustaw R. P,
W Dzienniku Ustaw ogłoszono dekre­

ty  P rezydenta Rzeczypospolitej: o spe“ 
cjalnym  podarku od w ynagrodzeń, w yplam 
canych z funduszów  publicznych, iv sp re f 
wie obniżenia kom ornego oraz zm iany u* 
sta w y  o ochronie lokatorów; o podatku od 
lokali; o poprawie gospodarki i finansów  
zw iązków  sam orządow ych, oraz o u ła tw ię ' 
niach dla in siy tu cy i k redytow ych , p r z y  
znających dłużnikom  ulgi w zakresie wicr 
rzy te lw śc . rolniczych.

D ekret o podatku lokalowym wenodzi 
w życie z dniem 1 stycznia 1936 r., pozo­
stałe zaś dekrety  weszły w życie z dniem 
ogłoszenia.

Pozatem  ogłoszono rozporządzenie mi­
nistra skarbu o ograniczeniach obrotu to­
warowego z W łochami oraz posiadłościa­
mi wloskiemi. W zbroniony jest orzyw óz 
wszelkich tow arów  włoskich.

Groźny inożor pod Wtóowlrami
Dnia 13 bm. w ybuchł g ru ź ry  pożai 

we wsi GorZeń G órny pod W adowica* 
n i  w zagrodzie tam tejszego gospodarza 
W iadySjaw a Brarikl.

W  ogniu stanęła stodoła, k tóra Praw- 
dopodoonie zapaliła się od żagwi,, k tó re- 
mi w pobliżu baw iły się dzieci. Zaalar­
m owana ochotnicza straż  pożarna w W a­
dowicach w ysła ła  w niespełna czterech 
mir., / k iw k ę  m otorow ą pod kierunkiem  
p, N iew iarow skiego w raz z kilkoma 
strażakam i, k tó rzy  po szybkiem  ugasze­
niu ognia, uchronili dom m ieszkalny i 
drugą stodołę, k tóra sta ła  w bezoo ired - 
niem Sąsiedztwie, a k tórą  niechybnie Do­
ję łyby  płomienie. Na miejscu prow adzo­
ne są dochodzenia, celem ostatecznęgo 
ustaienia przyczyny  Pożaru. Szkoda wy* 
ności okoIo 1000 zł.

Zgor. uczonego
Wc Lwowie zmarł, przeżywszy lat 82 śp. 

dr. Stanisław Starzyński, -honorowy pr°łesor 
emerytowany prawa publicznego Uniwersyte­
tu Jana Kazimierza, honorowy doktór praw 
Uniwersytetu Siefana Batorego w Wilnie, b. 
roktor Uniwersytetu Lwowskiego. cztonek 
czynny P>Iskiej Akademii Umiejętności i To­
warzystwa Naukowego we Lwowie, b. poseł 
na Selm krajowy Galicyjski, b. poseł do a u* 
.-trjaokiej rady państwa. aut>r szeregu ora* 
naukowych z  dziedziny prawa.
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<3 7tlułopo£s&i Siacfiodttiej
t a iL k ig  u o u c z g c le l

Ną zgrom adzeniu z okazji poświęcenia 
sztandaru  Kola ludowego w  CLronowie, 
w  aniu 10 listopada b r om aw iane szcze­
gółowo obecny opłakany stan  szkolnictw a 
pow szechnego 1 działalność nauczyciel­
stw a, ktióre w ostatnich latach, a zw łasz­
cza p rzy  w yborach sam orządow ych ode­
grało  rolę dia siebie w cale niezaszczyt* 
ną, a dla powagi szkoły baidzo  szkodli­
wą.

Jeden  z m ów ców  odczytał u ryw ek z 
pam iętnika dziecka szkolnego z m arca 
b r ,  oający cnara tuerys tyczny  obraz nie­
słychanego traktow ania dzieci przez jed­
nego z nauczycieli w powiecie bocheń­
skim.

O trzym aliśm y w łaśnie od naszego ko­
respondenta oapis tego osobliwego doku­
mentu, w ed 'e  k tórego podajem y kilka 
w y ra  leń, jakich uzyw al ten św fetlodaw ­
ca w  stosunku do dzieci:

ty ł

12. 3. 1935 r.: BeStje, głupie tłuki!
13. 3.: P a ły  głupie, wy dranie, łepe-

14. 3.: N. N. zatkói s t  tę  głupią m o r  
dę;  _ W y diabły psieKrwie, w y bestie 
w ściekłe cham y, tłuki ząkłute, tłumoki, 
niech w as choroba weźm ie, psiakrew !

15. 3.: Ja  w am  tłukę i tliriw, a w yście 
tlukj głupie.

18 3.: O w y  gamonie, dziki, w y po- 
iacy zahicha-iii

T e kilka w yiażeń , użytych przez nau­
czyciela w cbec dzieci, rzuć? chyba dość 
jasne św iatło  na pojmowanie przez nie* 
gu znaczenia w ychow ania „paóstw ow e- 
go“.

S łuszne są w ięc żądania ludności, k tó ­
ra  dom aga się popraw y obecnego ustroju 
szkolnictw a, a ;:właszcza staranniejszego 
doporu nauczycieli

Przedwyborcze „zbrodnie"
W  dniu 8 listopada br. odbyła się ioz- 

praw a w  Sądzie Grodzkim w  Jordanow ie,
przeciw ko działaczom  ludowym  St. L a c  
kowj z Jordanow a i Józefow i Stakuow i 
z Rabki. Akt oskarżenia zarzuca w ym ie­
nionym, że na zebraniu w  Łętow ni (tw ier­
dza sanacyjna) w dniu 25 sierpnia dopu­
ścili się w przem ów ieniach różnych pi za­
stępstw  antypaństw ow ych. O skarża, jak 
zw ykle, policja. R ozpraw ę odroczono 
do 15 stycznia, celem przesłuchania sze­
regu św iadków . O skarżonych uroni ad­
w okat dr. flo jda z Jordanow a. W tej sa ­
mej s p ra w ę  zostali adm inistracyjnie u k a ­
rani Przez starostw o w  M yślenicach

członkow ie S tronnictw a Ludowego, a . to 
Jat K©b'ałka z Łętow ni, o raz  F r. Jagu* 
slau. obaj po 50 zł. grzyw ny- z zamiar.ą 
na 14 dni aresztu , jako zw ołujący, zaś 
Plndel Walenty za użyczenie ogrodu pod 
zebuanie — 20 zł. g rzyw ny IjJj 5 dni 
aresztu . D otychczas siedzi/ w związKU 
z tą opraw ą, w areszcie m łody ludowiec, 
Fr. Tom czyk z  Wysokiej. P ró cz  tego, 
w  dniu zeorania aiesztowaruo rów nież 
znanego działacza ludowego Js»na Kawtv» 
go Sularza ze Skaw y, k tórego jednak w  
tym  sam ym  dniu zwolniono. T ak w yglą­
da pokłosie jednego zebrania!:

S tanistaw  Lacek, J ó zel Stalin.

yCiadoMO&ci s  WlałopoCófłt W&efiodnief
Z łydo soi^ionqda terytorialnego w Treitibowl;

i  ZAŻYDZENIE Jakkolwiek Żydzi d o

>r wsiach, a naw et łącznie z miasteczkami, 
wcielonemi w obręo gmin zbiorowych sta ­
nowią znikomy odsetek ludności, to jednak 
na osiem gmin, cztery, czy trzy urzędy se­
kretarzy gminnych dzierżą Żydzi i to w 
czasie, kiedy młodzież polska, po ukoń­
czeniu szKół, napróżno doprasza się po 
rozmaitych tum ach i urzędach, choćby 
lichopłatnej posady. Nietylko w gminach 
wiejskich stanow iska sekretarzy zajm ują 
żydzi, bo i w W y d z ia ł pow., który od 
początku swojego istnienia nie miał żyda 
urzędnikiem, teraz za panow ania sanacji 
doczekał się tego ,,honoru".

SZa STANIE g r o s z e m  p u b l ic z n y m .
P min. Kwiatkowski w przemówieniu sej- 
mowem, nakreśliwszy rozpaczliw y stan 
gospodarki publicznej, wzywał zaintereso­
wane czynniki do jaknajdalej idącej o- 
szczędności w w ydatkow aniu groszem pu­
blicznym. Tymczasem W ydział pow. w 
Trembowli, ku zgorszeniu i rozgoryczeniu

ludności, zakupił zojnitowne auto z ttrzą 
dzeuiem ladjow em  za cenę, jak  wieść gło­
si —  14 tysięcy zt.ł i to się dzieje w okre­
sie strasznego kryzysu i przeciążenia lud­
ności poaatkam i! kiedyto na niezapłacony 
podatek licytuje się chłopa gromadnie, wy­
ciąga ze stajni ostatn ią krowinę i to się 
dzieje, gdy tak  w Radzie pow. jak  i W y­
dziale, zasiadają ludzie z wyborów, rze­
komo znający stosunki w okolicy!

Niejeden zachodzi w głowę; jak  to jest, 
że przed wojną nie było błyszczącej limu­
zyny, ani naw et pary konv do dyspozycji, 
jak obecnie i personel urzędniczy by* kilka 
razy mniejszy i prezes oełnił funkcje ho­
norowo, choć przed wojną nic było kryzy­
su, a jednak daleko więcej świadczył lud­
ności niż obecny, na tak wielką Skalę „roz­
budow any" ów sam orząd, Okoliczna lud­
ność dość ma rządów owych ludzi'z  „wy­
boru", którzy, nie cierpiąc biedv nie wie­
dzą jak bardzo trudną rzeczą jest dziś 
zdobycie 14 gr., a-niedopierc 14 tysięcy,

podatnik.

i

Wiadomości ze SCąska
O  p r a w o r z ą d n o ś ć

Zaw ieszenie burm l strza Błaszczyka w U stroH u.
Katowice, dnia 14 listopada 1935.

Kurs rządów Kościaikówsyiego, w głę­
bi Polski nacechowany podobno pewnem 
matem bodaj, odprężeniem, u r a s  przy­
niósł zaostrzenie stosunków. Krotko po 
nominacji tego rządu zawieszono w urzę- 
doY/ar.iu Jana Błaszczyka, burm istrz;, mia­
sta Ustronia, zdrojow iska u źródeł Wisły, 
prezesa Zarządu Pow iatow ego Stronni- 
erwa L jdow ego. Ponieważ burm istrz 
E ła sz ^ y k  znany jest z energji, z jaką za­
biegał o rozwój Ustronia, zawieszenie je­
go wywołało wielkie w rażenie w calem 
Ćieszyńskiem, zwłaszcza, że ludność tych 
dwóch powiatów przyzw yczajona jest do 
stosunków prawnych, a było publiczną ta ­
jemnicą, że zawieszenie nastąpiło z.m oty­
wów politycznych. . Niemniej Starostw o, 
zaw ieszając go w urzędowaniu, nie po­
dało żadnych motywów tego zarządzenia. 
W yjaśniłc je odbyte wreszcie przez i ef. 
Stocha przesłuchanie. Burmistrzowi Bła­
szczykowi zarzuca się;

1) że przed kilku miesiącami poddał 
na posiedzeniu Rady gminnej pod gloso­
w anie rezolucję socjalistów, ośw iadczającą 
się przeciwko sanacyjnem u projektow i o r­

dynacji wyborczej d|o Sejmu. (Przypom i­
namy, że cała masa m iast i wsi swego 
czasu takie rezolucje uchw aliła). ' .  "•

2) że miał nam aw iać Wójta sąsiednie] 
wsi Sikorę z H erm anc do nieb-ania udzia­
łu w głosowaniu.

W spommany Sikora, który wego cza­
su przygodni* na ten tem at rozm awiał 
z p. Błaszczykiem, zrobi) w tejJ sprawie 
podobno doniesienie do S tarostw a.’ Sam 
zaś w rozmowie z Błaszczykiem zachował 
się tak agresywnie wobec władz i sanacji; 
że mimowoli nasuwa' się pytanie, jaką rolę 
Sikora w tym wypadku odegrał.

W odpowiednim czasie me omieszkamy 
podać do publicznej wiadomości treści wy­
nurzeń Sikory w tej rozmowie i ciekawi 
jesteśmy, czy wtedy nastąpi zawieszenie 
jego w urzędowaniu. - > • ••

Oto winy burm istrza Błaszczyka. Ist­
nieją wyroki sądowe, stw ierdzające, że 
agitacja za niebraniem udziału1 w głoso­
waniu, nie jest żadnem przestępstwem. In­
nego zdania widocznie jest Starostw o 
w Cieszynie. Czekamy na dalszy rozwój 
spraw y Błaszczyka, lud śląski śledzić bę­
dzie ten rozwoj spraw y l uw ajr

Wl&dzt fcdtnknlstocyiiit nic uiata prawa ograni­
czać Kolportażu wydawnictw legalnych

W  ostatnim  numerze Redakcja podała 
przebieg spraw y przed Sądem Grodzkim 
w Katowicach, dotyczący red. Stan. No­
gaja, który zarzucił urzędnikom w ojewódz­
kim oraz dyrekcji Policji w Bielsku, że 
stosują wobe c ludności nieprawnie ustawę

Erasow ą z roku 1862 w części, dotyczącej 
olportow ania pism i że forytują Niemców 

i żydów przy udzielaniu zezwoień na sprze­
daż gazet. Oskarżyciel publiczny na roz­
prawie pudtrzym ał skargę tylko co oo for­
malnej zniewagi wiadz, zaś przepisów 
o kolportażu n it próbował bronić. Redakloi 
Nogaj został zasądzony na 50 zł. kary za 
zniewagę.

Ale otw arty  zostaje sam problem kol­
portażu w świetle żandarmskiej austrjac- 
kiej. ustaw y prasow ej z roku 1862, z cza­
sów, gdy po powrocie absolutyzmu demo­
kracja w Austrji jeszcze nie zdełata się 
ugruntować.

Otóż pięciokrotnie T rybunał Admhd- 
stracyjny w  w arszaw ie  orzekł, że ustaw a 
ta  została zniesiona postano wleniami kon­
stytucji m arcowej, a jasnem jest, że skoro 
żaden akt praw odaw czy ustaw y tej po­
nownie nie w prowadził w życie, to jej nie­
ma. Niemniej władze adm inistracyjne w 
powołaniu się na tę nieważną ustaw ę je­
dnym udzielają praw a kolportażu, innym 
go odm aw iają. T ak  S tarostw o w Cieszy­
nie odmówiło kolportażu swego pisma 
wydaw ej „śląskiej G aztty  Ludowej" yrzed 
pół rokiem, podając za powód, że „pisma 
krajowe są dostatecznie kolportowane na 
terenie pow iatu"; wniesiony rekurs od ca­
łych miesięcy lezy w śląskim  Urzędzie

W ojewódzkim a  w ydaw ca „Śląskiej Ga­
zety Ludowej" niema sposobu wpłynąć na 
przyspieszenie sprawy.

Pismo opozycyjne oczywiście nie może 
mieć pretensyj do jakichś specjalnych 
względów, ale stosow anie praw a wobec 
wszystkich, a więc i pisma opozycyjnego, 
jest obowiązkiem władz naw et po myśli 
rozporządzenia min. spraw  wewnętrznych 
z c y  sanacyjnej (okoinik b. min. spraw  
wewn. Kuścialkowskiego), zaś praw óą 
jest, że postanow ienia austrjackfej ustaw y 
prasow ej z roku 1862 o koiportazj z okre­
su absolutyzmu Habsburgów  nie są dla 
Polski prawem i że władze adm inistracyj­
ne nie mają praw a krępow ać obywateli 
w kolportowaniu legalnie wychodzących 
czasopism, zwłaszcza zaś wydawców cza­
sopism w odniesieniu do w ydawnictw  
własnych.

Czyż nie obudzi się sumienie posłów 
sanacyjnego Sejmu, by zaprotestow ać 
przeciwko wyciąganiu z zapomnienia tych 
strzępów austrjackich rupieci 1 paskudze- 
nia niemi życia polskiego, zwłaszcza że 
mają za sobą autorytet decydującej w tej 
oprawie instytucji państwowej, ja«ą jest 
Trybunał Administracyjny? N;estety, są 
nawet sędziowie, dla których orzeczenie 
Trybunału Administracyjnego me jest jeszi 
cze dostateczną podstaw ą praw ną.

W następnym numerze omówimy w y­
padki robienia przykrości w tej sprawie 
członsom ze strony policji.

Do praw orządności Polska wrócić musi 
i tylko wtedy życie nasze wenętrzne ule­
gnie uspokojeniu.

ICiadmcŁct z*)CoiefVÓdzttc centralnych

PRZED PROCESEM ANARCHISTÓW
Po wykryciu organizacji wywrotowej w Warszawie

W ładze ukończyły dochodzenie w spra­
wie zlikwidowanej organizacji anarchistów 
w Polsce.

Jeszcze w ’933 r. do urzędu śledczego 
wpłynęły poufne informacje o istnieniu ra­
dy delegatów anarchistycznej federacji pol­
skiej, która odbyw a zeDrania. zajmuje się 
agitacją i propagandą swych haseł. W 
sk.ad rady delegatów  wchodzili ,przedstą-; 
wiciele grup i oddziałów prowincjonal­
nych.!

Obserwacje policji wykazały żywą dzia­
łalność w zakonspirowanej organizacji 
Chany Szapiro, która oddała swe mieszka­
nie , na usługi wywrotowców. Zbierali się 
oni u Szapirowej na poufnych naradach.

Dochodzenie wykazało, że Szapirow a 
w ynajm ow ała w Dzlekanowie pod W ar­
szaw? letnie m ieszkanh aokąd  p-zyjeż 
dżała cala kolon ja  anarchistów . Odbywano 
tam  również narady w spraw ach organiza­
cji.

W  wyniku dłuższych obserw acyj poli­
cja aresztow ała 17 osob z Chaną Szapiro, 
Izraelem Szternem, Janem Tomasikiem,

W o'fem Roznerem 1 Jakóbem Segałem na 
czele.

Biegli orzekli, iż organizacja anarchi­
styczna pod nazwą „Anarchistyczna Fe^c- 
racja polska" znajdow ała się w kontakcie 
z zagranicą A. F. P. stanęła pod sztanda­
rem m iędzynarodowego stow arzyszenia r<* 
botników.

•Rozwiązana organizacja aha. ihistyczna, 
działająca-pod wpływ err międzynarodowe­
go stow arzyszenia robotników temsamem 
propagow ała ich hasła, które mają na celu 
prowadzenie walki rewolucyjnej, stosow a­
nie metod akcji bezpośredniej z wyklucze­
niem jakiegokolwiek kompromisu.

Organizacja anarchistów  posiada radę 
delegatów, jako naczelną władzę, która 
wyłaniaia komitet wykonawczy zwany se- 
kretarjatem . W ydaw ano ulotki, DiOszury, a 
nawet perjodyki z hasłami anarchistyczne­
mu

Aresztowani członkowie głównego ko­
mitetu anarchistów  niebawem zasiądą na 
ławie oskarżonych pod zarzutem  działal­
ności na szkodę państw a.

Prom  18 komunistów 
w todtl

Na wokandzie Sądu Okręgowego w 
Łodzi znalazł się w dniu l3  brri., jak o tern 
już zapowiadaliśmy, wielki proces komu­
nistyczny.

Ławę oskarżonych miało zająć począt­
kowo 36 osób, jednakow oż w ostatniej 
chwili podzielono je na dw ie gRupy po 18 
osób.

Zostali oni wszyscy ujęci w czasie ob­
chodu święta robotniczego w dniu 1 maja 
br. W dniu tym ogółem policja zatrzym ała 
około 70 osób pod zarzutem działalności 
komunistycznej. Zatrzym ani zostali podzie­
leni na grupy, przekazane władzom sądo­
wym. Ostatnio jedna z tych grup, jak w ia­
domo, już odpow iadała p-zed Sądem 
Groazkim. Obecny proces dotyczy drugiej 
skolei grupy.

Akt oskarżenia zarzuca oodsądnym, że 
w darli się w dniu 1 maja br. do pochodu, 
zorganizowanego przez P. P. S. i Bund, 
wyparli uczestników tego pochodu, zajmu­
jąc ich miejsce i wnosząc okrzyki anty­
państwowe.

W czasie bójki między milicją, DPS a 
komunistami policja Kordonem otoczyła 
cały pochód i dokonała szeregu a reszto- 
wań. Przy zatrzymanych ujawniono trans­
parenty z napisami am ypaństwowem i.

•  • •

Komlfct niesienia pomocy 
naiblfdnfetaynr w Kielcach
W  sab zarządu miejskiego w Kielcach 

odbyło się zebranie oaoywateli Kielc, na 
którem  zorganizowano komitet niesienia 
pomocy najbiedniejszym  w związku z nad­
chodzącym  okresem  zimowym. . P rzew od­
niczącym  komitet?) w ybrano prezydenta

miast? p. St. ATwlńskiego. Komitet m a 
udzielać pom ocy 400 biednym.

•  •  •

Brawurowa Jazdę przypłacił 
Kalectwem

W  środę o goćz. 2.50 na szosie z MiV* 
cho\"a do Jędrzejow a  w odległości dwu i 
pó? km. od Książa W ielkiego  wywrócił się 
na zakręcie na oślizgłej szosie sam ochód 
ciężarow y, jadący z nadm ierną szybko­
ścią. Sam ochód uległ rozbiciu, p tzyczem  
4 osoby spośród pasażerów  doznaiy bar­
dzo ciężkich obrażeń. Rannymi są: kie­
rowca i właściciel sam ochodu A. Barański 
z Sosnowca, jego pom ocnik M arian C zer­
nik, również z Sosnowca oraz MoszoM 
Zyngier i Srul Rem bechow ski, hand lart#  
z W odzisław ia. Rannych po opatr zeniH 
przewieziono do szpitala w Krakowie. S?* 
mochód jechał z W odzisław ia do Sosnow­
ca.

•  •  •

Straszne ftnM pcżrn
Urząd śledczy w Łodzi został powiadomiony 

o strasznym w jkuitoch poaanze, jaki miał miej­
sce we wsi Biaia, gminy rłaramice, pow. wio 
luń.®k ego.

Wskutek r no ostrożnego obchodzenia się z 
ogniem wybuchł pożair w zagrodach Bronisła­
wa Markiewicza i Józefa Grabińskiego.

Mimo energicznej akcji straży, obie zagrody 
spłonęiy doszczętnie. W czasie ratowanie do­
bytku pogoirzeiców w zagrodzie Markiewoza 
nagle zawalił się sufit płonącego domu, oraz 
ściana. Palącemi się szczątkami zostab dfzv- 
gnieceni miejscowi wieśniacy; Jćzef Belda, 
Władysław Śtoka, Józef Byczak 1 Stanisław 
Napie.raczyk.

Udneśli oni bardzo cłężkłe poparzenia na 
całem ciele i w stanie beznadziejnym odwię* 
-tono ich dio szpitala w Wieluniu,
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Polip biurokratyczny
P o n a d  1 5 0  u r z ę d o m  n a  i  e d e n  p o m i o t

U tarło się przekonanie, że największym 
wrogiem redukcyj i reorganizacji naszego 
aparatu  państwowego są urzędnicy, bo 
obaw iają się, że padną ofiarą redukcyj. 
W  rzeczywistości jednak znaczna więk­
szość urzędników uznaje potrzebę zmniej­
szenia aparaiu, rozumiejąc doskonale, że 
i d ia  państw a 1 dla samych urzędników 
le p e j jest, gdy urzędów i urzędników jest 
mniej, ale zato otrzym ują oni dobre pen­
sje. W czem zaś urzędnicy nape wno zga­
dzają się z calem społeczeństwem, to w 
żądaniu zaprzestania mnożenia em tiytów .

A to, niestety, trw a. Zestaw ienia bud­
żetowe za Październik wykazują, że wy­
datki na zaopatrzenia i em erytury w po­
równaniu z wrześniem wzrosły o 1 miljon 
złotych. A .osną ciągle. „W ieczór W ar­
szaw ski" zamieścił niedawno tabelkę,
w skazującą, że w latach 1924- 1934 

w ydatki na em erytury wzrosły pięcio­
krotnie.

W  r. 1924 skarb państw a wydał na ten cel 
32 milj. zł. W  roku 1925, ostatnim  przed 
„erą sanacyjną", w ydano 58 milj. zł. Po­
tem  już szło bardzo szybko. W  roku
1930-3) państw o wydało na em erytury 
158 milj. W  latach następnych wydatki
ulegały pewnym wahaniom, ale ostatecz­
nie wzrosły, bo w pierwszem półroczu 
bież. roku budżetowego (1 kwietnia —
1 października) wydaiiśmy 82 milj. zł. 
,W ciągu całego roku należałoby przew i- j 
dywać 164 milj. zł.

W ysokuść em erytur od kilku la t zmniej­
sza  się skutkiem różnych obniżek. Jakże 
sunie zatem musiała w zrastać liczba eme­
rytów , skoro mimo obniżek, rosła ogólna 
suma w yaatków !

Emeryci z państw  zaborczjch  wymie­
rają. Już w r. 1933 w preliminarzu budże­
towym przewidywano 32.509 em erytów  ze 
służby państwowej polskiej,

a  tylko 3.600 z  państw  zaborczych. 
Liczby wdów niemal równoważyły się, za­
to liczba sierot po emerytach z czasów 
niewoli była 7 razy mniejsza, niż z cza­
sów polskich. Jeszcze jedno trzeba wziąć 
pod uwagę: przeciętna pensja em eryta
z  czasów polskich wynosiła w 1933 roku 
227 zł., a  em eryta z  czasów  zaborczych 
ty lko 125 zł.

Jest przeto rzeczą oczywistą, że ten ol­
brzym i w zrost wydatków ua emerytury, to  
nie spadek po zaborcacn. To SKutki „ra­
dosnej twórczości" sanacyjnej, to następ­
stw a :egp systemu, który wyrzucał urzę­
dów  ludzi 4LMo a  i aw ei 30 letnich, jeśli 
—  jak się to mówiło —: nie umieli śpiewać 
„Pierw szej Brygady".

W  okresie kryzysu (od r. 1930) pensje 
em eiytalne obcinano, często baidzo do­
tkliwie i niesłusznie, ale mnożenia „mło- 
dycti em erytów " nie zamecnarto!

Od szeitgu  lat mówi się o  uproszczeniu 
1 potanieniu adm inistracji. Projekty pozo­
stają jednak projektami, a apara t pań­
stw ow y rozrasta się. Bardzo interesujące 
dane na ten tem at podaje „Biuletyn Urzę­
dniczy". 1 tak: podsekretarzy (wicemini­
strów ) mamy już 20. W  jednjm  minister­
stwie (skarbu) jest ich aż  4. Dawniej mi­
nisterstw ? podzielone były na departam en­
ty i wydziały, w ostatnich jednak latach 
pow stały jeszcze różne

Gabinety, Referatv, Biura 
etc. W  rezultacie, wedle wspomnianego 
„Biuletynu", we władzach centralnych jest 
conąjmniej 400 urzędników na stanow i­
skach, Ł zw. kierowniczych, podczas gdy 
w  r. 1926 było około 300. Zniesiono parę 
m inisterstw , ale spadek liczby urzędników 
w  m inisterstw acb jest stosunkow o nie­
znaczny.

Ogromne pole do celowych feforir sta­
nowi jednak także prowincja. „Biuletyn 
Urzędniczy" podaje: „Ilość istniejących
pod rozmaitemi nazw am i urzędów lokal­
nych, stanow iących sam oistne jednostki 
organizacyjne, dochodzi do  15.000 jedno­

stek  (łącznie z sąda .,d  a  bez urzędów ko­
lejow ych). Do tego dochodzi około 28.000 
szkól oraz około 4.000 urzędów  sam orzą­
dowych (bez sołectw )".

Gdyby się zliczylo wszystkie urzędy, 
ekspozytury i placówki samodzielne w za­
kresie administracji rządowej i sam orządo­
wej, to wypadnie (bez szkól) ponad 150 
jednostek organizacyjnych na terenie jed­
nego powiatu.

T o  jest stanow czo aa  dużo. T o  trzeba 
zmienić. Zrozumiałem jest, iż łatwiej rów­
noważyć budżet przez mechaniczne obcię­
cie pensyj urzędniczych. Dekret można 
opracow ać w ciągu tygodnia i na 1-go 
już jest efekt w postaci kilkunastu zao­
szczędzonych miljonów. Ale praw dziw a i 
trw ała napraw a — to  reorganizacja adm i­
nistracji.

T ego  nie należy odwlekać! Pa

  —        .

W porcie Massaua w Erytrei, panuje, jak to widzimy na ilustracji, oiorzymi ruch.

Ile, kto bierze i skad

ii dr Borah, jedna z nooulamkjszych postu i 
ryki, ma omiar wystąpić w nrjblb»zych 
yborach jako Kontrkandydat Rooseyelta,

W  „Polonji" z dnia 15 bm. znajdujemy 
korespondencję z W arszaw y, w której 
autor wspomina o wrzeniu w św itc it urzę­
dniczym naskutek nowych podatków od 
uposażeń. Podobno urzędnicy w odpowie­
dzi na wprowadzenie nowego podatku ód 
uposażeń, m ają na kongresie ■ uwoim do 
ińagać Się obniżenia rtinSuszóW dyspozy­
cyjnych o 50 procent, a reprezentacyjnych 
o 75 procent. —  Dalej czytamy

Że zinmiejszeniłe funduszów dyspozycyj­
nych może wywołać niesłychane zawikła- 
nie sytuacji w obozie rządzącym, dowodzi 
fakt. że z chwilą, gdy tylko rozeszły się 
pogłoski, iż m ają być skreślone w tzystkie 
subwencje na prasę krajów ą, szereg o rga­
nów sanacyjnych podniósł głos me&adó-, 
wolenia, przechodzący np. w „Słowu W i- 
leńskiem" w wyraźny zgrzyt nienawiści.

Dla zilustrow ania kigo delikatnego 
problematu pow tarzam y z obowiązku 
dziennikarskiego, nie gw arantując na razie 
ścisłości liczbowych danych, że z jednego 
tylko resortu  „G azeta Polska" pobiera
45.000 zł. miesięcznie, „Kurjer Poranny" do 
20.000, a jedno z pism wileńskich do 30.000 
zł. S tanow i to  okrągło 1.100.000 zł. rocz­
nie. Mówi się dalej, że p. M atuszewski, 
imczełny oectaKtor „Gazety Polskiej", p o ­
biera (LO00 zł. miesięcznie, a  p. Miedziń- 
ski z tego  sam ego źródła 4.000, żona jego
2.000 zł. P. M jedriński pobiera optócz te ­
go 2.000 zł., które mu w ypłaca pew na sa ­
nacyjna ajencja prasowa. W ogóle spraw a 
funduszów gadzinowych odgryw a wielką 
rolę w życiu prasy prorządow ej.

Dla Hzupełmrenła obrazu dodamy, że 
wyjazdy p. Holów ko wej, dyrektorki admi­
nistracyjnej „K urjeia Porannego", i wizy­
ty jej o-az niejakiego p. Lindenberga w 
Unji Polskiego Przemyślu Górniczo-Hutni­
czego w Katowicach są w przekonaniu 
W arszaw y oczywistem dowodem, że ..ub- 
wencje państw ow e nie w ystarczają temu 
organow i radykałów  i że pecunia non olet 
naw et jeżeli pochodzi od  ciężkiego prze­
mysłu.

Tern samem daliśmy już przykład 
dwuch rodzajów pism rządowych: pierw­
szy żyje z  funduszów dyspozycyjnych, 
na które skladaja się nasze podatki, dru­
gi — typ mieszany, pobiera pieniądze 
z kas rząaow ych oraz z kas ciężkiego 
przemysłu. Istnieją ieszcze inne kombina­
cie, których najdoskonalszym typem jest 
może tygodnik „Polak? Gospodarcza". 
Czasopismo to jest oficjalnym organem 
M inisterstw Przemyślu i Handlu, Skarbu, 
Rolnictwa, Komunikacji, Poczt i T e 'eg ra- 
fów, jak świadczy o tern treść karty tytu­
łowej. Naczelnym redaktorem jest p. Cze­
sław Peche, dyrektor D epartam entu Gór­
niczo-Hutniczego w M nisterstwie Przemy­
ślu i Handlu, a  redaktorzy poszczególnych

działów pełnią równocześnie funkcję urzę­
dników w innych resortach. „Polska Go­
spodarcza" w ydaw ana jest przez spółkę 
wydawniczą z o. o. „Przemysł i Handel". 
Nie znajdziecie jej jednak ani w ostatnich 
ani w ooprzedtnich rocznikach „Polskiego 
t rzemysiu .i Handlu", zaw ierającego spis 
nootek przemysłowych i handlbwycn, a 
w ydaw anego staranuem Związku Izb Prze­
m ysłowo-Handlowych. W idocznie Związek 
Izb Przem ysłowo-Handlowych nie abonuje 
tego urzędowego tygodnika i stąd zapom­
niał umieścić go w spisie. A sżkoaai — 
bo radzibysm y dowiedzieć się, kto czercie 
dochody z tego niewąiplrwh: zyskownego 
w ydaw nictw a. W szak akwizycją ogłoszeń 
dla „Polski Gospodarczej" zajmuje się nie­
jaki p. żaboklicki, znany dobrze jako rad­
ca m inljterjalny we wszystkich ośrodkach 
przemysłowych. On to  zbiera ogłuszenia 
także wśród śląskiego ciężkiego przem y­
słu, w którego spraw ach arb itraż  spraw uje 
p. Czesław Peche. Pozatem każdiy egzem­
plarz „Polski Gospodarczej" zaw iera kilka 
stron ogłoś-:eń bilansowych spółek akcyj­
nych. Sądzić wypada, że właściciele spół- 
«i wydawniczej czerpią z tego „godziwy 
zysk". Co do homorarjow za artykuły, to 
wiemy dokładnie, kto je pobiera, bo wszy­
scy wiedizą, k io  kryje się za  podpisem
C. P„ a reszra współpracowników podpi­
suje się przeważnie peinem nazwiskiem.

Że sanacyjne spółk? w ydawnicze są 
bardzo wstydliwe dowodzi fakt, że we 
wspomnianym roczniku nie podano ani 
nazwisk wspólników, and składu zarządu, 
ani wysokości zakładu kapitału „Stołecz­
nej Spółki W ydaw niczej" w W arszaw ie, 
drukującej sanacyjny „Kurjer Poranny", 
Również inne wydaw nictw o sanacyjne, 
„G azeta G dyńska", nie podała wbrew  o- 
gólnej zasadzie żadnych danych o wspól­
nikach, kapitale, zarządzie czy dyrekcji.

Niewiadomo, cc się za tem wszystkiem 
kryje, lecz niewątpliw ie jedną z najw spa­
nialszych sensacyj obecnego sezonu poli­
tycznego byłoby ogłoszenie bilansów  
przedsiębiorstw  wydawniczych sanacji i 
ujawnienie, jak  stosują do siebie samych 
zasadę „rów nania w dół" najpowabniejsze 
autorytety tego  program u.

Nikt nie wątpi w W arszaw ie, że p. mi­
nister Kwiatkowski odaje sobie sprawę, iż 
podwyższeniem podatków  nie osiągnie się 
rów now agi budżetow ej tak  długo, jak  dłu­
go nie przystąpi się do oszczędności. Z ro­
zumiałe jest, że najrozumniej byłoby skre­
ślić taki nonsens, jak  w ydaw anie podat­
ków na  polską prasę w kraju. P. minister 
zdaje sobie prawdopodobnie z tego spra­
wę może udało 'm u  się naw et dotrzeć do 
bnańsów  spółek wydawniczych prorządo- 
wych. wątpim y jednak, czy podzieli się 
z szerszym  ufiókm  liczbami, Które tam 
znalazł.
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Suannictma £ ndou^cqo
UWAGA POWIAT KRAKOWSKI?

Zarizrd Powiatowy S- L. zwokiie na nie*1 
dzielę, dnia 24 listopada br. posiedzenie pre­
zesów wszystkich Kół Ludowych w powiecie 
krakowskim w Domu Ludowym „Wisła", przy 
ul. Radziwiłłów ski ej 23, o godz. 10 rano- Pro­
simy, aiby wszyscy prezesi Kól przybyli na 
to posiedzenie, ze względu na ważność przed­
miotu obrad. Prosimy zabrać ze sobą legity­
macje. Osobnych zaproszeń wysyłać nie bę­
dziemy.

Z a Z ar z ad :
Sekretarz — mgr. St- AUorzwa 

Prezes — Piotr Wyroba-

_________________________________ S tr .  7 T

UWAGA PODHhLEI
Zapowiedziane zgromadzenie publiczne 

w  Nowym T arg u  na dzień 24 listopaoa br. 
nie odbęazie się w tym dniu. N atom iast 
zgrom adzenie odbędzie się

w dniu 1-go grudnia br. 
w  Nowym T argu . Bliższych informacy] 
udziela SeKretarjat Stronnictw a Ludowego, 
w Nowym T argu.

Za Zarząd Pow iatow y S. L.: 
prezes: W acław  Krzeptowski, m. p,

ZJAZ i j  PO W IA TO W Y  STRONNICTWA!
LUDOW EGO W  BRZOZOW IE.

Dnia 24 listopada b r. o godz. 10 m  D y  ■ 
nf, w domu p. j .  P o tocznego  (aaw na 
poczta) odbedzie sie zebranie zaTządów  
kół S tronnictw ? Ludow ego z pow iatu  
brzozow skiego. Zapraszam  rów nież 
działaczy  ludow ych z tych  w iosek rów ­
nież, gdzie koła ludowe nie istnieją.

Spraw y bardzo pilne i w ażne.
U praszam  o liczne przybycie.

Za Zarząd pow iatow y:
P ro ro k  W iktor, prezes.

Wfi^taibstd tarnowski
W  ostatnim  num erze „Tygodnia R o­

botnika" z dnia 17 listopada br (w nu­
m erze Po konfiskacie) znajdujem y sy l­
w etkę w icestarosty  tarnow skiego p  Cho- 
czyńslrfego. Oto, co pisze „Tydzień Ro­
botnika":

— .P rz e d  rokiem  uszczęśliw iono nasz  
pow iat w icestarostą  p. Choczyńskim , słyn­
nym  niegdyś cenzorem  „N aprzodu" I 
św iadkiem  w  procesie brzeskim .

P . C hoczyński sw em  trak tow aniem  
ludności, zw łaszcza n a  audjencjach wi 
.starostw ie: zyskał sobie rych ło  sm utny 
sław ę w całym  powiecie, — M łody ten  
człow iek pozw alał sobie- np. so łtysom  z  
gminy Gumniska, żąlącym  się na w iecz­
nie Pijanego w ójta Kargula, odpow iedzieć 
najbardziej brutainem ] i ob^Iżywnmi w y ­
razam i.

On też o taczał sw ą opieką w iceprezy­
denta N. N. Silbigera, znanego łapow ni­
ka.

Aż w reszcie  doszio do skandalu. Sie­
dział sobie p. Choczyński w  restauracji 
W ysockiego z pp. G ładyszew skim  i 
Św ierczew skim . W  tem sanącyjnem  to­
w arzystw ie  podpito sobie porządnie, p o -  
czem  p. ChoczyńsKj kilkakrotnie w y g ar­
nął yo tw arzy  p. G ładyszew skiego, który) 
jest człow iekiem  starszym  i dyrek to rem  
średniej szkoły pańsłwoweJ. Spoliczko- 
w any ośw iadczył p. Choczyńskiem u pro­
sto z m ostu, co o nim m yśli; (do druku 
się to nie nadaje).

Niedość jednej aw an tu ry , w  'dniu 31! 
z. m. p. C hoczyński spił się w  „Secesji", 
zleciał z taooretu  p rz y  bufecie i rozbił 
sobio gł<>we.

Już  daw niej m iał m iejsce w ypadek, 
że po pijanemu p. Choczyński w laał do 
cuó^egc m ieszkania w  nocy i trzeb a  go 
było  dopiero tęgiemi szturchańcam i p rze­
konać, że pobłądził.

T aki to  pan reprezentuje u n as  — mó­
w iąc górnolotnym  stylem  sanacji — ma­
jestat i m ocarstw ow ość Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej.

P o  polsku nazyw a się taki: „m oczy- 
m orda".

CZYTAJCIE I PRENUMERUJCIE -ZNICZA".
Wyszedł już 9-ty numer „Znicza" — or­

ganu Związku Młodeieży Wiejskiej w Krako­
wie, zawierający bardzo wiele eiebawyoi* 
artykułów i wiadomości o pracy młodyca w 
ruchu Ludowym. Zwraca uwagę bogaty mate­
riał organizacyjny, — szeroko omówiony jest 
Walny Zjazd w Warszawie, poraz pierwszy 
ukazują się „Wieści" Lwowskiego Związku 
— • doniosły w treści artykuł: „Gdzie I ja* zr 
kiadać sklepy spółdzielcze" Również dział 
kdeżanek bocaty. Wśród omawianych ksią­
żek w rubryce ,.Co czytać", uwzględniona 
jest powieść J. Wiktora — „Orka na ugOTze"
I Z. Maćkowskiego „Droga a-o Polski Linio­
wej. Pozatem komunikaty Zarzadu i redakcji. 
Całość numeru zajmuj a-ca i bogata.

Warunki prenumeraty: Rocznie 5 zł., pół­
rocznie 2.50 zł-

Adres Kraków, ul- Radziwiłłowska OT. 23 
P . K, O. 410.280.



"Drobny rolnik i ogrodnik
<K&dow£a ku w zimie

Im bliżej zimy, tem ja ja  droższe, a tu 
jak złość jaj coraz to mniej — dobrze, je­
śli co trzeci lub czw arty dzień do gmazda

Japoński karzełek „Chabos14
25 cm. wysoki.

jakie jajko skapnie. A przecież nie jest 
to tak trudno zapobiec tym licznym skar­
gom, że kury w miesiącach zimowych li­
cho niosą.

W iadomo powszechnie, że na wiosnę z 
nastaniem  cieplejszej pory, kury  zaczyna­
ją  nieść coraz lepiej. Ciepło więc jest tym  
niezbędnym czynnikiem, k tóry  sprzyja 
nieśności kur. Jeżeli zatem zapewnimy 
kurom ciepło, możemy się spodziewać, że 
i w zimie, kiedy jaja są najdroższe, go­
spodyni będzie posiadała jaja na sprze­
daż, a wówczas dobry dochód z hodowli 
drobiu przekona każdego, że starania w 
tym  kierunku sowicie się opłacają.

Siumlk ió (zimie
Przsdew szystk iem  więc powinniśmy 

dbać o to. aby kurniki by ły  ciepłe i aby 
nie było \v nich przeciągu. To też każda 
gospodyni dbająca o zdrowie i w ydajność 
swoich kur, powinna przekonać się. czy 
jej kurnik jest ciepły i zabezpieczony od

Olbrzymi Oprlflgron 
czarny z zielonym połyskiem metalicznym.

przeciągów. W szelkie szpary  należy za­
tkać pakalaml, mchem lub zalepić gliną, 
zmieszana z wapnem.

Należy również zwrócić uwagę na od­
powiednia ilość grzęd w kurniku, aby ku­
ry nie siadały zbyt ciasno. Jeżeli bowiem 
kury  siedzą za blisko kolo siebie, za bar­
dzo się rozgrzew ają, a wypuszczone na 
dwór w mroźne ranki łatwo się zaziębia­
ją  i chorują.

Trzeba też uważać, aby  grzędy nie 
znajdowały się zbyt blisko pod sufitem, 
bo w tedy kury, siedzące na najwyższej 
grzędzie, oddychają złem powietrzem i 
wchlaniaja gazy. wydzielane przez kury 
na niższych grzędach. Od najwyższej 
grzędy do sufitu powinna być przestrzeń 
przynajm niej 60 centym etrów.

Bardzo ważnym warunkiem jest dobre 
przew ietrzanie kurnika, bowiem w zim­
niejszym lecz suchym i dobrze przewie­
trzonym  kurniku łatwiej jest utrzym ać 
drób zdrowy aniżeli nawet w ciepłym, 
lecz wilgotnym i źle wentylowanym.

} a k  żywić kacy w zimie
Karma dla kur nowin"* hvć inknattań- 

Sza, a jednocześnie w zupełności zaspaka­

jać potrzeby żywnościowe kur, Pozatem  
norm y żywienia w pierwszym rzędzie po­
winny uwzględniać pasze produkowane w 
własnem gospodarstwie.

T ym  warunkom zdalą d e  odpowiadać 
dwie poniższe norm y żywienia ka t nieś­
nych , zalecane przez dr, J. Szamana z Po• 
znania, znawcę hodowli i żywienia drobiu.

Norma I, Rano (licząc na jedna Kurę) 
należy dawać: 25 gram ów ziemniaków, 10 
gr. śruty zbożowej i 10 gr. twarogu; w 
południe taka sama karma jak rano, prócz

tego 100 g r. mleka chudego do picia; wie­
czorem — 60 gr. ziarna zbożowego, w sy­
panego do ściółki.

Norma li. Rano zaleca się dawać na 
kurę: 10 gr. śru ty  zbożowej, 10 gr. otrąb 
pszennych z dodatkiem 10 gr. mleka; w 
południe to samo co rano oraz do picia 
200 gr mleka chudegc. a Wieczorem — 
200 gr. ziarna zbożowego do ściółki.

Oprócz tego należy dawać kurom mar­
chew, buraki albo kapustę w stanie suro­
wym, na pół tylko przekrajaną.

Jakczywy  —  pokrzywy
O wartości pokrzyw  pisaliśmy już kil­

kakrotnie — na wiosnę, w lecie i pod je­
sień. Dobize temu kto usłuchał rady  i na­
zbierał i nasuszył pokryw na zapas zimo­
wy.

Dajcie codziennie kurom do ziemnia­
ków  utłuczonych garść pokruszonych po­
krzyw , a będą w miesiącach zim ow ych  
niosły.

Dajcie ktnom  ciepłe i suche l widne

pomieszczenie, a będą Intensywnie niosły 
jak w wiośnie i lecie.

Dajcie kurom codziennie garść ziarna 
(poś.edm ej pszenicy, ieczmiema a nawet 
choćby ty lko  owsa) a nie przestaną wam  
w zim ie nieść.

Łatwo się przekonać, że staranna opie­
ka nad inwentarzem, drobiem, sowicie się 
opłaca.

Para rasowych (bez slcazy) czerwonych gołębi pocztowych z jasneml ogonami ł lotkami.

ca zważać
kwtikaw da chowu

Już niejeden hodowca zniechęcił się 
początkowęmi niepowodzeniami w swej 
hodowli króliczej. Zam iast spodziewa­
nych korzyści miał nieprzewidziane 
stra ty , spowodowane częstokroć nieoglę- 
dną oszczędnością przy zakładaniu kró- 
liczarni. Króliki do chowu nabyw ać na­
leży jedynie u hodow­
ców znanych z rze­
telności, którym  me 
zależy ty le na zy­
skach m aterialnych, 
ile raczej na rozpo­
wszechnianiu dobrego 
m ateriału hodowlane­
go.

A teraz garść 
uwag:

Młode króliki, p rze­
znaczone do chowu, 
powinny być przy sa­
micy 8—10 tygodni.
Nie powinny być ani 
zbyt chude, ani zbyt 
wypasione; sierść r a r

łatw o poznać, gdyż królik potrząsa gło­
wą i pazurami drapie się o uszach. Slino* 
tok poznajemy po mokrym nosku.

Królików, chowanych w niechlujnej 
króliczarni w śród zaduchu i smrodu, w 
której poszczególne przegródki są pełne 
starego gnoju, pod którym  aż się roi od

Żółto-srebrzysty prima futerko (do 5 Kg.)

szą mieć gładką i św iecącą; oczy bystre  
i żyw e i doskonały apetyt. Brak żyw o­
ści w  ruchach i brak apetytu, jakoteż 
nadmierna chudość są lichemi znamiona­
mi zdrowego m ateriału hodowlanego.

Królik: zarażone świerzbem  uszu, ka­
tarem  ślinotoku, powinny być absolutnie 
wykluczone od hodowli. Św ierzb uszu

Szaro-srebrzysty prima futerko

robactw a, nie należy nabyw ać do chowu, 
choćby cena ich była niska. Św ierzb i 
ślinotok są chorobami zaraiiiw em i, dia- 
tegoteż królika zarażonegó świerzbem  i 
ślinotokiem nie wpuściłbym za żadne Pie­
niądze pomiędzy króliki zdrowe, cho- 
ciaźoy mi go podarowano, a naw et do 
niego dopłacono.

P rzeg rody  króli- 
czarni dla samic ras 
dużych powinny w y­
nosić w rozm iarach: 
60X70X60 cm., ras 
średnich 50 X 60X50 
cm., ras m ałych 50X 
50X50 cm. Któ zatem 
zamierza założyć kró- 
liczarnfe ł hodowlę u- 
nraw iać racjonalnie, 
powinien poprzednio 
pouczyć Się z miej­
scem. stojąrerr. mu 
do dyspozycji, gdy* 
na’e iv  pamiętać że 
m t"de króliki, odsa 

(do 6 kg.l dzone od samic, trze-

S d e t
Ogrodnik Schmidt w Erfurcie wyhodo­

wał w bieżącym roku olbrzymie selery, 
odznaczające się białemi, gładkiemi bul­
wami o delikatnym miąższu (poniższy 
okaz), i podaje zarazem  wypraktykowaną 
recepte na uprawę selerów

Kto chce zbierać bogate plony, powi•

-.W . v-*

Seter erfunsk* 3 kg. bulwa biała.

nien przygotow ać uprawę selerową na 
podzlm.

Seler potrzebuje w swym  rozwoju 
wzrostowym  dużo wilgoci. G rzędy pod 
uprawę selerową należy w jesieni (do 
końca listopada) głęboko (na 40 cm.) 
przeryć i obficie pognoić dobrym oborni­
kiem. Przed wysadzeniem (około 20 ma­
ja) sadzonek selerowych; wyhodowanych 
i pikowanych w inspektach, potrzeba ko­
niecznie ziemię zasilić • ponioęniczęmi na­
wozami azptowemi 1 potasowemi. Po­
cząw szy zaś od hpca do połowy września 
należy grzędy se'erow e codziennie mocno 
podlewać rozcieńczona gnojówką, lub od­
stana woda z domieszką krowieńca, czy 
nawozu kurzego.

S a m a  u p r a w a  z i e m i .  Na jesień 
przeryć grzędy głęboko na dwa sztychy. 
Po jakich dwuch tygodniach, gdy się zie-- 
mia u'eży, nawieźć dobrego obornika, roz- 
trzaść  go równomiernie, zaryć płytko tna 
20 cm.) i pozostawić, nie ograbiając po­
wierzchni przerytej grzędy, na działanie 
mrozów. Gnoienie obornikiem na wiosnę 
jest szkodliwe. Na tydzień przed w y s a ­
dzeniem rozsady zasilić grzędy pogłówme 
azotniakicm i solą potasową i należycie 
żelazr.emi g ratkam i przegrabić, pociąg­
nąć rzędy i saazić sadzonki selerowe w 
odległości 30 cm. od siebie; pojawiające 
się chw asty plewić, a skoro pokaża się 
pierwsze zawiązki bulw, obficie podlewać.

Urodzaj seleru zależy również od do­
brej odmiany. W ięc nabywać nasienie, 
czy rozsadę u rzetelnych ogrodników.

Jiady praktyczne
Kompost na pastwiska i łąkL Kompost bez­

względnie nadaije się na pastwiska i łąki. Kora-

C  należy roztrząść równo i bardzo dokładnie.
pastwisko jest to poprostu nawóz niezastą­

piony. Wydajność dobrze kompostowanego 
pastwiska może się podnieść kilkakrotnie, a 
jednocześnie poprawi się znakomicie 'jakość pa­
szy, zwykle bowiem na użyźnionych past­
wiskach biorą przewagę trawy słodkie. Kom­
postowanie pastwiska trzeba powtarzać co dwa, 
trzy lata.

Popiołem drzewnym, przesłanym przez sito 
wtosiane, czyści stę emadjowaine naczynia, 
szkło, blat kuchenny, wylew itp. Szmatą, zanu­
rzoną w popiele, czyści się naczynia i plócze je 
w wodzie. Z popiołu drzewnego kłt do pieców 
żelaznych tak się przyrządza: Po przesianiu 
popiołu przez gęste sito. dodaje sę meco 90I1, 
dolewa wody i dusi na ciasto z dodatkiem ma­
łej ilości gliny. Tą masa smaruje sę  szpary w 
żelaznym piecu.

ba trzym ać osobno i to oddzielnie sam icz­
ki od sam czyków.

Pom yśleć również powinien hodowca 
Przy zakładaniu krć 'iczarn i o paszy i po- 
'iczyć się z kieszenią. W praw dzie karm a 
dla kró ików n.e jest zbyt kosztowna, ale 
błędne jest twierdzenie, że kró” ka można 
uchować na „byłe czem*. Królik karmio­
ny ..byle czem“, w yrośnie też ..byle lak** 
i na „byle c<>“ i nie zadowoli hodow cy.



Zbrojenia niemieckie w świetle cyfr
Onfa 1 października zapełnili obozy 

pracy pierwsi rekruci służby pracy, zaś 
dnia ł listopada zgromadzili się w kosza­
rach pierwsi rekruci nowej aim ji niemiec­
kiej. W iosenny pob-c r odbyw ał się jedno­
cześnie: dc 'służby pracy pobrano 200 ty ­
sięcy młodych mężczyzn w wieku lat 20, 
zaś do armji pobrano 350 tysięcy w wieku 
la t 21.

Piszemy o  tych dwóch instytucjach — 
służbie pracy i armji — jednocześnie, albo­
wiem w myśl założenia siużba pracy jesi 
instytucją prom flitatną i to pierwszorzę­
dną, ma bowiem za zadanie — jedno 
z wielu -  przeprow adzić całe przeszkole­
nie rekruckie przyszłego żołnierza Ponie­
w aż czas trw ania służby wojskowej w aT - 
mjl niemieckiej ustalony został na rok, zaś 
odrodzona arm ia niemiecka została już do­
skonale zmechanizowana, żołnierzowi nie 
wystarczyłby ren rok na zapoznanie się 
z całą m aszynerją wojskową. Szkolenie 
rekruckie odbyw ałoby się zartium ze szkodą 
właściw ego szkolenia żołnierskiego. Istota 
służby wojskowej nie polega bowiem na 
wym usztrowaniu żołnierza, lecz na wyucze­
niu go żołnierskiego rzemiosła i to na 
w yuczeń!u wszechstronnem. Służba pracy, 
od 1-go października r. b obowiązkowa, 
trw ająca  6 miesięcy, przygotuje młodego 
Niemca do przyszłego rzemiosła żołnier­
skiego.

Jak przedstaw ia się anmja niemiecka 
w  stanie obecnym ? Nie ulega w ątpliw o 
ści, że czas między deklaracją Hitlera 
z dnia 16 m arca r. b. ó  odbudowaniu ar­
mji, a terminem powołania do czynnej 
stużby w wojsku rekrutów  z pierwszego 
powszechnego poboru był zakrótkl, aby 
cirly konieczny apara t organizacyjny i ad­
ministracyjny mógł zostać już w  całości 
Odbudowany Niemniej pierwszy pobói 
odbył się bez ta ić . Nie można się temu 
dziwić. Niemiec ma kult dla munduru wo- 
gole, a dila munduru zołniersiciego w szcze­
gólności. Zaś narodow y socjalizm uczy 
obywateli Niemiec, że państw o niemieckie 
spoczyw a na dwóch filararn: na partji na- 
rodowo-socjałistycznej i na armji. Jest to 
refren, który pow tarza się na wszystkich 
w ystąpi enuacn publicznych dygnitarzy 
iiiUti owskich.

Dla wszystkich formacyj wojskowych 
przygotow ane zostały w m ljozj czasie 
przeważnie nowe koszary, które dają żoł­
nierzowi więcej wygód, aniżeli daw ne ko­
szary, w których żołnierz pędził' żywot ra­
czej obozowy niż domowy.

Deklaracją z d w ia l f  m arca r. b. Hitler 
'istalił siłę odrodzonej armji niemieckiej na 
12 korpusów po 3 dywizje, razem 36 dy- 
wizyj po 10.000 ludzi, czyli, że siła armji 
niemieckiej na „topie pokojowej wynieść 
ina 360.000 ludzi. Organizacja tak potęż­
nej armji w ym aga oczywiście dłuższego 
czasu. Doskonałych kadr dostarczyła do­
tychczasow a Reichswehra. Jako arm ja za­
wodowa, posiauiała ona świetnie wyszko­
lonych żołnierzy zawodowych, z których 
stw orzono niemal korpus podoficerski 
Korpus oficerski Reichswehry ilzupełnłouo 
bytemi oficerami z arm ji cesarskiej którzy 
po przeszkoleniu stw orzą pierwszorzędną 
kadrę oficerską. Jednocześnie powołano 
spaw rotem do życia, zam kniętą postano­
wieniem T rak ta tu  W ersalskiego, akadem ję 
wojskową, w  której przed wojną, oprócz 
oficerów niemieckich, kształcił się cały
szereg oficerów japońskich, chińskich, tu­
reckich, bułgarskich, rumuńskich i państw  
południowej Ameryki. Akademja ta do­
starczy armji niemieckiej w przeciągu kil­
ku lat oficerów sztabowych, którzy zajmą 
miejsca w W ielkim Sztabie Generalnym, 
również odbudowanym  w brew  postano­
wieniom T rak ta tu  W ersalskiego, oraz w 
sztabach poszczególnych formacyj.

W edług danych, ogłoszonych niedawno, 
dotąd zorganizow ano dopiero 10 korpu­
sów, którym odpow iada 10 okręgów kar- 
puśnych. Korpusy te wchodzą w skład 
trzech grup. D otąd brak  wiadomości 
o dwóch korpusach. Na ten tem at roze­
szły się zagranicą mało prawdopodobne 
Pogłoski, jakoby organizacja tych dwóch 
korpusów pozostaw ała w zawieszeniu, bo­
wiem przeznaczone one są dla strefy dzi­
siaj zaem łutaryzow anej nadreńskiej. Moż­
liwe jest nawet, że Niemcy będą się sta ­
rały o zniesienie strefy, adeinilitaryzow a-

nej, ale nie należy się łudzić, że Francja 
na to się zgodzi. Należy przeto raczej 
przyjąć, że miejsce dna brakujących dwóch 
korpusów znajdzie się w głębi Niemiec.

Ponadto zorganizowane już zostało lot­
nictwo i formacje pancerne z osobnymi 
dow ódcam i

W yekwipowanie nowej armji niemiec­
kiej jest pierwszorzęune. Zakłady Kruppa 
pracow'ały pełną parą od Wiosny aż do je­
sieni — i pracują nadal — aby  odbudow a­
ną arm ję zaopatrzyć w najbardziej nowo­
czesne uzbrojenie. Zakłady Kruppa za­
trudniają w tei chwili ponad 60.000 robot­
ników, podczas gdy w  najgorętszych la­

tach wojny zatrudniały 100 tysięcy. Moż­
na mieć przeto wyobrażenie o rozmiarach 
zamówień dla armji. W Norymberdze mie­
liśmy możność poa7 i wiania, do jakiego 
stopnia arm ja niemiecka je s t .zm otoryzo­
w ana i zm echanizowana. Artylerja wszel­
kiego kalibru, karabiny maszynowe, od­
działy saperskie, służba łączności, lotne 
oddziały piechoty — wszystko to posieda 
au ta  opancerzone lub motocykle. Niemcy 
przez lat 16 przygotowywały kadry, a te­
raz przystąpiły odrazu do budowy armji 
zmotoryzowanej i zmechanizowanej, która 
za lat kitka osiągnie stopień doskonałości 
dawnej armji cesarskiej.

Europa przestała spokojnie oddychać.

W ażnem 5 czynnikami w  unikaniu prze­
ziębień są również odpowiednio dobrana 
odzież oraz należyte w arunki m ieszka­
niowe.

Fligdzynafiidowfc
drogi Echowe

W dobie coraz intensywniejszego roz- 
woju autoinobuizmu wzrasta również .zn.a*> 
ozenie dróg lądowych łączących poszcze­
gólne kraje a nawet kontynenty. Oibizy* 
mie autostrady miały według śm iały cii pla­
nów in źyn le iów  połączyć najodleglejsze  
kraje północy z krajam i południa, udostęp­
nić dla normalnej komunikacji obszary, 
wskutek trudności terenowych, zamknięte 
dotychczas dla komunikacji kolejowej.

Śmiate te plany, według których Ala­
ska połączona być miała autostradą z po- 
ludniowemi krańcami Chile, najbardziej na 
północ, wysunięty punkt Norwegj: z naj­
bardziej na południu, położonym Kapsta- 
dem, Londyn z Kairem itp., nie doczeka ły  
się na razie realizacji. Zdaje sie jednak, 
że niezadługo Europ? będzie się mogła 
poszczycić pierwszą transkontynentahią 
autostradą z  Londynu do Konstantynopola  
i jej dalszemi odgałęzieniami wgłao Azji 
Mniejszej, co oczywiście jest jeszcze mu­
zyką odległej przyszłości. Główny nato­
miast odcinek tej drogi Londyn'K onstan­
tynopol zdaie sie  oyć  bliskim  urzeczyw ist­
nienia. Droga ta przecinając kontynent 
europejski z północno-zachodu na połu* 
dnie-wschód stworzyć ma dogodne połą­
czenie z technicznie dotychczas pod ża­
dnym w zględem  n iew yzyska n ym i krajam i 
bałkańskim i. Długość tej autostrady wy­
niosłaby 3200 km., łącząc Londyn, Bru­
kselę. Kolonję, Wiedeń, Budapeszt, gdzie 
autostrada rozdwaja się na dwa odcinki: 
południowy’, popi zez Eelgiad dc Konstan­
tynopola i południowo'W Si‘hiAlni poprzez  
Bukareszt m  Czarnem u M orza, Z Kon­
stantynopola projektowane jest przedłu­
żenie autostrady do Aleppo, Damaszku, 
Kair o oraz w kierunku na Bagdad i Tehe­
ran.

Szerokość autostrady wynosić ma na 
całej swej diugości 9 mefrów. Plan jej 
został opracowany w ten sposób, że nie 
wykazuje ona nigdzie niebezpiecznych 
skrętów. System sygna lizacyjny  na nowej 
autostradzie transkontyneniainej opraco- 
n y  b y łb y  w edług najnow szych  dośw iad­
czeń automobilizmu.

Projektowana autostrad? jest, jeżeli 
chodzi o Anglię. Francję, Be'gję, Niemcy, 
Austrję i Węgry w dużej mierze wyko­
nana W Niemczech istnieje wybudowana 
niedawno autostrada długości 6S0 km. z 
Akw izgranu poprzez Frankfurt nad Me- 
nem,' N orym bergę do P ussaw y, stanowią­
ca pizewidziayą w planie, część środkowo­
europejską projektowanej drogi transkon- 
tynentalnej. A Austrii istnieje doora dro­
ga samochodowa, łącząca W iedeń  z B uda ' 
pesztem , które kosztem niewielkich prze­
róbek może być włączoną do autost-ady 
transkontynentalnej. Na Węgrzech, na 
zasadzie rezolucji powziętej na odbytym 
niedawno w Budapeszcie kongresie drogo­
wym, rozpoczęte zostały prace nad wę­
gierską częścią autostrady najpier w k e- 
runku Belgradu. Pozostaje jedynie odcinek 
bałkański stosunkowo niewielki, ale za to 
najtrudniejszy. Kiedy autostrada ta be ' 
dzie  oddaną do u ży tku , fu d n o  dziś prze­
widzieć. Inżynierowie interesujący się tą 
sprawa przewidują, że nastąpi to nie 
wcześniej jak w roku 1949. Warunki ko­
munikacyjne w Europie ulegają i w naj­
bliższych latach ulegać bedą coraz to dal­
szym przemianom. Odzywają, w zmienio­
nej postaci dawne międzvnarodowe trak­
ty. po k tó rych  100 lat tem u sunęły po­
śpieszne, w ów czesnem  pojęciu dyliżanse  
pocztow e, dziś z szybkością 60 kim. na 
godzinę sunąć będą najnowoczsśmejsze 
wozy samochodowe.

Slub pogański
Jaik poJajc prasa, w Tallinie odbył się 

olerwszy ślub. według starego estońskiego 
obrządku pogańskiego

W Egipcie wybuchły ostatnio krwawe zaburzenia, wywołane przez.
'afd“. Na zdjęciu stolica Egł ptu, Kairo, z histwyczną cytao

planie.
styczną „Wafd

partję nacjonab 
elą na p lenw ym

Jak się thronii przed przeziębieniem
Organizm ludzki jest stale narażony na 

najrozmaitsze czynniki szkodliwe, do któ­
rych w pierwszym rzędzie należą drobno­
ustroje chorobotwórcze, znajdujące . się w 
olbrzymich ilościach dookoła i wewnątrz 
nas. bak terje  te czyhają tylko na jakąś 
chwilę słabości o rganizmu, któraby pozwo­
liła im na wtargnięcie do jego tkanek 1 
spowodow anie choroby. W związku z tem 
ustrój nasz posiada cały szereg subtelnych 
czynników ochronnych, mających za za­
danie obronę przed śzkodliwemi czynnika­
mi. Jednakże istnieją stany, w czasie któ- 
tych siły obronne organizm u ulegają cza­
sowemu osłabieniu. Do etanów takich na­
leżą w łaśnie t. zw. przeziębienia.

Organizm ludzk* posiada sta łą  tem peia- 
turę. Nic więc dziwnego, że w zależności 
od tem peratury otaczającej nas atmosfery, 
jesteśmy stale narażeni bądź na przegrza­
nie, bądź na oziębienie naszego ciała. 
W razie gorąca — aby uniknąć przegrza­
nia — ustrój nasz stara  się oddać jakriaj- 
więcej ciepła otoczeniu, co osiąga przez 
rozszerzenie naczyń skórnych, przyśpiesze­
nie oddechu, słabą pracę mięśni, pocenie 
się; albowiem wszystkie te czynniki bądź 
powodują bezpośrednie wydzielanie ciepła, 
bądź też, zwiększając dopływ ciepła we­
wnętrznego do Dowier*chni ciała, przyczy­
niają się do wzmożenia oddaw ania ciepła 
otoczeniu.

W yobraźm y sobie teraz, ze na taki 
przystosow any w danej chwili do wydzie­
lania znacznych ilości ciepła organizm — 
podziałało nagle zimno. Organizm musi 
nagw ałt wprowadzić w ruch swe urządze­
nia regulujące — wprost przeciwne działa­
niu, naczynia skórne powinny się zwęzić 
— zwolnić, a serce musi zacząć silniej pra­
cować; jednocześnie zaw arte w skórze 
mięśnie kurczą się — stąd  t. zw ; uczucie

dreszczowe — aby zmniejszyć powierz­
chnię prom ieniowania ciepła do otoczenia.

Jednakże, jeżeli takie przejęcie od zim­
na było zbyt rap tow ne.— niezawsze śroo- 
ki regulujące wymianę ciepła są w stanie 
nadążyć w spełnieniu swego zadania, a 
ustrój traci nagle zbyt wiele ciepła. Po­
wstaje w ów czas t. zw- przeziębienie

Największą ilość przeziębień spotyka­
my w okresach jesiennych 1 w iosennych: 
bowiem tem peratura zmienia się często 
nietylko z dnia na dzień, ale naw et z mi­
nuty na minutę; w ystarcza niekiedy przejść 
ze strony słonecznej na ocienioną, aby do­
znać niemiłego uczucia dreszczu.

Przeziębienie jako pewien stan osłabie­
nia naszegc organizmu, ułatw ia więc za-1 
każenie go drobnoustrojam i i usposabia | 
do pow stania w nim pewnych chorób. Do 
najposoolitszych chorób z przeziębienia 
należą: nieżyty dróg oddechowych, a  więc 
katar nosa i oskrzeli, następnie grypa, an ­
gina, zapalenie płuc.

jeśli chodzi o środki, jakie nas mogą 
ustrzec od przeziębień, to przedewszyst- 
kiem trzeba pam iętać o wzmożeniu spraw ­
ności naszego aparatu  ochronnego, co mo­
żemy osiągnąć zapomocą racjonalnego 
hartow ania ciała* gim nastyka, sporty, ruch 
na świeżem powietrzu, nacieranie zimną 
wodą, chłodne natryski i kąpiele itp.

Celem unikania bezpośredniego wchła­
niania do płuc zimnego i zanieczyszczone­
go pow ietrza —  należy oddychać przez 
nos, w którym wdychane powietrze zostaje 
odpowiednio ogrzane oraz oczyszczone 
z zaw artych w niem pyłów. Niestety, nie_ 
wszyscy zdają sobie sprawę ze znaczenia £ 
oddychania przez nos i często zwłaszcza 
przy łekkiem zakatarzeniu, lenią sie się 
gnąć do Kieszeni po chustkę do nosa i od­
dychają ustami,
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Patrząc na gospodarza, Rundsfad- 
sten zastanawiaj się nad powodami 
dziwnej sprzeczności w jego postępo­
waniu. Bowiem skoro ten człowiek 
jest nieubłaganym wrogiem Anglików, 
to czemu sam stara się upodobnić do 
rodowitego Anglika? Względnie, je­
żeli za szczyt marzeń uważa przysw o­
jenie sobie cech. manier i wyglądu 
angielskiego gentlemana, to skąd ta 
nienawiść do Anglji? Jak może on po­
godzić jedno z drugiem?

Profesor Rundstadsten nie lubił 
jeanaK tracić czasu na rozw iązywa­
nie zagadek psychologicznych. Zbył 
swą ciekawość komunałem że euro­
pejczykowi trudno zrozumieć azjatę, 
TKłC^em zaczął myśleć praktycznie.

W szystko jedno, z jakich przyczyn 
Lohar Bara nienawidzi Anglji, grunt, 
że tak jest i z tego trzeba wyciągnąć 
jaknajwięcej korzyści.

— Ciekawym bardzo, ilu żołnierzy 
ma obecnie tutejszy garnizon.

— Ano zliczmy; w  AHpur pufk pie­
choty angielskiej i szwadron tubyl­
ców; w  olbrzymim Forcie W illiama,- 
który, jak pan zapewne już zauważył, 
leży w centrum miasta, bataljon An­
glików, pułk tutejszej piechoty, bate- 
rja  artylerii fortecznej i jedna kompa- 
nja m arynarki; do tego trzeba dodać 
oddziały, stacjonowane w Barrackpo- 
re, które składają się...

— Przepraszam , małe nieporozu­
mienie. Mnie nie chodzi w tej chwili 
o garnizon Kalkuty, a>e o siłę zbrojną 
całych Indyj. Ile to chłopa?

— Dwieście trzynaście tysięcy!
(— W  tern rodowitych Anglików?
— Dobre czterdzieści procc-nt.

; — Jakto? Pisał pan kiedyś, a
szczegół ten utknął mj najmocniej 
w  pamięci, jako eks-kawaJerzyście. 
że w  Indjach na 49 pułków kawalerii, 
liczących po sześciuset ludzi, jest tyl­
ko 9 pułków rdzennie angielskich.

— Tak. tak, ale na 185 batalionów 
piechoty jest angielskich 52. a na 103 
baterie artylerii polnej, górskiej i for- 
teczr.ej aż 92 są obsadzone wyłącznie 
przez Anglików. Poza tern każdy ba­
taljon piechoty tubylczej i każay pułk 
kawalerii ma 14-tu oficerów angiel­
skich i odpowiednią ilość podofice­
rów... Ehe, panie Rundstadsten, Angli­
cy  nie *ą tacy głupi!

— Tem lepiej. Ani panu. ani mnie 
nie dałaby satysfakcji walka z prze­
ciwnikiem głupim... Zatem w sumie 
dwieście trzynaście tysięcy.

— Do tego dochodzą rezerwy, oko­
ło 36 tysięcy żołnierzy i drugie tyle 
x formacyj ochotniczych.

— Czyli raz°m  285 tysięcy chłopa, 
powiedzmy dla okrągłości, że nawet 
300 tysięcy. A mieszkańców Indyj 
obliczam na przeszło trzysta  miljo­
nów 1!

W  odpowiedzi na tę uwagę Lohar- 
B ara uśmiechnął się z politowaniem.

— W ięc i pana zahipnotyzowało 
zestawienie tych dwóch cyfr? — od­
parł. — Nie dziwiłbym się laikowi, ale 
ivb y  major sztabu genem n...

j — P ssst! — syknął Rundstadsten. 
«— Czy pański służący czasem nie...

— Nie podsłuchuje nigdy, proszę 
być spokojnym. Żleby już było, gdy­
by  wśród mojej służby znajdował się 
choć jeden niepewny człowiek. Ale 
xwoją drogą możemy kawę wypić 
Iw' palarni.

Przeszli więc do innego pokoju, do 
owej palarni i zanurzyli sie w rozko­
sznie wygodnych fotelach, ustawio­
nych w wykuszu, który spowodu 
swoich pokaźnych rozmiarów zasłu­
g a  ał na miano oszklorego balkonu. 
iTu Lohar Bara zaczął cierpliwie pro­
stow ać nazbyt europejskie pojęcia 
sw'ego gościa o Indjach.

T licy  zannf<zeni w rrrrponuiacą 
K ip * ,  w_ i t t ł i i a  M m M Ś  f f l ł f

szkańców, nie mogą zrozumieć, w ja­
ki sposób garstka Anglików potrafi u- 
trzymać w ryzach takie masy i nie 
mogą nadziwić się dosyć, że te masy 
dotychczas nie pozbyły się okupan­
tów, żę nie wytępiły ich do nogi.

Laicy zapominają jednak, iż owe 
trzysta miljonów ludności to nie jeden 
naród, zjednoczony wspólnością oj­
czystego języka, reftgji, obyczajów, 
tradycyj, interesów i t. d.f lecz naj­
większy w świecie i to pod każdym 
względem „bigos". Dość powiedzieć, 
że ludność Indyj rósługuje się stu pięć­
dziesięcioma językami o niezliczonych 
narzeczach. W  samym tylko Peudża- 
bie jest w utyciu dwadzieścia języków 
i ośmdziesiąt siedm djalektów. Zda­
rza sie więc mezmiernie często, iż 
dwaj Hindusi, olicąc porozumieć się ze 
sobą. muęzą mówić po... angteisKU?

P o j  względem wyznaniowym mo­
zaika jest niemniej barw na; wyznaw­
cy braminizmu i mahometanie, mają­
cy wciąż spory z sobą. ku radości bia­
łych władców, buddyści, ammiści, 
chrześcijanie, sikhowie, dżainowie, 
parsowie, nie licząc mniejszych grup, 
no. i po wilka seKt (jeśli tak można po­
wiedzieć) w łonie każdej z tych reli- 
gij, to J  u ż“ wszystko. Lecz misty­
cyzm, parujący na hinduskiej glebie, 
w całkitm  speeyticzny sposób ubez- 
władnia tubylców, czyni ich mało 
wrażliwymi na rozkosz posiadania 
dóbr doczesnych...

— ...co ogromnie utrudnia ujeżdża­
nie korika walki klasowej! — żalił się 
Lohar - Bara. — A zdawaćby sie mo­
gło, że najprostszą drogą do celu bę­
dzie podjudzanie tylu miljonów nędza­
rzy  przeciwko bogaczom angielskim i 
ich wiernym sprzymierzeńcom, maha­
radżom. Niestety, tutaj na to liczyć 
nam nie wolno.

— Hm, radżowie. Ilu jest tych ka­
cyków?

— Przeszło siedmiuset! Tak sie­
dmiuset, ale bardzo różnego kalibru. 
W ładca Kaszmiru i Nizam Hajderaba- 
du — to suwereni potężniejsi i grubo 
bogatsi, niż niejeden z królów w Eu­
ropie., Lecz z drugiej strony jest tu ze 
stu takich księstw hołdowniczych, ze 
ich obszar pokryw a się dokładnie 
z obszarem danej wsi. Ci groteskowi 
monarchowie są potomkami wójtów, 
którzy podczas powstania sipajów sta­
nęli po stronie Angiji i od niej w na­
grodę otrzymali tytuł książęcy, czyli 
godność radży.

— No, a kasty?  Czy nie...
— Kasty! Och, to ńajgorszy sęk!
Długie wywody Lohar-Bara na ter.

temat można streścić następująco: 
W krótce po wtargnięciu ludów aryj­
skich do Indyj powstały pierwsze 
cztery kasty: kapianów, rycerzy, rol- 
lików i jakby niewolników, rekrutują­
cych się z potomków podbitych dra- 
widówr. Polem, w miarę wytwarzania 
sie nowych zawodów. przvlu wały 
dalfcz# Kasty, mając a*azu iafcj ęhćuak-

ter, jak ongiś w Europie cechy i giidy. 
Ale w Indjach kastewość rozwinęła się 
tak zastraszająco, że obecnie Kast jest 
ponad trzy tysiące! I członkom jednej 
kasty nie wolno p-zestawać z człon­
kami innej kasty, a cóż dopiero żenić 
się! Ba, nawet w ramach jednego za­
wodu bywa po kilka kas?. Córka 
właściciela dwukonnej dorożki nie 
popełni mezaljansu pizez ożenek z do­
rożkarzem jeżdżącym w jeanego ko­
nia. Aż strach pomyśleć, ile kłopotów 
czeka naprzykład córkę szofera, słu­
żącego u maharadży, który kupił so­
bie limuzynę stukonną! 2eby to jesz­
cze sto kur, ale szukaj tu, biedna 
dziewczyno na męża takiego, co ma 
powierzonych swej pieczy aż.;. sto 
koni.

—. I c z y  p rz y  la k  idjofycznem  roz- 
proszK ow anju  spo t -czeństw a i m o tiia  
m a-zy ć  o jak ie jś  zb iorow ej a k c ji?  —  
w zd y ch a ł L o h a r -  B ara,

Profesor Rundstadsten zaczął nie­
cierpliwić się.

— Pan wciąż klacze, a mnie je­
dnak wiadomo, że budzi się tutaj ruch 
narodowy i zrozumienie potrzeby zje­
dnoczenia wszystkich Hindusów dla 
walki z najeźdźcą. Mówiono mi w Eu­
ropie naprzykład o tym Gandhim...

— O Gandhim? — Lohar - Bara 
zrobił wzgardliwą minę. — .Mohandas 
Kąramchand Gandhi siedzi od 1893-go 
roku w Afryce Południowej i przez te 
dwadzieścia lat właściwie nic nie 
zdziałał. Zmusił rząd do zniesienia ło- 
trowskiej ustawy, czyli zabezpieczył 
przed wysiedleniem z Afryki 150 ty­
sięcy Hindusów, zamieszkałych tam 
oddawna. To wszystko, czego doko­
nał!

— Możebv się jednak udało ścią­
gnąć go tutaj.

— A. proszę bardzo! Pozwolę so­
bie tylko nadmienić, że największym 
przeciwnikiem wszelkich gwałtów jest 
właśnie Gandhi! W  odpowiedzi na 
prześladowania generała Smutsa, 
prześladowania, o jakich tutejszym 
Anglikom me śniło się nigdy. Gandhi 
w Johannesburgu za,przysiąg1 wszyst­
kich swoich zwolenników, że ograni­
czą się tylko do „biernegc oporu".

— T aaak? No, to niech nadal sie­
dzi sobie w Afryce!

— Gandhi to urodzony męczennik, 
a ja jestem zwolennikiem sabotaży, 
teroru i wkońcu otwartej walki oręż­
nej... Tylko, niestety, nie mamy orę­
ża.

— Broń przybędzie tu niebawem. 
Statek „Albatros" wyszedł w morze 
na tydzień przed moim odjazdem 
z Europy.

— I jeszcze go niema? — Lohar 
Bara zaniepokoił się, lecz Rundstaa 
sten nit żywił żadnych obaw. „Alba 
:ros“ nie mógł płynąć przez Karta? 
Sueski, przez tę angielską gardziel 
dlatego wybrai długą, okrężną drogę

jCiąa daUz; gj

iycle niesie ś
Napad rabunkowy w Szczyrku
PRZYJACIELA tVv DAŁ W RĘCE 

ZBIRÓW.
Na czeladnika piekarskiego P ryszcza  

Ludwika dokonano  na publicznej drodze 
w Szczyrku, pow bialskiego, napadu ra­
bunkowego, podczas którego napadnięte­
mu zrabow ano 64 zl. Ponieważ napad­
nięty rozpozna! spraw cę w osobie kilka­
krotnie już karanego 26~letn. Pilarza Jana 
ze  S zc zy rku , w ykrycie bandytów  nie 
trw ało długo. Cała spraw a przedstaw ia 
sie jak następuje:

Kolega napadniętego, czeladnik piekar­
ski, W ałega Jan ze  S zc zy rku , zauw ażył 
owego dnia, że P /j-szcz jest w posiadaniu 
64 zł gotów ki, którą tenże miał owiniętą 
w chusteczkę. W ałęga szybko zdecydow ał 
się ograbić swego przyjaciela. O zam ia­
rze swym  poinformował sv rc r t  wspólni­
ków: Pilarza Jana i 19-letn. W alusia W ła m 
dysław a, k tó ry  mimo swego młodego wie­
ku często  już był karany  za bójki i k ra ­
dzieże. „C zcigodna" tró jka umówiła się, 
że W ałęga doprowadzi P ryszcza  na pe~ 
wne odlegle, miejsce, gdzie miał nastąpić 
napad. Tak się też stało. P rzygotow any 
na w szystko F i'a rz  uderzył posiadacza 
gotówki silnie pięścią, poczem  zrabował 
mu pieniądze. W ałęga, k tó ry  tow arzyszył 
Pryszczow i, zbiegł, udając, że sie boi. Pi­
larz po dokonaniu rabunku oddalił się, ob­
rzucając sw oją ofiarę kamieniami. Po do­
konanej zbrodni cała tró jka podzieliła się 
łupem.

W ałęga ze skruchą przyznał się do wi­
ny i dokładnie opisał cafe zajście. Spra­
wę skierow ano następnie do prokuratury , 
k tćra  w krótce pociągnie ..zacną" trójkę do 
odpowiedzialności sądowej.

Krew 
im  Kasprowym 1313

W piątek wieczorem w czasie pracy przy 
budowie kolejki linowej na Kasprowy Wierch 
zdarzył się tragiczny wypadek, w ktć.*vnj I 
osoba joniostr śmierć. Około godz. 18-ej 11 
robotrik.iw, zatrudnionych przy budowie kolej­
ki wsiadło do wózka roboczego, ciągnącego 
materjały na lłnji z Alyśienłoticrt Turni na Kas­
prowy Wierch aby udać się tą drogą do pośred 
niej stacii w Myślenickich Turniach. W pobli­
żu tej Turni gdy wózek przesuwał się 
nad terenem na wysokości 12 metrów, wózek 
z powodu przeważen.a z jednej strony wywró­
cił slf i wszyscy robotnicy wypadł., Jeuen z ro- 
oOtniUów zostat zabhy na mnjsciy pozostałych 
10-cłu odniosło poważne rany: Rarmych prze­
wieziono do szpitala. Władze policyjne prowa­
dzą dochodzenia.

Naiwnych nie sie!q
O niezwykle ciekawej historji. świadczą­

cej, że i dziś jeszcze nie brak lu-tlzi na.wnych. 
donoszą z Dąbrowy. W Wesołej mieszka tam 
znany w okolicy człowiek, dotknięty prawdo­
podobnie obiedem religijnym, który w mie­
szkaniu swein przybrany w dziwaczny strój, 
odprawiał ..nabożeństwa"

Strój dziwaka świadczył juz że ma się do 
czynienia z człowiekiem umysłowo chorym' 
Mimo tego jednak znajdowali sie ludzie, zwła­
szcza kot sty. które wierzyły wariatowi, opo­
wiadającemu, żo jest wysłannikiem świętego 
Piotra.

„Wysłannik" ten miał nawet dwie i omoc* 
nice, które obchodziły mieszkania, zbierając 
datki na „pontoc dJa cierpiących dusz umar­
tych. krewnych i rodziny". Mieszkacie czło­
wiek r chorego odwiedzane było licznie, a lu­
dzie wierzący w jego posłannictwo, składali 
mu ofiary. Chorym osobnikiem i jego pomcc- 
njięami eujęła się policja.

Ikozoiiie niesumiennego 
fnnkcionar]. pocztowego

Przed Sądem Okręgowym w Pozoa. 
nrtu stanął b. funkcjonariusz pocztowy, 
Józef DybskI, oskarżony o to, żo przy­
właszczył sobie worek z Przesyłką pocz­
tową. który zawierał obok wielu warto­
ściowych listów również 1150 zf. go-,qw- 
kl. Sad skazał niesumiennego urzędnika 
na rok więzienia^

Nieproszony gość 
pod totkiem

W  czwartek tuż przed północą, mał­
żonkowie Gawendowie, zamieszkali w Sie­
mianowicach przy ul. Bytomskiej 8. uda­
jąc się na snoczynek — odkryli pod łóż­
kiem  w  sypialni złodzieja, który przy po­
mocy podrobionych k'uczy dostał się do 
ich mieszkania. Z wielkim strachem i 
krzykiem uciekł do przyieetego pokoju,' 
na co. oczywiście czekał nieproszony 
,gość“. który, zabrał z otw artej szu flady  
1200 zł, i zbiegł w niewiadomym kierunku.



Nr. 47. „ P I A S T

J)zta ł gospodarczy
Ceny zbóż r c i  jeszcze spadała

Ceny na ważniejszych rynkach zbożowych 
w tygodniu sprawozdawczym uiegły znów 
lekkiemu spadkowi, tendencja zniżkowa za­
czyna nabierać cech trwałości. Ceny, wobec 
znacznego popytu nie są wysokie, chociaż 
wciąż jeszcze wyższe od przeciętnych z paru 
ubiegłych lat kryzysowych.

Z1 oże, sprzedawane obecnie na wielkich 
rynkach światowych (głównie pszenica) pocho­
dzi przeważnie nie z tegorocznych zbiorów, 
lecz ze zapasów z lat dawnych. Argentyna 
dzisiaj większych Itości zboża już nie posiada, 
Australja zaś wywozi niemal wyłącznie na Da­
leki Wschód, przywożona więc do portów eu­
ropejskich, pszenica pochodzi niemal wyłącz­
nie z Ameryki Północnej, zwłaszcza z Kanady, 
której zapasy były bardzo duże.

Na rynku krajowym znaczniejsze zmiany ule 
Zosżły. Zaznaczy i  należy, że na rynkach za­
granicznych syiuaCja dla żyta układa się na- 
ogół niepomyślnie, głównie skutkiem dużego 
urodzaju i niskich cen kukurydzy. W każdym 
razie cena pszenicy jts t stosunkowo znacznie 
wyższa, aniżeii żyta. To jest między tnnemi

przyczyną, ze cena żyia i u nas j»st niska — 
pomimo nawet niezbyt dużej podaży. Na za­
znaczenie zasługuje, że ceny zwierząt hodo­
wlanych, zwłaszcza trzody chlewnej, u nas 
w ciągu ostatniego miesiąca poważnie spadły, 
odpada zatem najważniejszy w naszych wa­
runkach czynnik, wpływający na poziom cen 
zboża. Mianowicie rolnikowi przestaje się kal­
kulować „przerobienie ztk-żu m. mlęśto.

Pszenica jest prawie o 5G proc. dioższa. 
Dla jęczmienia sytuacja układa się nadal nie­
zbyt pomyślnie, dla owsa natomiast stosunko­
wo lepiej, gdyż na niektórych rynkach krajo­
wych ceny owsa i jęczmienia browarnego są 
jednakowe.

Na r,nku krajowym płacono (za 100 kg. w 
Jo U ch ): w Warszawie za pszenicę 19.75 — 
2000, żyto 13 25 — 13.50, jęczir.leń brow-irny 
16.75 — 17.0", ,ęczmleri przemiałowy 13.75 ę— 
1,400, owler 15.25 — 15.75; w Poznaniu psze­
nica 17.50 — 17.75, żyto 12.25 — 12 50, jęcz­
mień browarny 15.25 — 16.25, jęczmień prze­
miałowy 13.50 — 13.75, owies 15.25 — 16.2o 
(15.75 — 16.25).

0 racjonalna eksploatację sadn
1 zorganizowany zbyt owocu

W Płocini odbył się tynw dniami wietki targ 
■na owoce, przygotowany przez Okręgowe Tow. 
Organłza cyj i Kółek Rolniczych, zarząd miej­
ski ,n. Płocka i lokalne organizacje rołniczo- 
sad-owmicze. Okręg płocki jest, jak wiadomo, 
jednym z najlepiej zagospoda-owa.iy-ch w Pol­
sce terenów piodukcji sadowniczej. Odbiorca­
mi jego są: Warszawa, Łódź, a naiwet Gdy­
nia. To też głównym celem wspomnianego tar­
gu było, otok efektownego reprc zentowania 
produkcji płockiej, rów-n:sż i bezpośrednie zet­
knięcie odbiorcy i konsumenta z producentem. 
W tym kierunku spełnił targ swe zadanie do­
skonale.

Ale niećyfko te względy zadecydowały o je­
go urządzeniu. Z okazji targu bowiem miej­
scowe organizacje rołniczo-sadownicze omó­
wiły aktualną zawsze sprawę racjonalnej eks- 
",-oatacji sadu i zorganizowanego zbytu owocu. 
\V perwszej kwestji chodziło o to, by oadow- 
nicy nasi, wspomożeni przez odpowiednie icre- 
dyty i ulgi podatKOwe, zaczęli wreszcie bez­
pośrednio sami zajmować pię swoim sadem, 
pielęgnować go należycie i ciągnąć zeń ko­
rzyści, a n:( wydawać go na łup raoimkowej 
eksploatacji dzierżawcy — pachciarza. Co do 
<1 rug ego postulatu — zastannwiono się . nad 
uruchomieniem bezpośredni przez producen­
tów zarówno przetwórni owoców, jak i placów­
ki, zajmującej s ę ich skupem i zbytem Po­
wstanie takich instytucyj, o charakterze naj­
prawdopodobniej spółdzielczym, oszczędziłoby 
właścicielom sadów zbędnego, a kosztownego 
pośrednictwa prywatnych aandlarzy. Spół­
dzielni taka z miejsca mogłaby dobrze prospe­
rować, gdyby np. stałymi odbiorcami jej stały 
się okoliczne garnizony.

(P. A. A.)

ROZSZERZANIE PRACY IZB ROLNICZYCH.
W najbliższym czasie w Związku Izb i Or- 

ganizacyj Rolniczych ma być utworzona osobna 
sekcja zrzeszeń spółdzielczych, której zada­
niem bedzis współdziałanie z organizacjami 
spółdzie'czemi i tworzenie podstaw do ich eks­
pansji. Jak się dowiadujemy, rada główna 
Związ.icu Spółdzielni Rolniczych i zań obkowo- 
gospodarczvch zdecydowała przystąpić wobec 
tego do Związku Izb av charakterze członka 
owej nowej sekcji.

(P. A. A.)

ROLNICTWO PR7ECIW WOLNEMU PRZY 
WOZOWI RYŻU.

Od ki{ku lat już walczy rolnictwo przeciw 
wolnemu przywozowi rvżu. Jak detąd — bez 
większego skutku. W ostatnich dniach 
wzmogły się zabiegi sfer rolniczych o usu­
nięcie żbednego konkurenta dla krajowych 
zbóż. Żądanie rolnictwa sięga nawet tak da­
leko, by przywóz rytu wyrugować całkowicie.

, (P. A. A.)

KURCZĘTA POLSKIE NA ANGIELSKIM 
RYNKL DROBIU I DZICZYZNY.

W ostatnim tygodniu rynek londyński wy­
kazał lelckie ożywienie popytu na cięższy typ 
kurcząt, t. j. powyżej 3% funtów angielskich 
i ceny za takie sztuki zwyżkowały o X  — J4 
pensa. Ceny na lżejsze sztuki pozostały beiz 
zmian, jednak już powyższy objaw pozwala na 
bardziej opymistyczną ocenę rynku w ciągu 
najbliższych tygodni. Kurczęta polskie, które 
orawie bez wyjątku* należą do typu lekkiego 
płacono przeciętnie 9% pensa za ga-nmek 
pierwszy i 8$( pensa za gatunek drugi. Dowo­
zy kuropatw w dalszym ciągu byłv znaczne i 
powyiszaty- zapotrzebowani, wobec czego 
przez catytoydzień rynek bvl ha-dzo słaby. To­
war importowany osiągał 1 szyling i 4 pensy 
za najlepszy gatunek, 1 szyling za drugi gatu­
nek i około 5 pensów za ptaki stare.

PRAWDA O SPOŻYCIU MLEKA PRZEZ 
WOJSKO.

Szeroko rozniosła się w ostatnich dniach po 
pTas:e wiadomość, jakoby władze wojskowe 
nakazały zanrenić poranne i wieczorne porcje 
kawy w ieM tik  herbaty dla szeregowych na 
mleko. Wiadomość ta wymaga pewnej korekty.

Przynajmniej o tyk, że zasadniczo nakaz taid 
nigdy nie został wydany.

Prawda w tej k-„estji polega jedynie na 
tem, że departament intendentury Ministerstwa 
Spraw Wojskowych pozostawił dowódcom 
pułków do dowolnego uznania, w miarę środ­
ków i możliwości, rodzaj porcyj żywnościo­
wych dla szeregowych. Znaczy to, że jeżeli Ja­
kiś pu<k zarówno stać pod względem finasu- 
wym na zmianę kawy, czy herbaty na mleko, 
jak również może on tę zmianę przeprowadzić, 
upierając się na wystarczającej dostawie mle­
ka — żołnierze mogą o to  mywać mleko za­
miast kawy lub herbaty. Nie jest jednakże to 
regułą.

<P. A. A.)

PRZED V YBORAiMI NOWEGO PREZESA 
Z L I O . R .

Dnia 5 listopada odbędzie się w  Warsza­
wie zjazd Rady Naczelnej Związku izb i Otga- 
nizacyj Rolniczych. Wśród obrad szczególne 
zainteresowanie wzbudza aprawa wyboru 
władz, gdyż w grę wchodzi zmiana na stano­
wisko prezesa. Na miejsce p. Fudakowskegu 
wysuwa się szereg kandydatów, a najpoważ­
niejszymi są: pp. senator Kleszczyński, poseł 
Kozłowski i senator Jan Fudakowski.

(P. A. A.)

POWIĘKSZENIE OBSZARU PLANTACYJ 
TYTONIOWYCH

W Borszczowic, woj. Tarnopolskie, odbył 
się tymi dniami pokazowy wykop tytoniu. Na 
pokaz złożyły się demonstracje szacunku su­
rowca tytoniowego, metody określania procen­
tu wilgotności w liściach tytoniowych, wresz­
cie zapoznawanie się z nowym wynalazkiem 
Polskiego Monopolu Tytoniowego,-1. zw. ko­
morą fermentacyjną. Fermentacja surowca ty­
toniowego w korze tej przebiega w okresie 
czasu niewspółmiernie krótszym, aniżeli to 
dotychczas było stosowane, niezależnie od te ­
go, iż fermentacja ta przebiega w całej komo­
rze równomiernie pod wpywem nagrzanego 
powietrza.

P. M. T. na terenie tarnopolskiego przed 
najbliższym okresem plantacyj tytoniowych u- 
zależni przydział plantacji danemu plant.-*toro­
wi od zgody nabycia przez tegoż pewnej ilości 
szczenów owocowych, w szczególności orzecha 
włoskiego.

Między innemi również w roku przyszłym 
obszar .plantacyj tytoniowych na terenie wo­
jewództwa zwiększony be.łzie o 200 ha, w sto­
sunku do obszaru 1761 ha. z r. ub. Dalszemu 
powiększeniu stanie na przeszkodzie już tylko 
niewystarczająca pojemność istniejących ma­
gazynów tyoniowych. W związku z tern wyła­
nia się konieczność starania się o kredyty na 
budowę dodatkowych pomieszczeń dla surow­
ca.

Uprawa tytoniu na Podolu winna ulec dal­
szej zwyżce z uwagi na doskonałe warunki fi­
zjograficzne terenu dla tej uprawy.

<P. A. A.)

ZTAZD GOSPODARSTW PRZODOWNI­
CZYCH POWIATU TARNOPOLSKIEGO.
W Tarnopolu odbył się ziazd gosno-larstw 

przodowniczych z powiatu. Wśród wielu cie­
kawych referatów wyróżnił się referat p. Jó­
zefa Wróbla z Janówki, który silnie podkroś!'! 
potrzebę poświecenia na przyszłość większej 
uwagi gospodarstwu hodowlanemu, niż to czy­
niono dotychczas.

(P. Ac A.)

OBROTY HANDi OWE MIĘDZY POLSKA 
Ą DANJA.

Oficjalna statystyka handlu zagranicznego 
Danji wykazuie, że ogólna wartość importu _ i  
Polski w ciągu trzech kwartałów* b. r. wytr-ośłi 
1P.890.0U0 koron duńskich. Natomiast wartość 
eksportu duńskiego tifko 7.489.000 koron. Sal­
do obrotu jest dla Polski nozvfvwne, a dla 
Danii ujemne na kwotę 12.401.000 koron duń­
skich*

Kącik ra
S tr. 11.

CO PRZYNIESIE WSI POLSKIE RADJO 
W DNIU 24-go lJ STOP AD A-

W niedwelę, dmia 24 listopada na początku 
audycji; rceslcśmia warszawska nada o godz. 
9.03 „(iazeiŁkę roirtozą-, opracowaną m-zez 
p- Stanisława Jagiełłę. Popularny ten .,dzien­
nik" niedzielny dla wsi -przyniesie ostatnie 
nowiny ze świata ‘rolniczego.

Popcftiinii: na „godzinę rolnika" złożą się 
nasruępujące audycje wiejskie: O godz. 15 po­
pularny higienista, dr. Marcin Jćąfctmzak w po­
gadance p- t. „Nie krzywdźmy własnych dzie­
ci". zjwróci uwagę naszych słuchaczy wiej­
skich na obserwowane ostatnio objawy zagra­
żające tężyźnie i zdrowiu młodego poucclenia 
przez skąpe i złe ożywianie dzieci na wsi. O 
ile z jednej strony rozwijająca się np. spół­
dzielczość mieCzarska rozwiązała w dużej 
m-ierze sprawy zbytu, dając upragniony i sta­
ły grosz w ręce gospodarza, o tyle «. drogiej 
strony prawie wszystk-o mleko zostaje; sprze­
dane, a dzieci pozbaw tor e niemal zupełnie te­
go bodaj najcenniejszego pokarmu. Podobnie 
mają się rzeczy z nabiałem, owocami jarzy­
nami itp. produktami, których dzieci wiejskie 
poprcscu Łakną- Tak daic-j być nie może, tein- 
bardziej, że względy gospodarcze arzemaw.a- 
ją za zwiększeniem spożycia wewnątrz kraju. 
Spożycie p rzez wieśniaka i kuso dzieci wła­
snych produktów w większej ilości nietyłko 
zachowa tężyznę na-rodi1, aie usunie z  czasem 
nadmiar t>ch produktów t rynku, ptzoz  co 
znowu rodnik osiągnie wyższe ceny za pro­
dukty pozostałe na sprzedaż.

O godz. 15 m. 25 „Pr-zegl-ąo rynków pro- 
dutów rolnych" opracowany przez p- Stani­
sława Brws-Wiśni-ewskiego, obor inf-ormacyj 
o cenach na ważniejsze produkty romt-e- przy­
niesie praktyczne wskazówki gospodarskie.

O godz. 15 m. 45 wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radja transmitować będą z Warsza- 
wy gawędę prto btefana Biedrzyckiego p* t. 
JVlówią. że wy.paxlki chodzą po iudziaca". 
Tym razem znany gawędziarz mówić będzie 
o bezpieczeństwie pracy na wsi. Temat nie 
poruszamy jeszcze w radiowych poga-danł ach, 
u-iewątpl.wie fąi-ntoiRdwać powinien szerokie 
rzeszo słuchaczy wiejskich.
PRuuRAM k OLiSIcZY POLSKIEGO kADJA

\V OSTATNIM TYGODNIU LISTOPAD.
„Skrzynka roioioza" zostanie wygłoszona 

przez iraż- Wacława Tarko wskif go w ponie­
działek, d-raa 25 listopada.

P. Władysław Homatt wygłosi pogadankę 
p t. „Splata długów funduszowi obrotowemu 
reformy r-ołnej".

We wtiorek, dnia 21 bm. rozylośuła war­
szawska transmitować będzie z  Torunia Po- 
lady weterynaryjne" w opracowaniu p. Zyg­
munta Oiaza.ńsk i-ego, lekarza weterynarii. W 
środę dnia 27 bm. „Porady weterynaryjne* 
e t.  wegiędu na miejsce zamieszkania .prele­
genta p-zeniesione zostały do rozgłośni toruń­
skiej, która stale umieszczać je będzie w pro­
gramie, w ostatnią środę każdego miesiąca-

„Kącik d!a młodzieży wiejskiej" wygłosi 
iriź. Zygmunt Kobyliński, we czwartek 28 bm. 
, -skrzynkę rolniczą" w; głosi inż. Wac!aw 
Tarkowski, w piątek 29 bm. W sobotę, 30 bm- 
nadaną zostanie 2-ga wesoła audycja wiejska 
p. t. „Wesołe opowiastki góralskie" opraco 
wane przee rea. Antoniego Zachemskiego. Tv- 
go rodzaju opowiastki wprowadzont od nie­
dawna do programu wiejskiego, mają na celu 
zapoznanie naszych słuchaczy z humorem j>od- 
hajańskim obrazującym usposobienie i charak­
ter górali- Wszystkie audycje zaczynają się
0 gjode. 7 wiecz.

KOOPERATYS1 KI PkZY PKACY
Istnieją odcinki gospodarstwa narodowego, 

na którj-ch spółdzielczość pracy może oddać 
olbrzymi© -usługi, na -których, bvć może, jest 
ona rawet niezastąpiona. O jednym fragmen­
cie jakiego oacinka, o osadzi o bezrobotnych 
w Sa-nnikacu i zorganizowania: tam oha‘upnac- 
iwa na zasadach spółdzielczości orz-ee same 
kooperatystki, mówić będzie d- Stanisława 
Goryńska w o-dczycie p. t. „Kooperatystki 
przy pracy" dn. 25 bm. o godz, 17.

AWIAT ZWIERZĄT W ABISYNJI
A-bisynja interesuje obecnie wszystkich- 

Cłicemy wiedzieć ja-knajwięcej o tym .rraju 
tajemniczym i mało znanym. Tym razem mó­
wić będziemy nie o wojnie, nie o Ludziach 
wogóL-,, a o zwierzętach, zamieszkujących ten 
kia-j. Prof. Roszkowski wygłosi odczyt p. t  
„Świat zwierzą; w Abisynji" dn. 25 bm. o 
gedz. 17.50.

CZY MOŻEMY ŻYĆ BEZ MIĘSA?
J-arstwo ma obecnie widu zwcłenniików go­

rących, naw et fanatycznych — ira też zdecy­
dowanych przeciwników, którzy mięso uwa­
żają za podstawę naszego <>dźy'wiania. Jak 
wiadome, mięso zawiera biat-ko konieczne dl? 
ciągłej odbudowy tkanek naszego organizmu. 
Ale białko zawiera także różni inne produk­
ty spożj wozu. Czy t owinraóśmy jadać mięso,
1 w jakiej ilości, jakie inne środki odżywcze 
mogą ja zastąpić — dowiemy się z odczytu 
p. Marji Strasburger p. t. „Czy możemy żyć 
bez mięsa", który nadany zostanie dnia 27-go 
b. m. o godz. 12 m. 15

O ZMIANACH KLIM4TYCZNVCK
Nowe metody badania zmian klimatycz­

nych w minu-o-nych okresach czasu rzuca ja 
św.atłc ru. eagadułe lie Kierunki zm 'a-n kiima- 
(u ddlpy. obecnej. U y-suwa się dzisiaj hipto.t za. 
że żyjemy w okresie i-niarglacyjnym. Rezul­
taty osiągnięto głównie stosując metodę ana­
lizy pyłkowej w badaniach głębokich ł sta­
rych torfowisk, w 'itórych zapisane jest nie­
jako deszczem pyłkowym bisroria zmian flo- 
fy  i -klimatu po ostatniej epoce. Podania te

koncentrują się główni© w Instytucie Bota­
nicznym U. J. — reportaż z tetro Instytutu w 
opracowaniu prof. dr. Władysława bzaferr na­
dany zostanie e Krakowa dn. 29 bm. o godzi­
nie 17-tej.
U NASZYCH MAZURÓW ZA KORDONEM

W czasie swej podróży -kajakowej po Ma­
zurach Pruskich, n. Melchior Wańkowicz za­
jechał do wsi Iznoty nad Czarna Rzeky. Zna­
lazł się tam w środowisku niemieckiej ludno­
ści, która przeniosła się tutaj z pogranicza na 
skutek plebiscytu — to element na Mazurach 
Pruskich uprzywilejowany- Potem autor re­
portażu przebywa do osady zamieszkałej 
przez Polaków — ro. twarda rasa Mazurów, 
której ni© zdoiclo przemoc parusedetnie przer* 
śiadawanie. Posłuchajmy co o tych kontrasto­
wych zupełni© środowiskach powie nam antor 
w reportażu p. ł. ,Pod niemieckim dachem 
i pod mazurską stnz ,ohą“. dnia SO bm- o go- 
d-Łrie 17-tej, z cyklu reportaży „Na Maronach 
Pruskich". . .

MALTA — WYSPA INTEk ZSÓW
Gdy jesionią iecą o-d nas, z Europy, bocia­

ny, by zimować na gorącym, czarnym kon­
tyngencie, gdy wiosną z  zimowisk swych do 
nas WTacu-ją, spocząć mogą w połowi© drogi 
pomaędz/ Sądem afrykańskim a wysuniętą na 
południe Sycylia, na wyspie Mrlcie. Cała ta, 
mawielka zresetą wysepka,' mogłaby być jed­
nym olbrzymim eksponatem gi-ośuCgo na cały 
świat muzeum brytyjskiego w Londynie, jak 
twierdzą -to z odcieniem złośliwości mieszkań­
cy wyspy.

Ale jest i własne muzeum w stołicy Mai- 
ty, gdzie m. in- całe piętro wypełnione je*l 
ntodeł-ami i preryzyjnemi rekonsirukcjum* 
ogromnydt. rozsiarrydi po wyspie prehisto­
rycznych f-ortyfikaeyj z  epoki kamiennej.

Dziś Malta jest jedną z ttoe-rdz władztwa 
W. Drytanji na sdaku morskim, wiodącym 
przez nrorzo Śródziemne i uzerwone do Irtdyj, 
na szlaku, « którym przecina sie Ihtja eks­
pansji aifrykańs-kiej Wfoch. które poczynają 
twierdzić, iż W. Brrtanja może panować na 
mDTzaoh, byle nie na sfanonzymskim „Maro 
Nos tram". O tej wyspie „na n.orzr... intere­
sów" opowie nam szerzej p- Antoni Kaiwczyń- 
ski dnia 24 hm. o godz. 21.30 w swym zajmu­
jącym felietonie.

W. P. Jan Hryc: Musielibyśmy przeczytać 
utwory Pańskie, by wydać o lich sąd.

W . P. S.ojkowski: Za zaliczką książek nie 
wysyłamy. Frzegiąd dzitjów chłopa polskiego 
(cena 2 zi.) i Ka-tecl izm saiućyny <10.groszy) 
posiadamy na-składzie. Po nadesłaniu pier.ę- 
d-zy, wyślemy książki.

Chłop z Limanowskiego: jeżeli trad-no Panu 
zebrać się na prenrueratę, to przecież można 
namówić 3 lub 4 siąsiadów, czy Znajomych i 
do spółki z nimi zaprenumerować pismo.
O współpracę prosimy.

W. P. Jan Bator: Dotychczas zamówień nie­
ma.

W. P. Augustyńsiki Jan: „Maty Napcieoitek** 
Staś Cisło z Nieci tezy jest naprawdę małym i 
diatego nie poświęcamy jego osobie więcej 
miejsca. Był ludowcem, jest »anatOiern, wk>ót- 
ce będzie musiał szukać nowego przydziału. 
To jego rela. Na pogróżki trzeba byio zrobić 
doniesienie do prokuratora

W. P. Mgr. Walenty Dżula: Rzucona myśl 
była w zasadzie słuszna, jednak ze wzglęou na 
trudności wybraliśmy inną drogę.

W. P. Janiak Józef: Przesyłkę uskutecznimy 
w na-jbliższyir. czasie. Po projekt zmian prosi­
my zwrócić się do N. K. W. — gńyi dotąd 
nie maimy.

W. P. Fr, Tomcia, j :  Niesiety nie da się już 
uzyskać ułg i dlatego żadnego podania ni« 
wnieśliśmy.

Emigrant we Francji J. B.: Niecenzuralna
— nie wydrukujemw — Prosimy jednak o nad* 
sySanie nam opisów w jakich warunkach żyją 
Poiacy we Francji. — Te wiadomości chętnie 
zamieścimy.

W. P. Antoni Zygm«nt: Wiersz 1 artykuł 
'tległby konfiskacie.

Korespondent z  Niżańskiego. Z niektórych 
myśli z anykułu p ł.: „Zdrada" — skorzy­
stamy. Prosimy o dalszą współpracę.

W. P. Mwja Adamczykowa: 2, nadesłanych 
wierszy widać, że Pani nie brak pomysłów. 
Należałoby jeanak pisać prozą — a nie rymo­
wać. Niektóre utwory zamieścimy. Prosimy o 
współpracę w „Głosie Kobiety".

T. Zaplocie: Za wiadomości dzięki serdecz­
ne. Dwóch znanych obywateli można zapro­
sić na zjazd. Trzeba dopilnować, by zarządy 
kol się zjawity. Notatki w następnym numerze. 
Wizyta policji wskazuje, że praca ta jeat nie­
mile widziana. Resztę omowimy na zjeżdzie.

\V ok ecn wyborów do Sejmu 1 Senatu 
wpłynęło bardzo dużo sprawozdań z przeH^gu 
wyborów, — Część materiatu zużytkowaliśmy
— niestety wszystkich korespondencyj nie by 
*Jsm" w stanie wówczas zamieścić

Dzisiaj korespondencje te już nie są aktu­
alne — 1 dlrtego nie będziemy Ich drukować.
— Materja te* oddaliśmy Zarządów’ Okręgo­
wemu Stronnictwa Ludowego — dla którego 
dane te — ze względów organizacyjnych 
przedstawiają duża wartość.

W. P. S t Barnaś, List polecony z dnia 
9 bir. otrzymaliśmy.

— Koresp. z btrumleńskłeRO, Korespon­
dencji „Jak wyglądał „Żał* kraj" przeć 50 
laty umieścić rte możemy, zawiera towiem 
obrazę Urzędu Skarbowego,
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Kronika Slaska
W Piekarach Śląskich wybuchł w u.b- ty­

godniu pożar w zabudowamiaoh dworskich ks. 
Doiwersimarcka. Spłonęła stodofa wraz z 600 
furami zboża. Szkoda wynosi 90.000 zł. Pożar 
powstał prawd-ODodotome od niedopałka .pa­
pierosa, ponzuconeeo przez włóczęgów gra- 
iacych w karty,

Matka-dzlecko. W Łaigiewmikach Śląskich 
powiła młoda dziewczyna, prawi© dziecko je­
szcze, syna. Dziewczyna liczy 14 lat. Wypad­
kiem tym zainteresowała się policja chcąc 
ustalić ojcostwo dziecka, młoda matka me 
chce jednak zdradeić nazwiska ojca, grozi mu 
bowiem kara więzienia za utrzymywanie sto­
sunków z nifiłetnią.

P. Wojewoda Graa/ńs-ki przeprowadził 
wizytację szp tali na Śląsku Cieszyńskim oraz 
kontrolę robót koło basenu kąpielowego w 
Bielsku i sanatorium w Istebnej.

KopciOwico. Tragiczny wypadek. W ufo. 
njediziielę nad ranem zdarzył sie tu tragiczny 
wypadek. Do domu swoich rodziców, położo­
nego na uboczu, wracał Józef Chrostek. Nie 
mogąc się absolutnie nikogo do wołać, usiło­
wał wyważyć drzwi, by dostać sie do domu- 
Hałasy usłyszał ojciec jego — Paweł, który 
będąc przekonany, że to złodzieje dobierają 
się do jego domu, wybiegł z rewolwerem i 
rie .poznawszy w ciemnościach syna, strzelił 
co niego- Ciężko rannego Chrostka odwiezio­
no do szpitala, gdzie po kilku godzinach 
zima,.'I- Pawła Chrostka aresztowano, lecz po 
zbadaniu go -przez lekarzy, którzy stwierdzi­
li u niego pewne zamroczenie umysłu, wy­
puszczono go na wolną stopę.

( p o w i a t  ( f t l e C & R o

podpali?, cży nie podpalił? Przed Wydzia­
łem Zamiejscowym Sądu Okresowego w Ryb­
niku stanął w ub. wiórek piekarz, Ignacy Si­
tek i Skrzyszowa, któremu akt oskarżenia 
zarzucał zhrOdnię podpalenia, jakiej dopuścić 
6i«ę miał 5 paźdtziecniika br. Krytycznego dnia 
wybuchł pożar w zabudowań :ach niejakiego 
Car.ibóra z Skrzyszowa. Sprzyjający wiatr 
rozniósł iskry 'na sąsiednie zabudowania osk. 
Siiikk które niedługo stanęły w ogniu. W cza­
sie dochodzeń ustalono, że zbrodni podpale­
nia dopuścił się Ignacy Sitek- Dy uniknąć ja- 
kifegokfłfoiek podejrzenia podpalił słomianą 
strzechę sasiada Caniiboira. wiedząc, że sprzy­
jający wiaitr przerzuci ogień na jego domo­
stwo- Powodem podpalenia była prawdopo­
dobnie chęć pobrania premii asekuracyjnej 
za srałouą zagrodę, która ubermeczona była 
na 28-000 zł. Powołani na rozprawę świadko­
wie zeznawali dla oskarżonego odciążająoo. 
v b e c  czego sad e braku konkretnych dowo­
dów winy uwolnił oskarżonego od winy i ka­
ry

NlewiadO/m Uslłowane samobójstwo. W
ub. w torek. w godzinach wieczornych niejaki 
Józef Kostelnśk. lat 24, usiłował popełnić sa­
mobójstwo w mieszkaniu swai matki na ko­
lona! Riymera Kostelnik zażył większą ilość 
trucizny do tępienia szczurów. Denatowi, ■wi­
jącemu sflę w strasznych bołeściąoh, udzielił 
pierwszej pomocy dr- Niebrój z Ni.ewiadomia. 
ktOry zastosował wyrpennowanie żoładka. a 
następne odwiózł Kostelnik a do szpitala Smół­
ki Bracki ej w Rybniku- Stan niedoszłego kro­
ku sarrrbójcy jest beznadziejny. Powodem 
desperackiego kroku Kostelri.ka bvfy kłopotr 
finansowe i długi, na rzecz których potracono 
ma wjęks-za c.zęść zarobku, wypłacona reszta 
nie wystarczyła na wyżywienie rodziny, co 
ostatecznie było przyczyną zamachu-

( P o w i a t  ( C h & z u n

Ckszyn, W ub. czwartek odbvł się tu po­
grzeb ś- p- Władysława Macura, uzdolnione­
go mutzyka-kompozytcira. S. p. Władysław był 
synem nieżyjącego już J. Macury, sekretarza 
Zboru Ewangelickiego w Cieszynie.

Poświęcenie D©iuu Żołnierza. W dniu 11 
listopada odbyło się uroczyste poświęcenie 
Bernu .Żołnierza, wzniesionego kosztem 100 
tys. zł. Fundusze na budowę zebrano drogą 
składek i sprzedaży cegiełek- Dom mieści 
dwie duże sale, oraz lokale spółdzielni. Pol­
skiego Białego Krzyża i mniejsze salki-

Istebna. Wypadek. Dnia 12 bm- powracał 
z pracy od budowy sanatorium na Kubalon- 
ce, 20-letni Jan Śliwka z Koniakowa. Jadąc 
eta rowerze w najbardziej spadzistem miejscu 
góry Kuhalonki u tak zwanych .jgalander", na 
ostrym zakręcie wpadł na furmankę Pawła 
Poloka z Istebnej. Siłą zderzenia doznał mło­
dzieniec ciężkich obrażeń ciała i przewiezio­
ny pogotowiem do szpitala w Cieszynie, 
zmarł tamże w dnu 15 bm.

Wyrok w sprawie Del°nga. Harcerz pol­
ski Delong, przebywający od 2 miesięcy w 
więzieniu w Mor. Ostrawie, zasadzony został 
mą półtora roku więzienia przez sad w Mor- 
Ostrawie za udział w manifestacji antycze- 
skied-

ZBIÓRKA FANTÓW NA LOTER.TE DLA 
BEZROBOTNYCH 

■ Miejski Komitet do Sor-a/w Bezrobocia 
urzadea dniu 8 grudnia 1935 r. o godz- 16-tej

w hotelu .Pod Jele-rajem" loterie fantową na 
rzecz bezrobotnych i w tym oelu. zwraca się 
do P. T. Publiczności z prośba o ofiarowanie 
fantów. Panie z Komitetu rozpoczną zbiórkę 
fantów e dniem 20 htn,

cCeii(a H M etniea
Mótścrewy! 
Tóżech wom 

chwała powie­
dzieć, że w Byd­
goszczy : na Po­
morzu żyje nie­
jaki Prengieł, co 
przepo-wi-ado po­
godę tak, jak ci 
kapucyni w bud­
ce na sznórku 
przywiązani, Mo­
ja Maryn ka przed 
wojnom jeszcze 
jak sie : wydow a- 
ia , to se tesz ta- 
krgo kapucyna 
kupiła od Kon­
rada w Czechach, 
ale "teraz ' sie  .już 
nieborak zesta- 
rzoł i jakosi do- 
broty nie robi 
Ale tyn Pr engrel 
to je feszak 
chłop, to jest 

chciał ach prawić kapucyn, bo teraz te po­
godę lepszy zapowiado, jak polaki radyjo. 
Doslmmeninie sie mu wszystko pełni, a 
przepowiado pogodę na cały miesiąc na­
przód. Szkoda jeny, że ludzie bardzy po- 
sióchajom pogody w polskim radyjo, ale tó 
je na nic. Staniesz rano człowieku, deszcz 
sipi, a radyjo przepowrado pogody sło- 
necz nom i ciepłotę po wyży zera, Pro wie 
jedyn roz, jak  były woltoy do Sejmu, to 
w radyj-u deszcz padół i bez,mała sie aji 
błyskało. Ą jak sie talijanom za skórę do­
stanie w Afryce, to w radyjo tesz deszrz 
padze Tósz wiecie lndeczkowie dobrze je, 
że mamy tego Prengla, Może być, że ani1 
Prengler nieje kapucynem i je żonaty, ale 
kapucyna będzie m iot na szjpagąoie w- bud­
ce, bo tak  z niczego on tej pogody nie 
przepowiado. T ak  sie mi tu dobrze mówi
0 tym Prenglu, bo mie sie tesz wszystko 
pełni, coch wom baji- o tych talijanach 
przepowiedziała. A ze sanacyjom to wie­
cie, że jusz je dow-no kaput. Tósż se tak 
rozmysłom czyby z tym Rrenglem ,nfe zro­
bić jaki spółki i to nasze radyjo skonku- 
rówać. Mamy jusz tesz niedłógo do no­
wego roku i każdy je ciekawy, co nom 
przyniesie nowego. Jo wiym mocka, ale 
wszycklego naroz tesz powiedzieć ninjo- 
gym. Tósz w Palestynie zaczmóm żydźio 
budow ać wielki pomnik Hitlerowi, jakosi 
sie to nazywo prramydej, za to, że ićh 
przegnoł z ziymi germański do tej obieca­
nej Palestyny. T o  sie Ujdeczkowie spełni, 

'tak  jakby Sybilija o tern pisała. I gdo wiy, 
czy baji som Hitler nie ritspy za tym w,y- 
branym norodem, jak w zimie tej umasty 
bydzie u niego do-ma chybieć, a choćby ni, 
to na poświącke isto pojadzie.

W e W arszaw ie tesz sje wszycko prze- 
wraco do góry nogami. Pułkownicy kaput, 
a opn senator Świtalski, tak  jak  Szaweł 
przed Damaszkiem zaśw itało m-u, -że moc 
nagrzeszył jako marszałek Sejmu i strasz­
nie teraz bróni parlam entaryzm u w Sena­
cie. Gdoby go nie znoł, musieliby sie roz­
płakać. Jyny, że tyn teraźniejszy sejm sie 
skłodo z samych mniejszości: T rzeja  było 
bronić sejmu jak  był, a nie teraz. Tósz 
wom już uchwalili tyn paragraf o pełno­
mocnictwach i robota pójdzie na fest.

Bedzie centralizacja z dowkami i dżwr- 
gnóm ich do wyrchu, a na dół po,pusz­
czom z ptecynim urzędnikom, a ze sejmem 
tesz zaś bedżie parcelacyjo już pon Sła­
wek powiedzieli, że sie posłowie majom 
zorganizować podle rejonów i jak  to do­
brze pójdzie, to tyn 9ejm roziparcelujam,
1 jeszcze sie dożyjymy, że bedymy mieć 
sejm galicyjski, poznański, śloński już mo­
my, a dlo Kongresówki to  tam bodzie 
miejsce możne pod Racławicami u Sław­
ka. Z jednej strony to może je recht, bo 
pocóż sie ci posłańcy majom tropić aż do 
W arszaw y za dyjetami, kie Sławek tak bli­
sko. Ale tela se zapamiętejcie. Ze dycki 
je więcej chłopski biydy, jak  pański roz­
kosze.

Ja, a  tóżech wom foto we. W iśle na- 
szczywiła Monoplówke. Borók pobekuje' 
po kapce, że mu sanacyjo nie pomogo, ale

A>iglelscy studemd uniwersytetu w Sheffield urządził1 oryginalną zbiórkę na miejscowy 
szpital, chodząc z  komicznym „wielbląde m‘* po boiskach footbalowych.

jeszcze wyzywo na  ludowców - i na Szał 
bóta, że ludzi ód woltoów odwodzoł. A 
prawi, że grapę sprzedoł,' a  -kupił za nie 
grónt na dole. A chołpi sie Śmiejom i pra- 
wiom, że monopolówka sprzedoł grónt, 
a .kupił auto, pofurkot se nim, a jak se roz 
wloł pod  mydke, to auto djotoli wzieni, bo 
zrobiło sio kopyrdców, a chlopi-ska po ca­
łej Wiśle kąski z niego zbiyraiH. Bo rok 
dostoł dwie asekuracyje i dtógotermimo- 
wom pożyczkę i wjechoł do sanacyje na 
wiwat, a jyny biyda i nie Iza ruszyć. Nale 
braciszku, Macieju, kajś tam wloz.

Niszczenie fałszywych pieniędzy
Ministerstwo Skarbu wydało zarządzenie w 

sprawie niszczenia fałszywych pieniędzy, którr 
zatrzymywane są przez Urzędy państwowe, 
banki itp. Instytucje. Fatszywe banknoty mają 
być przekazywane dla ekspertyzy do Banku 
Polskiego, zaś monety podrobione, do menmćy 
państwowej. By uniemożliwić jakiekolwiek nad* 
użycia co do niszczenia falsyfikatów, zatrzy­
manych przez urzędy, odbywać się ono będzie 
w obecności komisji, złożonej z przedstawi­
cieli komendy policji państwowej 1 urzędów, 
czuwających nad obiegiem pieniężnym. Ban­
knoty fałszywe mają być palone, a monety pod­
robione, przetapiane.

Nota czeska do rządu polskieyo
Czechosłowackie biuro prasowe komunikuje, 

żt czechosłowacki charge d‘affałres w Warsza­
wie, radca legacyjny Smutny, w dniu 30 paź­
dziernika bi. wręczył w polskiem ministerstwie 
Spraw Zagranicznych notę, w której rząd Cze­
chosłowacki .zajmuje stanowisko wobec rozwo­
ju stosunków polsko-czechosłowackich ł wyra­

ża gotowość uregulowania wszystkich fcwestyj
spornych na podstawie wzajemnych układów 
bilateralnych, lub w ramach Ligi Narodów.

Dotychczas rząd polski nie udzielił jeśzcze 
odpowiedzi, która jednakże jest już przygoto­
wywana.
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K U P I E
ręczną maszynę do młó­
cenia w dobr ym stanie
Ż w  a  k  O a i l l W
Pastużska p. Cieszyn „Zastępca: K urt Freytag Katowice Kocnanowskiego l(fc

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty.

350 iOgłoszenia na I stronie za I mm I-szpaltowy . . . .  60 gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej . . . . .  3 zt
ćwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr Cala strona 4-szoaltowa w tekście • « . . . . « • •  450 zł
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz m m .................. 50 gr Cała strona tytułowa     60J zł
O głoszenia tylko za gotów k ą. — Za terminowy druk AJmlnlstracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują ol Jnia jgłosżenia. — OJ ogłosi:.! lłajotsminowych i Biurom ogłoszeń 

Wvchodzi raz w tygodnia. rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100'Ai drożej. W ychodzi raz w tygodnia.

Cała strona 6-szpaItowa do tek śc ie   ....................
Uktad tabelaryczny, cvfrówy, kolorowy i ua ostatniej

50% drożej.


